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Wychedzi codziennis z wyjątkiem dni 
soświątecznych. - 
Cera prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy : , z przesyłka pocztową 
Miesięcznie=zł. Bet. * Miesięcznie 1 zł 
Kwartainie 2 „25, 5 Kwartalnie 8 
Półrecznie « „58, / Półrocznie 6 
Rocznie 9„—,„ 6 Rocznie . 
Zn dostawą do demi miesigcznie 26 ct. 


Numer kosziuje © centy 
Prenumeratę r dostawa do doma Wa LWO wie 
zależy układać w Riurze Gzienaników, ui, Karolą 
(Ludwika Nr. $. 
Prenumerata tak miejscowa jak I zamiejsco- 
wa winna się kończyć x końcem miesiąca, kwar- 
ika. wółroczn lnb roku. Innej się nie przyjzanja. 
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Dziś Otmara, Edmuada. 
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| Przegląd polityczny. 


Lwów 15 listopada. 

W gorzkiem życiu Wielkopolan zdarzął się 
wypadek, który oni naswali redośnym. W ista- 
cie, stało się coś nadzwyczajnego w stosunkach 
panujących w tej polskiej dzielnicy: Niemcy oka-' 
zali Polakom nietylko sprawiedliwość, sle nawet 
uprzejmość! J-dnatk, gdy się zastenawicjwy, jaka 
tego przyczyne, widziwy, że baz ujmy dla swych 
pretensyj mogli się nopisać wepaniałomyśluościg, 
która pięknie wygląda, a nie nie kosztuja. 

Wiadomo, że REjm pruski nad:ł Wielko- 
polsce prowincjonalną sdministrację, cokolwiek 
podobną do tej, jaka już istnieja oddswna w in- 
nych prowiecjach państwa pruskiego. J.st to coś 
w rodzaju samorządu; uchw.ły sejmu i rad po- 
wiatowych będą wykonywane nie przez urządni- 
ków koronnych, ale przez tnkie wydziały, jak 
nasze, Z ią wszelako zasadniczą różnicą, że 
Zsżda zgoła decyzja będzie kontrolowana przez 
rząd i wykorywana w takim jeno razia, jośli 
tak mu sig podobs. Wydział prowinejonslny i 
wydzisły powiatowe nie będą pomadały żadnych 
własnych agsnd, będą po prostu przybocznimi 
radami — pierwszy prezese regencji krajowej, s 
drugie — landratów. Owóż obredujący teraz 
sejm pozażński, akładający wię z 50 ciu deputa- 
wAuycu, lipazy ssurymi rowków jest tlko 19, 
wybrał do wydziału prowincjonalnego czterech 
Polaków a pięciu Niemców, chocia? rasjąc więk 
sześć i trzymając sią systemu biamarkowskiego, 
mógł wybrać samych zwolenników okrzyku: Aus- 
rotten! Choielibyśmę w tym wyborze widzieć do- 
wód niechąci pozneńskich Niemców do polityki 
jątrzenia i prześladowania. Chociaż ci czterej 
Polacy zawsze . będą w mniejszości, jednnk aa- 
mem wybraniem ich do najwyższej lokalnaj ma- 
gistratury okazali niemieccy obywatele Wielko- 
polski, iż polski żywioł uważają za czynnik tak- 
tycznie i prawowicie ietniejący. Tylko pod tym 
względem głosowanie jest ważne, jako rodzaj . 
manifsstacji pol tycznej. 

Na członków wzdniału prowincjonalnego 
wybrano z Połaków hrabiego Franciszka Kwiiec- ; 
kiego, wica-markzałka sejmu, barova Stanisł=wa : 
Chłsnowskiego, Stanisława Ntablewskiego i Jó-. 
zefa Miintzberg”, Według ststutu, każdy członek 
mua: mieć zastępcg, wiąa jako takich wybrane: 
Teodora Żółtowskieg", Bolasława Kościelskiego, 
Juijsna Chełmickiego i Jskóba C.eślewicza. 

Wkrótce w całym kraju cdbgđdş się wybory 
do red powiatowych. Czynność ta tek ię doko- 
na, że każdy wyborca ułoży i poda listą swoich 
kandydatów, kładąc na czele nazwiska tych 0:6b, 
które uważa za naigodnisjsza. W ton eposób, 
sześciu takich, którzy najwięcej otrzymeją gło- 


sów, zostaną radzeami. Rzecz natutalaa, że przed , 


owymi wyborami będą zjazdy wytorców i naro | 
i] 


dy wad kandędaturami. Prasa pozasńska spo- 
dziewa się, Żs8 wyborcy powiatowi pójdą za pezy- 


polskich gorąco zachęca do udziału w tam nc- 
wem życiu publicznere, do gorliwej pracy bodaj 
ns tem wkromnem polu, do niezrażania się przy- 
krośsiami, których zapewne będzie nie mało. 
Polityka złego humoru znalazła tu eurowe poto- 
pienie. 


Z parlamentem niemieckim ma rząd praw- 
dziwy kłopot, bo oto dotychczas rsz tylko na 
chwiłę znalazł sig komplet potrzetny dv prawo- 
mocności uchwał, Było to wówczas, gły wybie- 
rano prezydjnm izby. Potem deputowani znós 
przestali chodzić na posiedzenia, w skutek cze- 
gó niepodobna przystąwć do żadnej dyskusji. 
Ilekroć prezes zarządzi głosowanie, zawsze B:ę 


Adrea Badukcji i Adzoinistrsoji | 
ulica Sykstuska I. 45. | 
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kładem deputowanych zejmuwych, a obywateli | zoze nie życia ood akkaa, S gy ira) 
i dzie, będzie niezawojnie obalony, 
| 
| komisji. To też nie dziwimy 
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dziesięciu deputowanych. Daąienniki junkisrskie i 


| iberalne wypisują ostre reprymendy panom de= 
| putowanym za takie karygodna niadbelstwo w peł- 


nieniu „więtego obowiązku," a dzienniki kato- 
lickie i pos'ępowe krótko tłamaczą deputowa= 
ny'h tem, że pałniąc ów „święty obowigzek* pod 
stałym a siinym naciskiem rządu, postępowali 
oni tak długo wbrew obowiązkowi przekonania, 
że wreszcie zwątpili w wartość wszelkich cbo- 
wiązków i przekcnań — i zniechęcili się do pra- 
wodewczej nie pracy, ala służby. 


„ Byłoby to dobre, gdyby tak było. Ale nam 
się zdaje, że panowie deputowani po prostu dla 
tego nie przychodzą na posiedzenia, 12e jeszcze 
nie nie dojrzało douchsał Nich wnioski r:ądo- 
we przejdą przez wszystkie koleje, nakązane re 
gul*minem parlamenternym, i stäng do trzeciego 
czytania, wówczas deputowani zjawą się i u- 
chwelą... 

Tymczasem w komisji dlu ustawy antisocja” 
listy zo*j prywatna gorliwość deputowanych idzie 
dalej od rządcwej Poseł Kulemann postawił szo- 
reg waiusków zsostrzejących przepisy. Żąda on, 
aty w paragrzfie pierwszym znajdowało sią okre- 
ślen'e, iż „nin'ejsza ustawa jest wydana przeciw 
socjulitycenzm, komunistycznym i ansrehicznym 
dążeniom, nietylko szkodliwym, ale choćby tylko 
wywołującym zgorazenie. Pod paragrafy tej usta- 
wy podpadają : obraza religijcych uczuć, podko- 
pywania miłości ojczyzny, wyszydzanie instytucji 
małżeństwa, związków rodzinnych i moralnych 
podstaw pzństwa.* Za tym wnioskiem oświadczy» 
ło się 15 członków komisji (liberałowie i junkro- | 
wie); muiejszoeść złożona z ośmiu katolików, 3 
postępowców i jednego socjslisty, razem z 12-iu 
posłów, głosowała przeuiw waioskowi. Zasadniczo 
rzesz biorąc, nio nie można mieć przeciw kara- 
niu przestępstw wyżej wyliczenych, ale nie można 
kuć takich os'rych kar, bo doświadczenie uczy, 
że system Draka nis poprawia społeczeństwa, ale 
owszem demerelizuje. Wniożek Kulemenna na- 
zwano „kauczukowym paragrafem," bo w istocie 
można go rczajągnąć jak się podoba, skąd oczy- 


iDiamannanaa 


| wiście wyrodzi się dwo'sts miara sprawiedliwości. 
,Rzęd gnębi k=to'ików, więc owywiścia podpada 
„pod ten paregraf, a przecież sam siebie nie s*a- 


że na bannirją. Pulak, Duńczyk, Alzątczys za 
miłość własnej nerodowości mogą być wypędzeni | 
z państwa z8 „podropywanie miłości oj yz ny | 
niemieckiej" — itd. Lecz na tem nie koniec. | 
Według Kulemzena nie wazystkim mają przysła 
giwać jednakowa prawa. I tak np. pisma z lek 
kim odcieniem scejalistycznym, których rząd nie 
zabroni, mogą byń prenumerowsze i kupowano w 
księgorciech, al) księgaczom nie wolno ich wy- 
stawiać w witrinah (ua widok pubi zay), a 
szynkszzom, kawiarzom, restsurstorom nie wolno | 
ich prosuluerewać. Jakże to wykonać? Przecież 
ksiągącz, resteurator itd. może nie wiedzieć, że 
w jaki'mó dziela jost ecé stejalictycznego. Chyba 
tedy rząd bezie co tygodnia wydawał spis dzisł 
zakazanych. J.Śli tak, to powstanie cenzura gor 
sza od rosyjskiej, — Ten wniosek Kalemarns je 
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ale samo po-i 
stawienie jego Bwizdczy o duchu parującym w 
się doniesieniu s 
Berlina, żerząd jest zupełnie spokojny o lossrej 
antisocjalistycznej uztawy, 


Korespondencje: 
Wiedeń 12 |'stepada. 


(9) Od dwóch dni obiega wieść o zamie zv- 
| nej konferencji przewódzców grup prawicy przed 
'zebreniem się ERT J:ədai mówią, że hr. 
Hokenwarth taką konferencję zwołnie, 

zawezwsł przewódzców, iżby mu nad 


czelny Redaktor i Wydawca: K.udwila AKfasłowski. 
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jest obojętnem, która wersja jest prawdziwą, atoli 
nądzeyczaj jest pożąd'nem, żeby się taka kon 
ferencja w ogóle cdbyła. Celem jej nis mogłoby 
być nie innego, tylko ułożenie programu akty: 
cznegoj wykazu prac, które mają być na najbliż- | 
szej sesji załatwiona i sposobu postępowanie całej | 
prawicy. i fi - l 


w d'iedzinie elektryki. 
Wiedeń 33 listopada. 
Podczas tegorocznego zjazdu niemieckich 
żę.j lekarzy i przyrodników ogó'ną uwdgę zwrócił na 


Pisałem już nieraz i wzyw.łem do tego. + o . 
by się każda sesja od takiego programu rozpo- (siebie wykład „Hen ka Hertza, profesora fizyki 
na uniwersytecie w bonu. 


czynała; sprawy szłyby prędzej, znaczenie i wpływ ; : s; 
prawicy wzrosłyby w skutek jej zapewnienej oli i „Mówił on o elektryczności i o nowych od 
darności; inaczej stałaby całą prawica w obec | kryciąch w tej gałęzi nauki, do których doszedł 
rządu, insozej jej grupy stałyby względem siskie | SAmolstnie, opierając sią li tylko na wzmiankach 
i w obec opozycji Pisałem też; żesejmy krajowe, | poczynionych przez Faradaya i na niektórych do- 
a zwiaczcza Sejm galicyjski, mają prawo, a po- { Świadczeniach wykonsnych przez uczniów tego 
winny uczawać potrzebę wywarcia w tej mierzę | wielkiego fizyka. = Odczyt uczonego prefesore 
nacisku na Kcł» poiskie, które przecież zswsze | PYWOłał | takie zainteresowanie się tą naukową 
kwestją, że wszyscy uczeni pracujący w zakresie 


uznaje się solidarnem z Sejmem Czy się na to m i iE. 4, 
zanoBi, 2 w ogóle e. się na Kotstdację (elektryczności, starali się wnet bliżej zapoznać 
a się z odkryciami prof. Hertza. 


prawicy — możecie tam we Lwowia co w tej; A zp M 
ONET KOC z ALTO 
1 4 polskiego | ty 1 i 
jest prezesem Koła sejmowego. Nie ny się a | tutejszego Towarzystwa elektrotechnicznego dr. 
wtarzać, rzeszy te tylko przypominam z powodu, ' James Mozer wobec licznie zebranej publiczności 
że potrzebę porozumienia już gdzieiudziej uszu- | prwtórzył doświadczenia wykonywane przez prei 
i ' : Hertza i tłumaczył ich znaczenie naukowe, jak i 
Cesarski obezathefwejsteramt wysłzł do Ham- | możliwe w przyszłości techniczne zastosowanie. 
burga asystenta ces. muzeów dra lan. Szyszyło-| | Na czemże właściwie polegają te nowe od- 
wiczą dla odbioru i wysłania do Wiednia zbiorów, j krycia ? ; P 
A „A mL. gner poor ee | ye a baz ode żę PE o Poz: 
DAC à muzeów dWCISKICH podarował. Dr. Szy: ! SZETZA SIĘ w eterze, LAK B a l D 
szyłowioz oświadczył, ża zbiory ie mają naukową może być pochwyconą i odbijaną, tak samo jak 
wartość nieocenioną, & pieniężną z górą 300,000 głos; że przy pomocy odpowiednich przyrządów 
zł Rsichenbach nienawidził Prusaków, dla tego | możemy z wszelką dokładnością obserwow:ć fa- 
zb.ory Austrji darował. Dr. Szyazyłowicz wysłał | lowanie elektryczności z tak dobrym skuikiem, 
już zbiory, a sam udał się do Wro.ławia na ślub , jak badamy ruchy światła i głosu. — Zadaniem 


| 
| 


swój z pansuą Mizerską 

Że 6. p. dr. Chałubińskiemu należy sią po- 
mnik, tego nikt nie zechse przeczyć. Pięknym 
pomnikiem będzie niezawodais muzeum jego imie- 
nia, w jego domu, około którsgo wielki egród 


móg by swobodnie zoetać urządzony, jako żywe. 


mezeum tetczeńskiej flory. Wiem, ża uczony bo- 
tanik dr. Szyszyłowicz, który corecznie w Zako- 
panem pr'ebywa, chętnieby się tą częścią zada- 
nia zajął Ale po za tem pomnikowem muzeum, 
zdaje mi się, że także projekt umieszczenia gro- 
bewca na wysokiaj górza jest bardzo właściwym. 
Dr. Chałubiński mież za hasło swojego ducha i 
swojego Życia: ezcelsior| Niechajża i po Śmierci 
asło to znzjdzie Bwój wysąz w umieszozonu 
grobow'a na grzbiecie Giewontu. W lipcu, gły 
zjazd w Zakoparem jest najliczniejszy powiano- 
by cię edżyć przeniesienie zwłęk z czontarza 
do skalnego grobu na grzenocie GQiewouta; nsd 
grobem npależełoby naypać z k»mieni mogiłę, 
<darniować ją, obsadzić szarotkami, a na szęzycie 
jej postawić obelisk z granitu tatrzeńskiego. Obe- 
lisk ten mógiby być pierwszą więkscą robotą dla 


skiej szkoły zawodowej, któzy zapowna 
wsrótce otwartym zostanie. W lipcu roku przy- 
s'łego mogłoby się cdbyć tylko przeniesienie 
zwłok i zbudowanie mogły; a następnie za rok, 
iub dwa postawienie obsliszu. To wszel:ko pod 
wątunkiem, że m ejsce będzie poświęcone, 
Radzina zmarłego zapewnzky zgodziła się 
na takie uczczenie jego pamięci. Wypadałuby 
zawczasu porozumieś sig z rodziną, ażeby nie 
stawiano insega pomnika na zskopańskim cemen- 
tarzu. Sprawę tę, jak również sprawę muzeum 
powinno podjąć Towerzystwo tatrzańskie. Fundu- 
sze ogobne na koszta z łatwością się znajdą. 


i Trzebe, żeby liczni członkowie tew. 


l fatrzańskiego przesłali do jago wy- 
„działu wnioski w tych sprawach, ate- 
| hy wydział miał podstawę do działania w myśl 


inni, że życzeń członków. Składki na koszta powinuy być 
esłali na pi-!i między góralami zbierane, a nie ulega wątsli- 


jwięc uczonych badaczy powinno być teraz od- 
į krycie dalszych konsekwencyj, aby je zastosować 
i možna na drodze praktycznej. 
i Doświadczenia wykonane przez dra Mozera 
są następujące: > 

Elektryczność, wytworzoną za pomocą dy- 
| namomotora, przeprowsśdził on przez aparat Rum- 
korffa, a stąd wprowadził ją na wklęsłe zw er- 
ciadło ze zwykłej cynkiem pokrytej blachy, gdzie 
się ona uwidoczniła pod postacią sileej iskry 
elektrycznej. — W oddaleniu jednego metra cd 


t 


tego zwierciadła znajdowało się drugiə takie sa- ` 


|ms, które jednak w saroym środku miało wpra- 
wiony miedziany drut. Drut ten był pionowo 
ustawiony i połączony zwykłemi drutami z tam- 


tem zwierciadłem. Owóż gdy aparat węrawiono | 


w ruch, pojawiła się istra elektryczna w tem 
drugiem zwierciedle zupełnie tsk ssmo jak byłby 


up. edbił się obraz przedmiotu walującego się ' 


w pisrwszem zzierciedle. Iskra ta pojawiała się 


inawet i wtedy, giy między jednom 6 drugiem, 


zwierciadłem ustawiono przeg:odę drewbisną, a 
zniknęła dopiero wtedy, gdy między zwierciadłami 


jkamieniarakiegoe oddziału zskopań- | stanął człowiek. 


Dr. Mozer urozmaicił to d świadczenie w 
sposób jeszcze następujący : 

Zamiast ustawiać zwierciadła jedno pr.ed 
drugiem, ustawił je w pewnsm eddaleniu obok 
siebie, a naprzeciw nich - postawił zwykłą wypo- 
lerowaną blachę, mającą służyć ża reflektera. — 
Owóż iskra elektryczna wytworzoną w jedasm 
zwierciedle odbijała cię o refattora i powstawała 
w drugiem zwierciedle, a gasła wtedy, gdy po- 
między zwierciądłami a xeflsktorem stawał czło- 
wiek. — Nie koniec na tem. Dr. Mozer ustawił 
między zwierciadłsmi instrument podobny do ar- 
fy, ala w ten sposób, że struny tego instrumentu 
stały prostopadle do fal elektrycznośc:. Zaledwie 
to uczynił, wnet iskrą elektryczna zgasła w dru- 
giem zrierciedle. Gdy natomiast ustawił owę erfę 
w ten sposób, że jej struny szły w tym samym 
kierunku, w którym biegły f le elextryczne, na- 
ówozas iskra elektryczna pojawieła sig w drugiem 
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Z zamiejscowy prenumeratą Wg 
ao należy ĉo Administracji „ER 
GLĄDU" we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej. s. 45, Zmisna zamiejscowej pre- 
numceraiy na miejscową i odwrotnie jest 
maedopuszczalna j 

Uyresza (SB pienumeatę przysyłać 
vrzekazami pocztowemi, a nie w xO- 
zertach Osoby przyeyłejące pieniądze 
w xupertąca raczę depłanać po b ct. 
my zaźdego listu k 
Micjo?uWą PrANUTA. wu LEOWIE iay, wuja 
Prafka ulicy Czaraiockiego 
'ezba 2. — Frafke przy ulicy Karela Ludwika 
czba 4. — Trafika pray ut. Gsaolinakich (obok; 
Lazienek isiany) — Biure Dzienników, przy Ml 
marola Ludwika liorba 9. 


Rekepismi n Zedakcje nie zwraca. 


*. Ważasgo, prze 


4 Ubyły dnia 5 miu. 


NERO OET RZAD AL) RE OKE ipn 
ési nudzicje, że wkrótce rámy tej gałązi wiedzy 
rozezerzą się jeszcze bardziej i że ludzkość za- 
czerpnis z niej niejedno jeszcze korzystne od- 
krycie x 

Tyle jeszuze jest do zrobienia, do wytłu 
maczenia na tem polu, tyle niezbadanych tajemnic 
pociąga ku sobie umysły uczonych, że nie dziwi- 
my się zupełnie, iż połowa prawie ludzi, pracu- 
jących w dziedzinie fizyki specjalizuje swe bada- 
nia i zamyka się w studiach nad ełeżtryc'noś ią. 
Cały jeden dzisł tej nauki potężny i bardzo ce- 
kawy, bo związany ściśle zfizjologią, leży dotych: 
czes tdłogisa — mówimy tu o elektryczneści i 
o magueiyzmie zwierzęcym. Może wkrótce będzie 
można wytłumaczyć dziwne a niepojęte dia nae 
dotąd zjawiska, np. owe upowszóchnione pemię: 
dzy naszym ludem, a mające bądź co bądź i pe- 
wag nauwową podstąwę podanie o r:ucaniu uro: 
ków; włcskie przesądy o dżetaturze; wreszcie 
tę siłę m*gnetyczną, jaką niektórzy ludzie posia- 
dają we wzroku, mocą której wpatrzywszy nię z 
tyłu w jakąś osobą zmuszają ją do odwrócenia 
głowy w iih stronę. 

Nie tracimy woale nadziei, że te fenomena 
zostaną wreszcie wytłumaczone, albowiem odkty: 
cią Hertza cdsłaniają nam nowe : własności siły 
elektrycznej, takie, o których dotąd nie Śniło się 
filozcfem. I okaże się może niebawem, Że wszyżt- 
ko to co mistycy prawili, ;a uczeni uwśsżali za 
bajkę, jest faktem opartym na naturalnzch wła- 
snościach przyrody. 


(17 posiedzenie g d. 14 listopada.) 
(Dokończenie). 4 

W dalszym ciągu „obrad przyjęto ustawę 
e-piszrzach gminnych w trzeciem czytaniu i 
u:hwalono jako wniosek komisji gminnej w za- 
łatwieniu wniosku p. Reya, następującą rezolucję : 

„Ssjm ponswia polecenie, uchwalone w 
przeszłorocznej sesji, ażeby Wydział krajowy 
zajął się wydaniem podręcznika, zawierającego 
najpotrzebniejsze informacje dla pisarzy gain- 
nych i poleca zarazem  Wydziałow. krajowemu, 
ażeby wpłycgł na Wydziały .powiatowa, iżby 
urządzaży nausę dla pisarzy gminnych, mającą 
ich obznajomić z czynnościami włesnego i poru- 
czonego zskresu działania." s 

Sprawozdanie komisji prawniozej z petycji 

Stowarzyszenia galicyjskich kandydatów notarjal- 
nych we Lwowie, dotyczące przyznania tym kan- 
dydatom czynnego i biernego prawa wyboru do 
S$ jmu krajowego spadło z porządku dzi nncgo. 
Komisja proponuja zmianę . ordynacji wyborczej 
gwianej i sejmowój, a do uchwanienia takiej 
! zmiany potrzeba otecnośgi */, części wszystkich 
| członków Sajmu czyli 114 posłów. W Izbie zaś 
Í było obecnych tylko 100 postów (na początku 
| posiedzenia było 183 obecnych). 
i Następnia przedstawił p. Fruch tman 
i dalsze sprawozdarie komisji prawniczej o wało- 
jsku posła Teliszewskiego, dotyczącego rcfovmy 
! ustawodawstwa o sądowem postępowaniu w Spra- 
| wach niespornych, uwolnienia spadków wartości 
| niżej 500 zł, od opłaty należytości prawnych i 
! uskutecznia wpisów do ksiąg gruntowych z u- 
i rzędu bez wszelkich opłat. _ 

W załatwieniu tego wniosku polecono Wy- 
działowi krajowemu, aby przedłożył swe wnioski 
co do rcłormy postępowania w sprawach nie- 
spornych Z b 

Bez rozpraw u hwalono przedstawiony przez 


r 


p Rożankowskiego wniosek komisji pra- 
wniczaj: „A 
Nad petycjami Wydziałów powiatowych w 


Rawie ruskiej, w Cieszanowie i w Sokalu, tu- 


ekszuje brak komplstu i to wcale nie mały, boj Śmie desiderate swoich grup, odaoszą e się dą | FoŚci, że całą robotę około zbudowania skalne 
oto w dzień, w którym izba była najsełuiejsza | nxjbliższej sesji, ażeby mógł względem ich poro- ; £o grobu i mogiły nad nim, górala berpłatnia 
(z wyjątkiem tego posiedzenia, na którem wy: | zuwienie z rządem przeprowadcić, a dopiero po-, uskutecznią, jeżeli do tego wszwani zostaną. Nie- 
brano prezydjum) brakowało do kompletu, po- | tem, przed s<mą sesją, odtyłaby się konferencja, chajżo tow. tatrzańskie nia zwleka z powzię-iem 


dzież nad petycją Rady gminnej w Rawie ruskiej 

Doświadczenia te, cały ten ustawi:zny, a c0- | O utworzenia nowego Trybunału I instancji z sie- 
raz szybscy postęp nauki o elektryczności, budzi dzibą w Rawie ruskiej, na teraz przechodzi się 
tak w lud'iach Ściśla nauką f% zajmująsrch się, | do porządku dziennego. 


zwieroiedle. 


trzebnago dla prawomocności uchwał, dziewięć» | już na podstawie owego porozumiesia. Na razie postanowień 


P 


Jak my się podzielili? 


(Dokończenie). 


Naszły roboty w polu. Nie było głowy mpy- 
śleć o czem inuem, bom parobka nie trzymsł, 
a jak sam człowiek czego nie zrobił, to i nie 
miał, Ani Paweł, ani Jasiek Poterała nie wspomi- 
nali mi nic o tem, — jak dalej ma byó. Widzia- 
łem nie raz, że stary Poterała z Pawłom i z 
Jaśkiem się schodzili i naradzali, ale myślą 
sobie: madsją, — niech gadają, kiedy mają o 
czem. Tak przetrwało do Zielonych Świątek. 
Naraz z niczego przynosi soltys pozewkę -do 
gminnego sądu. ; 

— Co? jak? ja Żadnej sprawy z nikim nie 
mam | 

Sołtys sam nic nie wie; dali mu papier, — 
on oddsł — i już. We wsi nie ma takiego, coby 
przeczytał, co na pozewce Stoi; odziałem się 
czysto, — idę do dworu. Pani przed gankiem 
koło kwiatków coś robi. Rozpowiadam: tak i 


tak, oddaję papier. Obejrzała pani na wszys'kie | d 


strony. 

— Mój Wojciecku, — powisdz, męża nie ma 
w domu, ja vie umiem przeczyłaś tego, sla pos 
czekajcie chwilkę .. 

Niszadłago wyckodzi pani i druga jakaś, 
pono gubernantks, i ta druga mówi, ża w po- 
zewce sto: co ma być dział majątku po nisko” 
szczyku ojcu. kb 
"= — Ahal Widzicie icb! Famielija rodzona,— 
a jak chce kąesć! 

Naradzili my się w domu z Ześką; kiedy 
oni, bracia 1 siostry nig nsm o sprawie nie mó- 
wili, to 1 nam z nimi nie ma co gadać! Niech 
„będzie. co będziel 

To się działo we wtorek, a sprawa na 
czwartek. 


|cem. Nis mogłem języka utrzymzć i pytam się: 
czegóreś ty sprawę zrobił? A on do mnie: „O! 
albo to j+? Mnie się widziało, Że to wy podali“. 
Zmiarkowsłem, ża nie en. 


Przed sądem favmanek huk. Stary Poterała 


| przywiózł Pawła i Magdo z Jaśkiem, : Maryanza 


z mężem przyjechali osobliwie. My z Ignacem 
ich nia zaczepishi i poszliśmy prosto do I*by. 
Koło południa wyszła nasza sprowa. 

Czytał sędzia w głos papiery, a potem roz- 
tłówaczył tak: Że padanie pizana od Poterałów 
i ed Pawła; że gruntu do podziału jest 18 mor- 
gów i 214 prętów z budynkami, co w powiesie 

|są sykurowzna na 218 rubli, i, kiedy chzemy, 
możemy lę podzielić po dobrej woli, sami; te 
wtedy sprawy nie trzeba; elbo możemy zrobić z 
gruntu trzy części po 6 morgów z prętami, a 
dwo;e sukoerorów spłacić; a kiady na to zgody 
pie będzie, to sąd musi dać specjalny: list na 
sprzedanie wszystkiego przez licytację, bo inszej 
redy nie ma. í j g 

— A z liwenterzem jak kgdzie? — mówi są- 
Ear bo tn w papiarech spisu Żsdnego nie wi- 
ść i ta 7 


— Spis nie robiony, — powiada Paweł. — 
My wszyscy pełnoletnie sukcesory, to się spis 
teraz zrobi. "Niech wielmożny sąd pisze: koni 
para 110 rubli, trzy krowy 65, dwie jałówki 40, 
wóz nowy 35, i tyle. Co tsm więcej było rucho 
Frza to niechaj zostanie dla Wojtka i dla 


Ignace, cni się z sobą pogodzę. 
j ,— Dobrze będzie! — mówi Maryanņa, 8 za 
; nig i my, reszta, przystali. 


1 


— Jeszcze trza wpiszó do kupy sto pięć ru- | 


‘bli i szaké ercbroych, które po ejcu zostały, — 
powie da Paweł, 
— Czy tak? — pyte się sędzia. 
— Sprawiedliwie, ża tak, — odezwałem się 
ja i pomyślałem, ża Paweł, choć prędki człek 
ale uczciwy, kiedy pieniędzy nie tai. 


stów Aas | Saai łem "tad i 
Po drodza do sąda spotykamy się z Igas- į 


Il obali; a teraz pieniędz 


zk 


Zapisał sędzia wszystko, potem nam prze- 
m, my przystali. 
Nareszcie sędzia znów do nas: 
|liwentzrze i pieniądze są?" s... 

— A u Wojtka! — wołają Pawol i Jasiek 
razem. 

— Konie, i bydło, i wóz u maie, ale z pis- 
noc zina ty, Pawe, wziął sta rubli. 

— Kis 

— Ol klady? Wtedy, jakieś od matki brał ; 

Jal O la Begal chyba ty kpisz, Wcjtek.. 
Przysięgnij, żeś nie brsł! — krzyczę. 

Ty shm- przysięgnij, żeś widział , jakiem 


i oryt 
nU kogo 


brał I 
Garąco mi się zrobiło. Akurstnie nie było 
n:s z Zośką w izbie, jak ten kundel od matki 
pożyczał. 
— Ty, Wojtek, ooś oyganisz — powiąda do 
mnie Jasiek. 
— Darowsli my jemu ruchomości — śmiejs 
sią Paweł — on też taraz rędby i pieniądze 
sehowsó. r 
Nie mogłem wycierpieć: pluuąłem na po- 
dogg i mówię: „Nie mnie ty, ale chyba psu 
zati“ 


Zadzwonił sędzia i nałożył na mnie pół 
rubla kury; zaczął potem coś z ławnikami go 
cichu gadać, a spoglądeli ta na mnie, to na Pa- 
wła. Dopiero ławnik Busżek wzigż paloami po 
stole przebierać i powiśda: 4 4 

— Błyszycie, lud is, co sąd wam po sumieniu 
doradza, żebyście się pogodzili: temu grunt, to- 
mu azłatek — i spokó | Wy, Wojciechu, nie 
sięgajcie po wszystkie pieniądze, kiedy wam i 
tak dażo rushomcści u:tąpili, bo z tego może 
kyć kiepski interes. Gadałem wam k'edyś, Żeby- 
ście spis majątku zrobili, toście” mnie nie siu 


| będzie? 


— Co ma być! — mówię — kto wziął sto ru- | dwie krowy, Marienns te 


' bli, niech oddaje, aja de zgody gotowy. 


y zsprzeozasiel No, jękże 


jak i w szerszych kołach inteligantnej publiczno- 


h 2 Nisch agd dzieli albo sprzedaż naznaczy — 
krzyknął Jaśko — ja na zgodę nie przystają, bo 
się okpistwa boję! $ 

Zł nim wszyscy językami zaczęli mleć, aż 
się czysty jarmark zrobił. Rozgniewał mig sędzia, 
zadzwenił z całych sił i kszzł cicho być. A no 
przecie ustatkowali się. 

Dopiero sąd zawołał, żebyśmy dsli trzech 
ludzi z naszej wsi do takeosania gruntu. Paweł 
wybrał starego Potierałę, Maćka Basiora i Kal- 
niaka; my się na nich zgodzili, bo przecie na 
gruncie każdy gespod'rz się sna. Oni przysięgli 
i oszecowali cały grunt tysiąc piyćnet rubli po 
80 rubli morg. (Pamiętam, że cjcise nieboszczyk 
powiadsł: za sto rubli morga nie oddam, ho 
gdzie eam potem bądę szukać) Potem Bąd zra- 
chował sobie do kupy: budynki, liwentarz i te 
pieniądze, co podane miał, a wazystko to wyszło 
na 570 rubli. Nareszcie sędzia tak mówi: Żeby 
grunt podzielić na trzy części, jak prawo po: 
zwala, dla trzech brzei... } 

— Nie chcemy, tak nie może byś! — drą się 
Marjanna z Magdą, at głosu sędziego nie sły” 
chzć. 

Wpakowali i im po dwa złote kary. Uci- 
azyły Sią. 

— To byłyby dwa epłstki — mówi sędzia da- 
lj — dla dwó h sióstr po 414 rubli; Paweł mn- 
sisłny Cać na t: 200 rub'i, Ignas 200, a Woj- 
ciech, przy którym zortzją budynki, liwentacz i 
gotówka, dałby z grunta 200 u z reszty 228, 
razem 428 rubli siostrom, a 228 rubli dle dwóch 

ROL. 

— To wszystkich pienięd:y, panie eędzio, ile 

trzaby było mnie uzbierać? 

Sześćset pięćjz:osiąt 8 -eńć rubli. 

Dach we rania całkiem zaparło.. ale pro- 
B29, žeby mi mówić dali. Sędzia pozwolił. | 

Ja tak tłomaczą: Magd: ,wzigła od ojca 
ż dzie. i 30 rubli, Pa- 
todołg i oborg, a to 


| 
| 


z o Nz a pa 


włowi ojciec postawił & 


A 


Z kolei przedłożył p. Pietruski wajo- 
orm WIEM TOO CEA RACCEEZROREE) 


eraz do rachunku nie poszło; Paweł 
wziął po ożankn od ojca konia, krową i jałówkę, 
la teraz tego nie ma do oddania? 1 

j Gwalt się zrobił taki, jakby burza szła 
wielka. Nie dali mi skończyć, zagłaszyli — het! 
dzwonek sędziego choó dzwonił, jak na niesz- 
pory. i 

Nie chcemyl Nie damy! Sprzedać! Równo 
podzielić! A babskio głosy po wierzchu słychać, 
bo najcieńsze. | Sk 

Patrzę, co z tego będzie... Kędzia machnął 
rąką, potem ławnika Buozka trącił, do drugie- 
go coś rzekł, wstali wszyscy — i wyszli do kan- 
celarji. ? 
Jak wyszli — tak baby odrazu ucięły, 
i chłopy się zadziwili, i nastała oichość. Jedni 
- cja patrzeli, a nie wiedział nikt, co 
robić... 

Dopiero w jakié ozas drzwi się otworzyły, 

wyszedł sąd z kancelarji i przeczytał + Będzia 
wyrok. : 
Stało w tym wyroku: sprzedać grunt z 
'ojcowemi i Pawłowemi budynkami, sprzedać 
liwentarz, a pieniądze na pięć równych części 
podzielić i nam — sukcesorom — oddać każdemn 
|do garści. O te sto rubli, co Paweł od matki 
i wziął, i o tą resztę, co przy mnie została, sąd 
| osobliwą sprawę kezał robić, kiedy kto będzie 
mieć na to ochotę. A à ) 

Wyszedłem na podwórze, Ale nio pamiętam 
tego, czy co do kogo mówiłem, slbe kto do mnie, 
czy zaraz zabrałem się do domu, czy nie — nie 
nie pamiętam, bom był, lak ezłowieł “pijany. 
Pamięć mnie wróciła dopiero pode wsią: jakaś 
nieduża tuczyne, 8 rasznię chudzieńka, zbłąkana 
(widać, przelatyważa koło mnie, węsząc po ziemi... 
Urinąłem ją kijem bez pół, Że aż nogami się 
| nakryła.. / Stanąłem — patrzę: zipnę!a raz, 
zipnęła drugi raz, ale Ciszej, rozciągnęła się 

i «dechła Przypatrzyłem jej się: biała- była, 
żółte łatki po sobie miała, a ogon trochę obcię- 


1 


| wszystko t 


, 
=— 


P. Teliszewski przedłożył imieniem 
komisji administracyjnej wniosek przejśca do 
porządku d'iennego sad petycją gminy Wierzbo 
wa powiatu Podhajeckiego, o zniesienie Rad po: 
wietowych a przekazan.a czynności tymże Rądom 
zastrzeżonych Statostwom. 

Wniosek ten motywaje 
sposób: 

W razie pzzekszania tych czynności Staro- 
rostwam koszta sprawowania Zarządu pow:atowe- 
go wesleby sę zmniejszyć nia mogły, gdyż sku- 
tkiem tego musiałby psrsonal urzędowy Siarastw 
być zwiękazszym. Dzfriudacja i zprzeniewierze 
zia sporadycznie tu i ówdze dekonans nie mo 
gą czynić ujmy samej iustysucji. Dzisłalność Rad 
sowiatowych nalożyce furgujących okazała się 
w skutk:ch swych dia dobra ogółu sader błogą. 

Dalej podnosi ko wisja, źe zarzuty w patycji 
r eszonaj przeciw instyłucji Rad powiatowych 
podaitsiune s ogóluikowa i z tzeczywistym sta 
nom rzeczy niezgodae, instytucja zaś Rsd powia” 
towych jako wiadzy pemiędzy gminą a Wydzia- 
ł.m krajowym pośradninzącej do naieżyteg? sp:a 
wowanis admiaistracji krujowej pieodzownie jest 
pożrzebną. 

P. Hamorak pzdnosi, ża w ogóle Rady 
poriatowa wiele bardzo dobrego čla swoich po- 
wiatów zrobiły, w szczególności uporządkowały 
kasy pożyczkowa, szpichlerza gminne, pozakłada- 
ły szy.tale, ulspszyły drog. Najlepiej zasłużyły 
się te Rady, które uwu!nły członków swojego 
pewiaśa od długów « Banku włościeński:, a pod 
tym w'ględzm należy sig uztanie powiatom So- 

P. Zygmunt Kozłowski zastrzegł się | kalskiomu i Tłumąckismu. Mówca wyraża pzośtę, 
również przeciw wyrażeniu się w podobny spo- | by wszystkie Rady powistowa w tym roku zajęły 
sób o ludzie wiejskim, lud tən bowiem, zwany | cię tą sprawa i tyle uzyskać potrafiły, a*y w ro- 


ek Wydziału krajowego uznania z3 ważny wy 
boru posła Mikołaja hr. Wolańskiego z kurji 
gmin wiejskich okręgu wyborczego  czortkow- 
skiego. 

P. Kułaczkowski oświadcza się za 
unieważrieniem tego wyboru, z pewodu nadużyć | 
jakich się dopuścić miały podczas wyboru or- 
gana rządowe przez wywieracie presji i terory- 
zowania prawyborców i wyborców.  Postępo” 
waris takie kończy mówca, wywołsć może u ludu 
ruskiego, zamieszkałego na granicy, refleksje, 
które mogą Rządawi wypaść nie na rękę. 

Komisarz rządowy p. Łoziński konsta- 
tuje, że akta wyborcze nie dały Wydziałowi kra- 
jowemu podstawy do ujemnego «niosku, że Wy- 
dzisł krajowy uznał wyreżona w proteście ataki 
na władze rządowe za niesłuszna i wziął organa 
rządowe w obronę, za cə mu sią wdzięczność 
należy. 

P. Kołaczkowski zarzucił w początku swego 
przemówienia staroście i urzędnikom złą wolę, 
presję, teroryzm, a reazumująe przemówienie po- 
wiedz:ał: z tego wypływa, że st rosta toleroreł 
nadużycia niższych organów. Wygląda to na co- 
fanie się, jeżeli nie na odwołania i dia tego u- 
walsiałoby mówcę od odpowiedzi na zarzucona 
fakta, ale pomimo tego atar» się komisarz rzą 
dowy udowodnić, że starosto w żadnym kierunku 
ną zerzuty nie zasłużył, Co do refleksji ludu 
wiejskiego, o której nauomknął p. Kułaczkowski, 
Rząd się zastrzega, by podobne zapatrywania 
ludowi ruskiemu, przywiązanemu də Monarchii 
podsuwano. 


komisja w ten 


mówcy najdokładniej, przywiązany jest tak d) 
Tronu i Dynastji, ża z drogi nie da się aprowa- 
dzić, a tendencje wrogów naszych rozbiią się O 
zdrowy tego ludu rozsądek. 

P ks. Siczyński twierdzi, 
wypadła odpowiedź komiszrza rządowego, gdyby 
był cbrona na jutro odśożył, bo w dzisiejszej 
replice czuć niezręczną rękę i cna nikogo mia 
zadowolniła. i 

Co do ostatniego ustępu przemówienia p. 
Kułaczkowskiego, to widocznie zachodzi niepo- 
rozumienie, bo tenżo nie groźbę, ale ostrzeżcdia 
dla Rządu chciał wyrazić, me groził, ¿la dawrł 
dobrą radę. Truday jest obowiązek przedstawi - 
cieli ludu tłamaczyć temu iudowi, źe konstytucja, 
to dobro, kiady w praktyce innczej gig rzacz 
przedstawia. Z Monacchją i Dynastją łączą lud 
ruski Ścisłe węzły, ugruniowane na dobrodziej- 
stwach, których manifestować nia potrzeba i 
lojalność tego ludu nie podlega najranisjszej 
wątpliwości, 

Kułaczkorwrski ośriądcra, %a odpo 
wiedź ks. Siczyńskiego tłumaczy n jwierniej myśl 
jego i oświadcza, że Rusini nie potrzebują nauki, 
jak mają wierność swą do Tronu okszywać. | 

Po tej rozprawie uznano wybór p. Mikołaja 
Wolańskiego za ważny. 

Dla zpóźnionej pory odłożył p Marszałek 
dzlsze obrady do nastęsnego posiedzenia, które 
oznaczył na piątek, godzine 12, a to późnie: 
nieco, z powodu posiedzenia Wydz ału srajowego 
w przedmiocie pomocy dia ludaości dotknigtej 
nieurodzajem. i 

Koniec o godz. 3*/, popołudniu. 


(i8 posiedzenie z d. 15 listopada b r.) 


Marszałek zagaił dzić Sejm o godz. 12 z 
połu?nis. 

P. Chamiec otrzymeł 3-dniowy urlop 

Sekretarz p. Wodzicki odczytał pismo zba- 
razkiego sądu powiatowego o zezwolenia na 
gsądowo-karne śoiganie p. S3czyfńaskiego, bwi- 
nionego o przekroczenia §. 3 ustawy z 7 kwiet- 
nia r* 1870 Nr. 43 dz, u. p. 

P, Siczyński uprasza komisję prawni 
czą o przedłożenie wnioszu w tej sprawie jeszcze 
w ciągu sesii. 

P. Zoll, jazo przewodniszący komisji, tego 
przyrzeczenia dać nie może, bo trudno dziś wie- 
dzieć jak długiego czesu r<feren, do zbadania 


Ea poxszeckasgz zieurodzaja Bank =ie sekve- 


strował dłużników. K 
Osc tyoh zalet niezaprzaczonych, daioty 
się wiele wytknąć inetytucjom Rad powistowych, 


że lepiejby |a w szczególności, że są kosztowne, utrzymują | 


urządników nieznaiących stosunków pawistu, niə 


mogscych sobia przetozjednać zaufania Indności. | 


Członkowie Wydziałów w wislu powiatach. speł. 
niają ewoje cbewiązki zbyt opieszale, a stąd czę- 
sto rozporządzenia Wydzizła krajowego mia by- 
wają wykonywzne; a uswst pozostają baz odpo 
wiedzi mimo licznych urgentów. W Wydaiałach 
nia wszystkie stany są zastąpiona. Nie powinny 
ię Wydziały powiatowe mięszać w sprawy ¥y- 
bozcze i w ogóle polityczna. Stąd nie dziwić się, 
że wszyscy posłewia ruscy otrzymali od swoich 
wyborców polecenie, ażeby się starali © zwinięcia 
Rad powiatewych. Patycja dzisiejsza jest jeskół 
ką, pierwszym głosem, który niebawem w liczniej 
szych pstycjach zapewne sią odezwie. 

P. Polanowski odpowiedział na powyż- 
eza przemówienie. Podanie jednej gminy nie by- 
łoby wislkiej wagi, ala po przemówieniu p. Ha- 
morska Zypada na zarzuty odpowiedzieć. Petycja 
ta to nie jaskóżka, alo puszczyk. Zarzat koszto» 
wności już przy inuej sposobności odparł mówca 
i wykazał, że no. powiat sckalgki mniej kosztuje 
jak uczynił. Oprócz cyfrowych daleko większyra 
rezuitztera sad powiatowych jest wpływ moralny 
na lud wywarty, co już dziś owoce przyniósł. — 
Że pried szmrwi wyborsici rachunki gminne by- 
wuja sprawdzone w celach agitacyjnych, to za- 
rzut niesłuszny, bo rachunki sprawdzają Rady 
powiatowa corocznie, a postępują zupełnie objek- 
tywnie 

Głos p. Hamorska jest pożyteczny o ile wy- 
kazał pożyteczną stronę Rad powiatowych i we- 
zwał ja do pracy, ale zarzuty sg niesłuszne. 

Oby więcej się puszczyk taki nie pojawił, 
kończy mówca. 

P. Huryk zarzucił, że Rady powiatowa 
zamiast ludzi 6dgowiedzio ukwzlfikowanych 
przyjicują urzędników nieuczeiwych, do których 
lud nie ma zaufsnie. 

P. ks Sawa oświadcza, że przyjmując 
urzędoika nie można wiedziać, że może kiedyś 
urzędnik ten będzie nie uczciwym, wszak i w 
rzędowej służbie dofraudacje się zdarzają pomimo 
tak wielkiej kontroli. Faktów odzsobuionych nie 
należy ganeralizować. 

Sp awozdawca p. Teliszewaki odparł 


zarzuty podniesione przeciw Radom powiatowym, 
poczem *nicsek komisji uchwalono. 
Godzina 2 posiedzenie trwą dalej. 


sprawy potrzebować będzie, ale zaręcza, że kj- 
misją dołoży starań, by rychło się z zadatwie- 
niem uporać. 

Po czem odesłano pisma 
misji prawniczej. 

Rozwadowski uprasza o odroczenia 

rozpraw nad s„rawozdsniem komisii o kolei Ka- 
rola Ludwika do poniedziałku celem umożli wia- 
nia porozumienia. Waiessk ton uchwalono, 

Zgodnia z wsiuskiem Wydziału krajowego, 
przędatawiovym przez p. Smolkę, zezwolił 
Sejm gminie miasta Leżajska na pobór cpiaty 
gminnej od napcjów sgirytu:owych i od piwa w 
latach 1890—1899. 


sądosa do ko- 


a 
Z izby sądowej. 
Wadowice 11 listopada. 

Zazowisdany od tak dawna, a aiezwykłyra 
rozgłesem porrzedzony, głąboko w nagże stosunki 
społeczne wnikaiący proces ajantów emigracji- 
nych rozpoczął sią w dniu d'isiejszym w Wado 
micach. Na przeprowadzenie rozprawy sądowej, 
do kżórej wchodzi 66 oskarżonych, 439 świad- 
ków, 189 dokumentów, 200 i kilkadziesiąt listów, 
telegranmów 1 notatek craz 26 śsiąz rachuako- 
vych, przeznaczyno wieiką stle w nowo-wsbudo- 
wanym gmachu wadowickiego Towarzystwa gim- 
nąwtysznego „Sokół.* 

Salą gimnastyczną przerobiono dor źais na 
salg sądową. Poi portretem N. Pana urządzono 
waniewienię, sa którem masiadź trybunał, skład 
|tórwego przesłałam wezoraj telegrafic"nie. Oba 
stołu trgbusażu z prawaj strony zajął miejsce 
„rokurator, s tuż obok niego 7 ebrońców, pods- 
ach już zównież w telegramie. Obrsńcy zejęli 
miejsca W ten sposób, ža tuż przy prokurałorze 
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ty. Szczenięta musiała mieć. bo wazystkie gnaty 
bez skórę się świeciły. Kiedy” się tak przyglą- 
dał — już zdechłej — zobaczyłem jej oko otwo 
rzone, krwią zaszła, a z tego oka niby ludzkie 
tey wypłynęły... s i 
Opemiętałem się, a'e mnie taki strach zdał, 
że, kiedym do chałupy wpadł, tom z początku 
gadać nie mógł, inom Zośce tzie powiedsiał: 
zabiłem psa. b 
A no, powoli dowiedzizła Się ooz odemnie 
i reszty: o Sądzie, O wyroku. Płaksła, ho iść 
(na zawsze won z gruntu i z cha'upy — to nie 


wań:ki, dr. Cieszyński, dz. Krn, prof. dr. Ro 
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PRZEGLĄD (2 
członkowie trybunału, oraz prokurator dr. Ogaiew- 
ski, wszyscy w mundurach nowego kroju. O g. 
9 przystąpiono do otwarsia rozprawy i przewo- 
dniczący wezwał przedzwszystkiem do sali oby- 
wateli wylosswanych jako sędziów przysięgłych i 
oskarżonych. Publiczność została z sali wyklu 
czoną — i rozpoczgły Się rozprawy nad Ostste- 
cznem złożaniem ławy przysięgłych dla danej 
Sprawy. Obreńcy wykluczyii 11 obywateli, pro 
kurator 10. Po tych tajnych rozprawach otwarto 
saię, 3 ułożona lista przys ęgłych przedatawia się 
jak następuje: 1) Bartelmus Henryk, właściciel 
raalności z Kóz, 2) O:krawek Władysław, rolni= 
z Górnej wsi, 3) Bichterle Adalf, właściciel sat- 
tystwa z Choezai, 4) Kamski Kazimierz, gospo- 
darz gruntowy z Tczabieńczyc, 5) Schotisz Jan, 
restauratoz z Białej, 6) Bodurkiswicz Władysław, 
właściciel realaości z Zaczecza wielżiego, 7) Ko- 
tiara Andrzej, handlarz wikiuałów z L pnika, 8) 
Wisiorek Michał, właścici.l realności w Frydry- 
chowicach, 9) Frisch Emil, właściciel realuości 
z Lipnika, 10) Bęszczyk Antoni, arcyksiążęcy 
rachmistrz z Węgierskiej Górki, 11) Miądzybrodz- 
ki Michał, gospodarz gruntowy z Miku:zowie i 
12) Schubert Jan, k.łodzisj z Biały; jako ua- 
stępcy: 13) Reiner Leopold, kupiec z Biały i 14) 
Śchslz Ryszard, arcyksiążęcy leśniczy s Zlatny. 
Po ukonstytuowsniu ławy, przystąpiono do 
przesłuchania wszystkich oskarżonych ad generalia 
Przesłuchiwanie zaczęło się od Klausnera. Joden 
za drugim wychodzą oskarżeni z ławeś i prze- 
chodząc kilkanaście kroków, stają przed prze- 
wodniczącym= Po raz pierwszy przed mami 
oczyma przesuwą sę ciłu galerja tych postaci, 
które kierowały ajencjami emigracyjnemi oświę 
cimskiesi, oraz tych, które wykonywały wikasa 
ne bliżej w skcie oskarżenia czynności; wszyscy 


dnia 16 listopada 1889. 
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— m o way A 
j Mugistrat miasta Lwowa, wierny ślabowi, uczy” 
nionemu w r. 1648, z krótką przerwą, do dziś dnie 
bierze udział w tej uroczystości, w osobie prezyden: j 
ta i rodnych, którzy w czasie sumy swą chocnością 
stwierdzają, iż wiara przodków i przywiązanie ich 
do tego éw. rodaka z biegiem lat nie ostygło w ser- 
cu narodn 

W dnia tym odprawi się Sama Pontyfikalna 0 
g. 10'/ę z kazaniem, po południu zaś o g. 41 
będą nroczysta nieszpory, z kaząniem i procecjąy 
która zakończy dzień poświęcony czci Opiekuna mia- 
sta Lwowa 
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Wieczór. W niedzielę dają pp. Marszałkostwo 
Tarnowscy wieczór, na który rozesłuli liczne za- 
proszenia. 


Hr. Stanisław Badeni, którego choroba za- 
niepokoiła szerokie koła naszego społeczeństwa, ma 
sig dziś stanowczo lepiej i prawdopodobnie już wkrótce 
wróci zupełnie do zdrowie. 

Raut Koła literackiego. Zabawy towarzys- 
kie, urządzana w tutejszym Kole „literacko-artystycz- 
nem“, rozwijają się coraz lepiej i zgromadzają coraz 
liczniejszą liczbą doborowej publiczności. Na wczo- 
rajszem zebrasiu bawien się wesoło do godz. 2 w 
nocy. Uczestnicy tej wesołej zabawy mieli sposobność 
rozkoszowania się doskonałą deklamacją panny Pan- 


Zmarli. Ludwik Hoffman, radzca ministerjalny 
kiewiczówny i muzyką naszych koryfauszów Batuki 


Ww ministerszwie skarbu, zmasł nagle w swem biurze, 
tknięty apopleksją, 


Wreszcie 7% ga 
rozbawili towarzystwo panowia Frenkel i Wojdało- | w są GEJ sm a ARENIE dóbr, zmarła | 
wicz deklamecją „dueta“ napisanego przez p. A, Teong A y 4 i e 
Urbańskiego, w którym antor opiewał trudy i nie. p raus zma? we Lwowie, przeżywszy 


lat 43. 


Posiedzenie Raay miejskiej ¿agail wczoraj - 
prezydent miasta, nwiadamiając panów radnych, że 
17 bm, (w dzień św. Stanisława Kostki, patrona Pol- 
ski), o godzinie pół do jedenastej odbędzie się uro 
czyste nabożeństwo. 

Po cznajmieniu p. prezydenta, że budżet miasta 
na rok 1890 zostsł już przedłożony sekcji finansowej, 
radny p. Ramałt waiósł interpelację w Bprawie gro- 
madzących Się zaległości w biurach magistratu i nie- 
obaadzenia dotąd posady komisarza konceptowego, 
opróżnionij w skutek śmierci śp. Matkowskiego. 

Na ię interpelecję odpowie p. prezydent miasta 
njbliższem posiedzeniu Rady. 

Następnie załatwiła Rada kilka reknrsów w spra” 
wach budowniczych i przeszła do dyskusji nad wnio- 
ekiem sekcji trzeciej w sprawie objęcia przez gminę 


wygody, przez jakie przechodzili członkowie „Koła“ 
w czasie, kiedy loka! przez nie zajmowany restan- 
rowan». 

Uwaga wszystkich obecnych była skoncentrowa- 
na na panią Ogonowską z Belonji, która w prze- 
jeździe bawi dni kiika wo Lwowie Szanowna nasza 
rodnczka po przejścia ciężkich kolei życia, po kilku 
latach spędzoatch w Śniegach Sybira, mieszka obe- 
cnie w Balonii, gdzie w tamtejszym uniwersytecie 
wykłada historją słowiańskich literatur. Oprócz te= 
li- 
synów fltalji 


go pani O piseje po włosku artykuły i broszury 
terackie, mające mna celu zapoznanie 
z płodami polsziygo piśmiennnietwa. 
Zaręczyny. W Kaborowcach odbyły się dnia | na n 
10 bm. zaręczyny p. Antoniego Schmidta, poruszaisa 
7 pałku ułanów, z panną Wandą Wierzchleyszą, córką 
Bolesława Wierzchlejskiego i Heleny z hrabiów Za- 


moyskich, 

Samobójstwo. Aleksander Heimbach, rot: 
miatrz stojącego w Ropczycach 2 pułku ułanów, wy- 
strzałem z rawolweru odebrał sobie życi» w daia 10 
bm, Przyczyna samobójstwa niewiedoma, 

Odczyty z zakresu hygieny. Siaranium dr. 
Jordana prezesa krakowskiego Towarzystwa „Opiaki 
zdrowia“, odbędzie sią w Krakowie, począwszy od 18 
h. m., cały szereg odczytów z zakresu hygieny. Od- 
czyty mieć będą dr. H. Jordan, dr. N. Cybulski, 
dr. Browicz, dr. Głuziński, dr. J. Burzek i dr. K. 
Grabowski. 

Dyrekcja propinacyjna skończyła już swoje 
prace, » przez dziś i jutro zełatwiać joszcze bądzia 


miasta Lwowa zarządu publicznego domu składowego 
va zboże i spirytas przez Wydział krajowy założone- 
go lub zakupienie tego domu, 

W imienin sekcji drugiej radny dr. AJf. Zgórsk: 
przedstawił prępozycję, aby odpowiedzieć Wydziałowi: 
krajowemu, że reprezentacja miesta jest skłonvą i go- 
towa do prowadzenia z Wydziałem krajowym rokowań 
co do cbjęcia składów na własność gminy lub objęcia 
ich w zarząd, a to przez umocowaną do tego komisję 
specjalną. Zakład miejski utrzymywać chce gmina pod 
firmą „miejski publiczny magazyn” czyli skłąd wolnj 
na spirytus, zboże i produkta rolnicze, tudzież towaty 
handlowe we Lwowie. Celem przeprowadzenia tych 
pertrahtacyj z Wydziałem krajowym ma być wybraną 
reklamacje, w poniedziałek zaś zamknie jnż cały o- KOMISJA złożona z prezydenta miasta, siedmiu człon- 
porat. Tym sposobem rzecz, która w każdym innym ków +adnych i referenta megistratn. Dla tej komisji 
kraju trwałaby lata i pochło ęłaby kolozalne sumy, | Ua sekcja druga ułożyć iostrukcję z postanowieniami 
zostałą u nas przeprowzdzona za błaha pieniądze | Zasadniczemi i wskazówkami szczegółowemi dla pro: 
w ciągu kilku miesięcy. Qzyż nie możemy być z tego | WAdzenia dalszych rokowań. 
damni? i Projekt układu wzajemnego ułożony na zase- 

( Alo trzymsjąc się zasady suwm cuique, po- , dach instrakcją wskazanych — przyjęty przez Wydzia: 
wiedzmmy otwarcie, że jakkolwiek bardzo się zasłażzli | Krajowy — przedłożony ma być Radzie miejskiej de 
wszyscy członkowie Dyrekcji prepinacyjnej, to jedaak: | uchwały, 
lwia część zasługi pizypada na rzecz naszego Numie- | Przeciw tym wnicskom sekcji drugiej przema- 
stoika. Gdyby nie ta niesłychana i zdamiewająca | wiali radni: Schmitt, Jonasz, Mikolasch Hspps i 
jego pracowiiość, ta energja, z jaką każdą rzecz prze- dr. Marjański, zaś za wnioskami radni: Byk Syro- 
PMT: ta zdolność w wyszukiwaniu cdpowiednich | czyński i Dulęba. 
ndzi i powierzaniu im roboty, odpowiadającej ich | W przemówieniach rad ara i 
właśnie tslentowi; by wreszcie ni 3 j | R rj NAD OBALECgpiidj 
r S „pły kt E ak ER am | skom sekcji dren przeważało zdazie, że  zakupno 

a | O. 3 „domu składowego przez gminę byłoby obecnie intere- 
do roboty mnóstwo osób ze świata obywatelskiego, | gg i przedwczesnym i zbyt hazardowaym, chociaź 
kazał im pracować zupełaie darmo, nawet z własnej ostatecznie publiczny dom składowy musi gminie mia- 
4 kieszeni pona rozmaite ira związane (sta wyjść na pożytek To też wniosek KÓW za“ 
z tą pracą, 1 nie spotkał się ani z buntem, avi z sar- } goń :«zył swoje przówówiEcie radn Schi itt, brzmiał 
koniem nawet; złowemi, gdyby nie te czysto osebiste żeby odrzacić pr MIE Wyd S Smee AJ 
ER posiać Pope społsczeństwie, zaprawdę nie rozowawia z Wydziałem kro tun ~ i o E 

yłaby ta sprawą tak prędzo i tak doskonale prze- | gomów składowych w zarząd g prawem zakupna 59 
prewadzona i załatwiona, ` ; latach pięciu. „ apei 
X Ron PE Pap OLSPOYIEEI i aa | Rudci Heppe i Mikolasch szli w kryty i 
ający z nią delegaci opowiadają o pzacowiiości Na- | Roch ; i O 
iiestnika RECZ takie, it gdyby ich nie opowiadali yi sei drogiej nawet rie tak daleko, albowiem 
ludzie zupełnie wiarogydni, to nie chcielibyśmy im apen tylko obawy, że objęcie domów składowych 
wierzyć, Codzień rano o godz. 9 rozpoczynała się | * zarząd. gminy AL ag ranie zbyt kosztownertę 
sesja propinetyjna poreana i trwała zwykle do 11 į gdyż a E ZACURIĄ założone rimió. „UJ 
lab do pół do 12. O tej porze zamykał Namiestaik | l mj RZA ze Lwowie publicznego domu skła: 
ts sęsję i glbo waet Gtwicrał nową, namiestaiczą | a DE piagEacgi ZAGEEME R ropiank te 
szkolną lub jaką iong, albo jechał do Sejmu na po- "AE a koncesję — konkurencja z tym domem skła- 
siedzenie, albo udzielał audjeneji petentora, albo od-| owym byłaby może trudną. 
bywał konferencje z rudzcami Numiestaictwa w roz- | Wprost przeciwnego zdania byli mówcy popie- 


słowem aktorowie smutnej a głośnej sprawy. Co 
tu za rozimaitość, począwczy od ruskiego chioga 
(Michał Rudawski) sż do najbardziej zaciekłego 
hussyty, od starca do młodziniaszków, od bystrych 
do idjotycznych twarzy. 

Pierwszy, jax wspomniałem, stanął przed 
trybuoałem Klausner. Niski, szczupły, z wybit- 
nəmi rysami; dia bóla zęków połowę twarzy ma 
obłożoną watą. Generalia jego znane są czy» 
telnikom; z nowych szczegółów zanotować wypa- 
da, iż nie końtsgł ani też mia uczęszczał do żad- 
nych szkół, a czytać i pisać umie trochę tylko. 
Ten szczegół, jak nić czerwona, snuje się w ge- 
neralisch wszystkich prawia oskarżonych 
izraelitów; wszyscy oni prawie nia chodzili do 
szkół; z małśmi wyjątkami nie posiadają sztuki 
czytania i pisania; widocznie zbyteczne im to do 
zręcznega prowadzenia interesów. Zagawnym jest 
oskarżony Lsufer, zaciekły husyta, na któsym 
znać jeszcze gorące promienie południowego 
słońca, a cera jego i kolor włosów przypominają 
pitroszą azabzkia tyny. Ów Laufer twierdzi, że 
umie czytać, wszakże to tylko, ro sam napisze. 
Cudzego pisma czytać nie potrafi, 

Za Klauznerem do generaliów powołany zo 
stał Herz, ze siwemi bokobardami, poważny; jest 
kontrastem Lówenberga, który trzeci z rzędu był 
przesłuchany. P. Lówenberg, to właśnie ów arty- 
styczny kierownik isteresu emigracyjnego, jak się 
sam z lubością nazywał. Przypomina piwowara 
niemieckiego i zaiste trzeba było tylko naiwności 
naszych i słowackich chłopów, by w panu Lö 
wenbergu uznawać starosta. Przybrany w mun 
dur musiał ciekawie wyglądać, ala całkiem ne 
uą starostę. 

W genaraliach wszystkich prawia oskkrżo 
nych słyszy się wciąż drugi jeszcze motyw: oto 
każdy z nich by? już gdzieś za coš karany, s tsk 
trudao przypomn eć im to sobie obecnie, że pa- 
mięci ich od cząsu do czasu dopomagać musi prze- 
wodniezący. Niektórzy byli karani za oszustwo, inni 
za działalność emigracyjną i nektórzy, jak Lan- 
derer, siedzieli czas dłuższy w więzieniu. 

Ogólna uwaga zwróconą była na wychodzą- 
cego z grona oskarżonych Marcelego Iwanickiego, 
któremu akt oskarżenia tak obszerne ustępy po 
święca. Mężczyzna to szetupły, o regularnych 
ryszch, trzyma się po wojskowemu. Skończył 
jednę klasę gimnazjainą i dobił się sianowiską 
kontrolora cłowega. 


Wszelaczyń:kiego i Niewiadomskiego. 


ir 
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Z pomiędzy surdutów i hałatów wysunęła 
się i postać wieśniacza, czysty charakie:ystyczny 
typ Rusina. Ten doroday Rusin to Michał Ru- 
dawski, z Królika polskiego pod Rymsanowem. 
Ubrany w etrój ludowy, bundę z peleryną, zakoń- 
czonąsznurkami z piecionej wełny. Rudzwski za- 
znaczył się złowrogo na kartach ajeneji. Ten 
nie umiejący czyctć ni pisać Rusin prowadził 
obszerną korespindaneją z ajancją hamburską, 
a nietylko na włąsną rękę obdzierał wych dź- 
ców, ala i od zjencji pobierał pogłówne. 

Po personaiu ajancji hambuzstiej przyszła 
kolej przesłuchania co do generaliów na kie- 
rowników i pomocników ajencji Bromcńskiej. Im- 
ponująco przedstawia "ię Br ma. Zsilling, Eike- 
mayer — szezególniej ten ostatni dzielnie zbudo- 
wany, wygląda w istocie na typowego ajsnta o- 
kręgowego z niemieckiego portowego miasta. I 
cn wszakże miał już zatsrg z sprawiedliwością i 
rok odpokutował w murach więziennych. 

Po przesiuchaniu oskarżony h ad generalia, 
złożyli sędziowie przysięgli przysięgą. Po polsku 
wypowiedziało rotę 11 sędziów, po niemiecku 2; 
według rytuału mojżeszowego złożył przysięgę 
jeden sędzia. 

O godzinie 12 odroczył przewodniczący roz- 
prawę do godziny 1 z południa. O godzinie 1 


siadzi fe, G.liban'mas, 4 dalej: Gr. Danicl, śr. rozpoczął protożola: t p. R.dwański odczytywać 


skt oskarżenia, podpisany przez p. prokuratora 


wesele. Płakały i dzieci, jak głupie, wedle tego, 
co matka płacze. 


renblążć i ak Łszetski. Naprzeciw o'wońców ła- ! Wincentego Taxłowskiago obecnie urzędującego 
wy są siedzenia dla sędziów przysięgłych, a tuż | w Krakowie na stanowisku prokuratora. Akt (w 


Co dłage opowiadsć! Wgrgdoe dowiedzie- 
liśmy się praedy. Stary Pcterała kupil na licy- 
tacji całą naczę ojeowizną za tysiąc trzyaia rubi. 
Byli oni z Pawłem w zmowie, bo Paweł został 
na swojej części i w swoich budynkach. Wiale 
zapłacił — nie wiem, mòża nie nie dail Mnie 
wydali za zjazdowego sądu dwieście pięćdziesiąt 
i coś rubli, bo jakieś kos%ta potrącsli, jużem się 
i nie pytał, jakie. 

Pono te nowe gospodarza okrutnie się bab 
tego: jax mnie z chałupy wyrzurać. Bojący zło- 
dziej niewart Śmiałego zbója! Ja im się sm 
wyprowadził, jesz za przod terminem; zostawił m 
im wszystko, jek było Zośka nawet izbę za 
miotła ; ino tg podkowę co na progu była ojoo- 
wą ręką przybita, podkowę chciałam zabrać. Ale 
Żeiszo strasznie już było zdzrte (tyle lat każdy 
w progu deptał) — rozłąmała sią przy cdryws- 
niu na trzy kawałw. Zebrałcia i wrzuciłam © 
studnię. s : ; 1 

Wyprowadziliśmy cig do Pionki, Igeac się | 
wysteraż o komorne. On tam bgdzie mieć sta- 


przed aim. stół dla dziennikarzy, których spora 
liezba z Wiednia, Krakowa, Lwowa i Warssawy 
sia zebrała. Naprzeciw trybunału ust wiony sze- 
reg łowek dla obwinicnych. Wszystkie meble tar- 
cicoze, miestóre okryte zielonem evknem; na 


m 
sa 


runek © Zoście i o dzieciach, bo ja pójdę ze 
Bug. Powiadają ludzi; że iakiś pan, co ma 
okrutna lesy, drzewo żydom sprzedał, a gruat 
chłopom odd*je na spłaty. Trzeba tam iść; tu 
grunta drogie.. Niech się już na tę ziemię, po 


p zuje w sai z powodu brzku Światła i po 
O goadrizie 8'ę reno zaczęto przewozić 
Turkon bowiem jego wywołuje ciekawych do 
ki o zekują przejazdu Amerykanów. Jadą w wo- 
y 
| 
w bzczaoj sali, tutaj też gromadzą się oskarżeni 
1 $ dową. Zbiegli należą do kategorji drobną w spra- 
której płakać się chce, nie patrzę. . | 
Zabniak. 


ácicaach sa'i przebija się wigoć; pospoy ton 
chmu:acgo dais. U arfitu sali na belkach pod- 
$rzyzanjącya  pomisezczozo przyrządy gimna- 
antyczne: pieróc enie, drabinki itd. 
uwisziunych ozkarżongch z gmuchu sądowego do 
„Sokoła*. Widocznie na w:zystkich ulisach prze 
iszd woza jest oczekiwanyn: i spodziewacym. 
wszystkich okien, 8 aa ulicach skupione gromad- 
zach bardzo porzadaych, nakrytych płótnem. Wo- 
zy te sprowadzone są z Bsły. Oskarżonych 
eszoriujs, żołułerze 56 pułku i dozorcy więzieani. 
Wozy zarzymują się na świńskim placu, gdzie 
atsi gmsch „Szkoła*, Oskarżeni zatrzymują się 
pczostający DA wolnej stopie. Pokazuje się, że 
brakuje z tych ostatnich czterech, uciekli do 
Amsryki, ne chrą: narażać się na rozprawę są- 
wie grających rolę. ~ A 2 7 
P:zybywa trybucał. Pierwszy zjawił się 
przewodniczący p. radzea Lipka, potam inni 


| O En C= 


formacie folio) obejmuje 178 stronic druku a 
prawdopodobnie jutro odczytywanie go ukońszo- 
nem zostanie, rozprawa zaś czła potrwać może 
około 2 miesięcy. 

Adwokat prof. dr. Rosenblatt otrzymał ur 
lop na 3 dni. 

Rozprawa zakończyłą się o godz. 3. Pu- 
bliczność wadowicka mało się nią interesuje, tak 
że na sali, jako słuchaczy, było zaledw e parę 
osób z Wadowic. Zapowiadają tu przyjazd ryso- 
wników rozmaitych ilustrowanych czasogiat. 


ua TOXALILJZG. 


Zebu, Świe 15 listopada. 


E 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tyły gminie Witąszyńce w powiecie przemyskim na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł. 

Z Uniwersytetu. R. Salomon Bund, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na tutejszym uniwersytecie stopień 
doxtora praw. 

Mianowania, Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Edmunda 2 im. Urbanką, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej męski.j imienia św. Marcina we 
Lwowie. 

Konstanty hr. Rey, wstąpił — jak doro- 
BRĄ z Krakowa — do Zakonu 0O. Dominikanów, 


meitych sprawach administrecyjnych. O 4 po polu tt wnioski sekeyjne. Uważali oni propozycje Wy- 
dniu rozpoczynała się popoładniowa sesją propinacyj. | dziełu krajowego jako korzystną dle gminy i jeden 
na i była zwykle dłuższą od porannej, trwała czasem | Z nich nawet (dr. Byk) ostrzegał Radę, aby przez 
nawet do 10 wieczór, Pod k,niec jej członkowie | Pzewłoką w rokowaniach z Wydziałem „nie wyśli- 
Dyrstcji bywali jaż tak znużeni, że wytężali wszyst znął się z rąk gminy dobry interes“. Pot ostaecznem 
kie swe siły, sby śledzić z przytomnością toka spraw; przemówieniu sprawozdawcy i świetnem odparcia 
jeden Namiestnik był wesóż, ożywiony, Świeży, tak jak | wszystkich zarzutów opozycji przyjęto, w zupełności 
gdyby dopiero pu długich wavacjach zasiadał do ro- | Waioski sekcyjne prawie jednogłośnie, bo wszystkiemi 
boty, podniecał innych, żartował koleżańsko z tych, | głosami przeciw trzem i do komisji, która ma por” 
którzy upadali na siłach, a w końcu pożegnawszy się į t"aktować z Wydziałem krajowym, wyb:ano pp. Zgór- 
z mimi wszystkimi serdecznie, zabierał akta do siebie | Skiego, Roszkowskiego, Byka, Baczewskiego, Gołębia, 
i tam w swoim gabinecie etudjował je nieraz do 4 | Markiewicza, Schayera, Mikolascha i Tynieckiego. 
po półaecy. Nuzajutcz znowu o 9 prezydował na Na tem zamknięto posiedzenie o godzinie pół 
porannej sesji propipacyjnej, tak czerstwy i silny, żo | do dziesiątej. 


oy pann OE PEJREEGĄ shażenia „Tiypodoba było | W Bohorcdczanach odbyła się dnia 10 bm 
w nim dopatrzyć, à . 
: . ucztą pożegnalna na cześć tamecznego adjunkta sądc- 
we ZY ACZ wst CCA | wego p. Juljusza Baszaka, który po długiej latoia 
3 ; : yé “|i po jednorocznem kwi ni 
biady, rauty, zwiedzać instytucje przeróżne, być au ` i A EE o daja, p POBWY ZWANE GÓJ 
courant wszystkich spraw, komunikować się listo- | fer ię ma |. 
wniebi. (elSkrAACHNi d 5 i a W „W tym celu zebrała się cała inteligencja mniej- 
* wie tości G się dieje. E iat 8, | ie j scowa i żegrała serdesznie odjeżdżającego p. Buszaka 
1e |; ; a Ig B : r : a 
ząniedbać najmniejszego szczegóła w najdrobniejszej o ri nad Ru zqbawa przeciągzgła wię 
Ly iph 5 r i R, że sn" to Śzlaciejn A dn T, i 
robił i wszystkim tym zadaniom i obowiązkom uraiał | + raBcia LeMEsZWArSKAa po- 
wybornie sprostać nie w ciągu jakichś dwóch, trzech deja zawięzujące zdarzeniw, jakie miało miejsce w tych 
dni, ale w ciągu całych dwóch miesięcy tej gorączki i dniach w Temeezwarze. A s 
propinacyjnej, a dopiero ocenimy należycie żelazną | RE SZA N. utczymnje w jednej z odla- 
Sad jakieś dziwoe, niespożyte siły tego męża. ; EE R AA e je) majątek sianowi, 
i ekcji T epik tn miał być zafautowauyn 
nacyjnej EE E Ar | Pr zbyl więc łące Dian uea wiał 
niesłychanej ofiarności. Pracowali oni prawie tak SA- | przedsięwzięcia egzekucji. Cały sklępik nie pokrywał 
ma jak ALe iiin, usunęli się niemal zupełnie od | nawet ARR RE ek sag tego powoda począł 
świata, nie żyli życiem towarzyskiem, zaniedbali swe | Wiśrzyeiel :ajać dłużniczkę i ha asować, Naraz wszedł 
aea a wów a dynie padac Kiosk E E O WYW wa RA CE 
a byle d ać kroku w tym przyspieszonym miast dowie się o co rzacz idzie i robił wierzy- 
biegu, jaki całej tej sprawie nadała sama natura rze- | cielowi przedstawioria, że zanadto bszwzględnie po- 
czy i stosunków. Boć przed 1. stycznia 1890 mu- | stopuje z biedną wdową. chcąc jej ostatni grosz za- 
siało być wszystko tak skończone, iżby dnia 2 sty- | brać. Wierzyciel odburknął: 
cznia mogli uprawnieni otrzymać już swoję indemni- | — Łatwo panu mówić, pana to mie kosztuje. 
zację. To też o tej Dyrekcji wspomni kiedyś historja | — A ileżbyś pan spuścił z swej protenaji, gdybyś 
z wielkiem uznaniem, a jej pracę i gorliwość obywa- Z98teł zaraz zapłacony? — apytał przybyły, 
telską zapisze na jednej z najpiękniejszych kart — Połowę chętnie Mi ii . 
współczesnych dziejów naszego kraju. Tymczasem  — Oto masz pan 450 sł, B zostaw biedną kobie- 
mają jej członkowie tę satysfakcję, że mogą w swem tę w spokoju. RL tdoni i 
sumieniu powiedzieć, iż spełnili to zadanie, do któ- | Ta mówiąc WIJĄ pieniądze, położył ną stół i 
rego ich - powołał, gorliwie, szczerze, prawdziwie | NE A paea nawe. przyjąć podziękowania od 
po obywatelsku. , uszcz$śliwionej WAGWwy. 3 
W niedzielę, 17 b. m, w kościele OO. Jezu. | Dobroczyńúcą tym był hrabia K... y, 
itów przypada uroczystość św. Stanisława Kostki, Í RET" 
patrona Polski i szczególniejszego opiekuna miasta | 
Lwowa, które ten młodziuchny a potężny święty ty- | 
lekrotnie bronił Gd nieprzyjaciół i zachował przyczy- 
ną swoją Gd cgnia i dżumy. Przed tym samym wi- 
zerankiem Św. Stanisława, który do dziś dnia widzi- | A 
my w kościele Jeznickim, królowie nasi; Jan Kazi- | Teatr. Dziś „Dwa światy“ dramat w 5 aktach 
mierz, Włądysław IV., Jan Sobieski i St Leszczyński j| z francuskiego. 
długie spędzali godziny na modlitwie zg całość Kró- Jutro w sobotę „Wescła wojna”, operetka W 
lestwa swego. Pobożni ojcowie nasi przez trzy wie- 3 aktach, występ gościnny p. Bocskay. 
ki nieśli prośby swoje do stóp Św. młodzieniaszka, | 
i szukając tn pocieczy, światła i siły. i 


| 
| 


Odpowiedż Redakcji. WŁ. J. Ch w Brge- 
sku. — Nazwano ją tak, ażeby uczcić konstytucję 
3 mają. 


Z izby sądowej. 


Matactwa emigracyjne. 


Wadowiee 14. listopada. 


Akt oskarżenia. 
(W streazczyniu). ` 


C k. Pirokuratorja . Państwa w..Wadowicach 
oskarża : 


I 1) Juliusza Neumabvna, rodem z Do- 
mosławic, restauratora kolejowego w Oświęcimiu 
lat 47 liczącego, żonatego, o zbrodnię oszustwa 
wyżej 300 złr. z $$ 197, 200, 201 lit. d) ustawy 
karnej, popełnioną przez wyłudzenie wyższych cen 
na biletach okrętowych od 11 osób; 


IL 2) Szymona Herza rodem z Nowego 
Targu, spedytora bydła, handlarza win wekslarza, 
właściciela jednego a dzierżawcę drugiego hotelu 
w Oświęcimiu, lat 50 liczącego żonatego, i 3) 
Juliusza Lówenberga, rodem z Bielska, han- 
dlarza bydła i ajenta handlowego w Oświęcimiu, 
lat 45 liczącego, żonatego o zbrodnię oszustwa 
wyżej 300 złr. z $$ wyżej przytoczonych przez 
wyłudzenie wyższych cen na biletach okrętowych 
od 56 emigrantów; 


IM. tychże samych, Herza i Lówenberga, 0 
zbrodnię gwałtu publicznego z $ 98 a) i b) ust» 
karnej, przez wymuszenie na t3 emigruntach za- 
kupna biletów ukrętowych; 

IV. tychże samych o zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego z $ 93 ust. kar. przez nieprawne zaw- 
knięcie 11 wychodźców i pozbawienie ich wolno- 
ści osobistej; 

V. i VI. Juliusza Neumanna i 


VIL 1 VHI. Stanisława Halatka, rodem z 
Kęt, żonatego, lat 36 liczącego b. buchhaltera i 
kasjera hamburskiej ajencji emigracyjnej w Oświę- 
ciniu, o współwinę w czynach pod II i HI. wy- 
wienionych z $ 5. ust. kar.; 


IX. ^) Jukóba Klausnera, rodem z No- 
wago Sącza, ajenta handlowego w Brodach, żona- 
tego, lat 32 liczącego, o zbrodnię oszustwa wyżej 
300 zir. przez wyłudzenie wyższych cen za bilety 
okrętowe od wychodźców; 


X. Juliusza Neumanna, Szymona Herza, Ju 
liusza Lówenberga, Stanisława Hałatka, Jakóba 
Klausnera tudzież Artura v / Arona Landaua, 
rodem z Krakowa, ajenta handlowego w Krakowie, 
łat 38 liczącego, Źźonatego, /) Abrahama Izaka 
Landerers, rodem 4 Wiśnicza,.. handlarza skór w 
Oświęcimie, lat 38 liczącego, zonatego €) Józefa 
Eintrachta, rodem z Krakowa, fabrykanta 
laku w krakowie, lat 45 liczącego, żonatego, 9) 
Hermana vel Herscha Zeitingera, rodem z 
Zaiora, właściciela realności w Brzezince, byłego 
portiera kolejowego w Oświęcimie lat 47 liczącego 
10) Markusa vel Motla Sadgera z Oświę imia, 
lat 24 liczącego, przy ojcu handlarzu skór za- 
nieszkałego, 11) Edwarda Aopotha, rodem z 
Leżajska, urzędnika magazynowego kolei półn. w 
Krakowie, lat 44 liczącego, żonatego, 12, Marce- 
jego Iwanickiego, rodem z Przełbic, kontro 
lera urzędu cłowego w Oświęcimiu, lat 49 liczą- 
tego, żonatego i 13) Wolfa Eichhorna, rodem 
x Boczni, handlarza zboża w Nowym Sączu, lat 
26 liczącego, żonatego, o zbrodnię dania pomocy 
zbrodniarzowi z $ 220 ust kar. przez ułatwianie 
wychodźtwa dezerterom wojskowym; | 

XI. Tychże samych o zbrodviy uwiedzenia 
żołnierza do złamania przysięgi wojskowej służ- 
bowej oraz dania pomocy do zbrodni wojskowych 
z 8 222 u. k. przez uwodzenie do dezercji; 

XII. Jakóba Klausuera Szymona Herza, Ju- 
liasza Lówenberga, Artura Landaua, Abrahama 
Landetera, © zbrodnię oszustwa wyżej 350 złr. z 
$ 197, $ 200, $ 201 lit. d. u. k. przez wyłudze- 
nje od 3113 emigrantów cen © 32.105 -marek 
wyższych na biletach okrętowych; i 

XII. Stanisława Hałatka o współwinę w po- 
wyższem oszustwie z $ 5 u K; 


XIV. Marcelego Iwanickiego Edwarda 20- 
potha, Hermanna Zeitingera i 1:) Adama ho- 


steckiego rodem z Wierzbicy w Król Pol, 
nadstrażnika skarbowego: w Oświęcimiu, lat 36 
liczącego, o współwinę w czynach ustępem XH. 


określonych, $ 5 u. k 


XV. Juliusza Neumanna o współwinę w czy- 
nach ustępem XII. określonych, $ 5 u. k; 


XVI. Józefa Eintrachtu, Markusa Sadgera 
15) Majera Enocha Barbera rodem z Oświę: 
cimia, dzierżawcę propinacji w Gromcu, lat 36 li- 
czącego, żouatego, 16) Józefa Schoeneva, 
rodem z Andrychowa, b restauratora kolei w Su- 
chy, lat 49 liczącego, żonatego 17) Salamona 
Ehrlicha, rodem z Przegorzał, utrzymującego 
szynk w Podgórzu, żonatego, 18) Franciszka K ra- 
saskiego, rodem z Pstrągowej, bez utrzymania, 
dawniej ajenta emigracyjnego, lat 76 _ liczącego, 
Wolfa Eichliorna, 19; Bernarda vel Berischa W a s- 
serberga, gospodarza z Oświęcimia, lat 45 
li zącego, żonatego, 20) Enocha Seklera, fa- 
kra z Oświęcimia, lat 29 liczącego żonatego, 21) 
Salamona Hornunga, utrzymującego gospodę 
w Oświęcimiu, lat 30 liczącego, żonatego, i 22) 
Jana Księżarczyka, rodem z Paproinika, 
tamże zamieszkałego, lat 35 liczącego, żonatego 
o współwinę w czynach ustępem XII. oskarżenia 
objętych, $ 5 u. k., dalej: | 

XVII 23) Natana Kup permanna, dzier- 
żawcę karczmy w Oświęcimiu, lat 43 liczącego, 
żonatego, 24) Hermaua Mehla, rodem z Babic, 
propinatora w Wywaliszu, lat 36 liczącego, stanu 
wolnego, 25) Salomona vel Samuela Rabera, ro- 
dem z Przeciszowa, Szynkarza tamże, lat 26 li 
czącego, żonatego, 27) Emanuela Laufera, ro- 
dem z Chrzanowa, właściciela cegielni w Starych 
Stawach. lat 48 liczącego, żonatego, 27) Leiba 
Laufera 17 letniego syna poprzedniego, x8) 
Wilhelma Winze ra, rodem z Osieka, handlarza 
drzewa w Czechowicach. lat 80 liczącego żona 
tego, 29) Michała Rudawskiego, rodem z 
Królika Polskiego, gospodarza tamże, lat 33 li- 
czącego, żonatego, 30) Barucha B an da, rodem z 
Oświęcimia, rzeźnika tamże, lat 17 liczącego, sta 
nu wolnego. 31) Peretza Kergera, rodem z 
Oświęcimia, fiakra tamże, żonatego, 32) Józefa 
Sosię Thiebergera, rodem z Klucznikowic, 
fiakra, lat 24 liczącego, wolnego Stanu, 33) Ber 
narda Landau,a syna wyżej wymienionego Ar- 
tura, subjekta handlowego, lat 19 liczącego, stanu 
wolnego, i 34) Hermana Herschlowitza, 
rodem z Zatora, handlarza drobiu. ostatniemi cza- 
syaw Berlinie zamieszkałego, łat 33 liczącego, żo- 
 natego — o  współwinę w oszustwach objętych 
ustępen XL. oskurżewa $ ò u k, 


XVII. 55) Bernarda Kuppermanna rodem 
z Oświęcimia, szynkarza w Brzezince, lat 30 liczą- 
cego, żonatego, 36) Józefa Buklarza, rodem 
z Wadowic, pozostającego w służbie u S. Herza 
w Oświęcimiu, lat 31 liczącego, stanu wolnego, 
37) Franciszka „Baranka, rodem z Brzezinki, 
wyrobnika w Babicach, lat 28 liczącego, żonatego, 
38) Marcina Hodura, urodzonego i zamieszka 
łego w Brzezince, wyrobnika, lut 27 - liczącego, 
stanu wolnego. 39) Jana Sternala, rodem z Ba- 
bic, wyrobnika w Brzezince, lat 28 liczącego żo 
natego, 40) Józefa Czyrwika, urodzonego i za- 
mieszkałego w Brzezince, wyrobnika, lat 28 liczą- 
cego żonatego, 41) Józefa Barusia, , zwanego: 
Margietką, urodzonego i zamieszkałego w Brze- 
zince, wyrobnika lat 22 liezącego stanu wolnego, 
42) Jana Kia ję, 
w Babicach, lat 18 liczącego. 43) Mojżesza Schla- 
mowitza rodem z Klasnego zamieszkałego w 
Oświęcimiu, lut 34 liczącego, żonatego, i 44) Jó- 
zefa Glaseru rodem z Oświęcimia haudlarza 
drobiu tamże, lat 36 liczącego żonatego —0 współ- 
winę w oszustwach objętych ust. XII. oskarżenia 
8 taks 4 (ah 


XIX. 45) Jana Widucha, rodem z Gilowice, 
posługacza kolejowego w suchy, lat 29 liczącego, 
żonatego, i 46) Karola Schra mma, rodem z Hof, 
posługacza kancelaryjnego w Suchy, lat 35 liczą- 
cego, stanu wolnego, —o współwinę, w oszustwach 
objętych ustępem XII. : oskarżenia przez werbo- 
wanie w Suchy wychodźców dla _ oświecimskiej 
ajencji Kłauznerowsko-Herzowskiej, $ 6 u. k.: 


XX. konduktorów kolei państwowej; 47) 
Ignacego Żmudzińskiego rodem z Zatora, 
łat 30 liczącego żonatego, 48) Józefa Rzymka, 
rodem z Bochni, lat 27 liczącego, żonatego 49) 
Józefa Kądziołkę, rodem z Niebieszczan,' lat 
31 liczącego, * 50) Józefa Mierosławskiego, 
rodem Krakowa, lat 33 liczącego, żonatego. 51) 
Jana Dudzińskiego rodem z Źyznowa, lat 45, 
liczącego. żonatego, 52) Gerwazego Wałkowiń- 
skiego, rodem z Krakowa, lat 35 liczącego, żo- 
natego, 53) Wojciecha Mącz k ę rodem z Ujścia 
Solnego, łat 29 liczącego, żonatego, 54) Wojciecha 
Czarneckiego rodem z Krakowa, lat 29 liczą- 
cego, żonatego. 55) Teofila Trellę, rodem z Bo- 
rowej, iat 48 liczącego żonatego, '56) Kazimierza 
Wierzuchowskiego, roden z Krakowa, lat 
25 liczącego 57) Władysława Nowotarskiego, 
rodem z Radgoszczy, ‘lat 37 liczącego, żonatego, 
i 58) Franciszka Kiełbasę, rodem z Gumnisk, 
lat 32 liczącego, żonatego — 0 współwinę w oszu- 
stwach objętych ust, XIL 'oskarżenia, '$ 5 u. K., 
przez nakłanianie wychodźców do jazdy na Oświę 
cim i zakupna biłetów okrętowych w ajencji wy- 
żej oskarżonych; 


XXI. wszystkich poprzednio wymienionych, 
prócz J. Neumanna, o zbrodnię gwałtu publicznego, 
2 § 98 it. a i b. u. k. * przez wymuszenie na 50 
wychodźcach zakupna biletów okrętowych; ` 


XXII. Juliusza Neumanna o uczestnictwo w 
zbrodni objętej ustępem poprzednim, § 5 98, lit. a. 
i b. u k., przez porozumienie się z ajcncją emigra- 
cyjną i pobieranie pogłównego od kaźdego przez po 
wyższą, ajencję uzyskanego wychodźcy ; r 

XXIII. wyżej wymienionych pod liczbami ł do 
10, 12, do 27, 3%, 34 i 35, do 46. o zbrodnię 
gwałtu publiczuego przez nieprawne ograniczenie 
woluości osobistej człowieka z $ 93 u. k., popeł 
uioną przez samowładne trzymanie w zamknięciu 
wychodźców ; 

i 

XXIV. wszystkich dotąd wyliczonych, prócz 
J Neumanna, o zbrodnię dania pomocy zbrodnia- 
rzowi z $ 220 u. k. popełnioną przez” ułatwienie 
ucieczki 114 żołnierzom i o zbrodnię uwiedzenia 
żołnierza do złamania wojskowej przysięgi służ 
bowej oraz dania pomocy do zbrodni wojskowych 
z $ 222 u. k. przez nakłanianie do dezercji; 


XXV. Juljusza Lówenberga o zbrodnię oszu- 
stwa z $$ 197, 193 lit. b. u k. popełnioną przez 
przybieranie przy popełnieniu oszustw objętych 
ustępem XII. oskarżenia charakteru c k. starosty 
dla oszukania werbowanych; 


XXVI Juliusza Neumanva o zbrodnię oszu- 
stwa z $$ 197, 260 204, lit. d u K. przez fał- 
szywą wymianę monet wychodźcom w swym inte- 
resie węksłarskim w latach 1880 do 1888. 

XXVII. Edwarda Zopotha o zbrodnię oszas- 
twa z powyższych $$ przez pobieranie wyższych 
cen za bilety na koleje pruskie i przez fałszywą 
wymianę monet w latach 1882 do 1887; 


XXVIII. Marcelego Iwanickiego o zbrodnię 
nadużycia władzy w urzędzie z $$ 101, 102 lit. a. 


| u. k. popełnioną przez to, że z zaniedbaniem swych 


obowiązków urzędowych zmuszał wychodźców do 
zakupowania biletów okrętowych u oskarżonych 
w ustępie XII ; 


XXIX. ustęp uchylony przez c. k. Sąd kra- 
jJowy wyższy ; 


XXX. Jakóba Klausnera, Szymona Herza, Ju 
liusza Lówenberga, Artura Landaua, Abrabama 
Lunderera o zbrodnig uwiedzenia do nadużycia 
władzy urzędowej z $ 108 u. k. popełnioną przez 
to, że w latach 1887 i 1888 urzędników: kontro- 
lera urzędu cłowego. dwóch komendantów poste- 
runku źandarmerji wójta w Brzezince i nadstraż- 
nika skarbowego, usiłowałi podarunkami uwieść 
do pobłażania nielegalnemu wychodźtwu; | 


XXXI Majera Barbera i Abrahama Lande- 
rera o takąż zbrodnię przez usiłowane przekupie 
nie kwotą 50 złr. i pierścionkiem złotym ajenta 
policyjnego Czajsowskiego, wysłanego w lipcu 
1388 r. z krakowa celem śledzenia ajentów emi- 
gracyjnych w Oświęcimiu ; 


XXXII 59) Wincentego Zwilling a, rodem 
z Rajska, właściciela dóbr Harmęże, lat 27 liczą- 
cego, żonatego, 60) Krystjana Eikemayera, 
rodem z Bremy, b. kupca w Oświęcimiu lat 45 
liczącego wdowca, 61) Adolfa -LLówa, rodem z 
Lipto- Miklosz, ajenta emigr. w Oświęcimiu, lat 
29 liczącego, stanu wolnego, Hermana Zeitingera. 
62) Jakóba Sta mbergera, rodem z Krzeczowa, 
ajenta handl., lat 34 liczącego, żonatego, 63) Ju- 
liusza Deutschbergera, rodem z Wielkich 
Kunczyc, handlarza siana i bydła, lat 40 liczącego 
żonatego, Henocha Seklera, : Franciszka Baranka, 
Marcina Hodura, 64) Jakuba Ka łę rodem z Brze. 
zinki, wyrobnika tamże, lat 35 liczącego, żonatego, 
1 65) Markusa Schaumera, rodem z Krakowa, 
handlarza skór w Oświęcimiu, lat 29 liczącego, 
żonatego o zbrodnię dania pomocy zbrodniarzowi 
z $ 220 u. k. przez werbowanie do wychodźtwa, 
ułatwianie dezercji i ukrywanie dezerterów woj- 
skowych ; 


XXXII. tychże Samych o zbrodnię uwie- 
dzenia żołnierza do złamania wojskowej służbowej 
przysięgi i dania pomocy do zbrodni wojskowych 
z $ 220 u. k. przez uwodzenie do dezercji żoł- 
nierzy ; ą 

XXXIV. Hormana Zeitingera Jakóba Stamm- 
bergera, JWiusza Deutsehbergera,  Henocha Se- 
klera, Fr.nciszka Barauka, Marcina Hodura, Ja- 


rodem z Brzezinki, wyrobnika |“ 
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kóba Kałę i Markusa Schaumera o zbrodnię gwałtu 
publicznego przez wymuszenie z $ 98 lit. a. u. k 
popełnioną przez zmuszenie wychodźców do zaku- 
pna biletów okrętowych północnego niemieckiego 
Lloyda; y i | 
XXXV. Wincentego Źwillinga, Krystjana Wike- 
mayera i Adolfa Lówa o współwinę w czynach 
objętych poprzednim ustępem oskarżenia, $ 5 u. k. 


XXXVI Abrahama Izaka Landerera o zbrodnię 
oszustwa wyżej 300 złr. z $ 197, 200, 201 lit d. 
u. k. przez oszukańcze sprzedawanie wychodźeom 
kart adresowych zamiast biletów okrętowych 


Powody. 
Wstęp. 


Sprawa wychodźtwa ludności włościańskiej 1 
robotniczej z kraju naszego do Ameryki nabrała 
słusznie i zasadniczo w ostatnim dziesiątku lat zna- 
czenia aktualnego, jako jeden z donioślejszych 
problematów społeczno-ekonomicznyci ` Wychodź- 
two tłumne ludności naszej do Ameryki równało 
się nietylko wyludnieniu” kraju, lecz oraz w na- 
stępstwie pozbywania ojcowizny i ziemi na opę 
dzenie kosztów podróży amerykańskiej, połączo- 
nem było zarazem z wywłaszczeniem szerokich 
warstw ludności włościańskiej. Jak ' liczne emi- 
gracja pochłaniała ofiary, dowodem fakt, iż ajen- 
cja oświecimska od i maja 1887 r. do 23 lipca 
1888 r. wysłała do Ameryki 12.406 osób; ajen- 
cja zaś bremeńska w Oświęcimiu od 10 maja do 
24 lipca 1888 r. wyprawiła 615 osób. 1 


Grosz, uzyskany ze sprzedaży odziedziczonej 
po ojcach gleby, nie zostawał w kraju, lecz napeł 
niał kasy obcych, zagranicznych towarzystw że 
glugi parowej, do których krocie tysięcy za trans- 
port morzem wychodźców galicyjskich wpływały 
Jak znacznym był obrót pieniężny specjalnie co 
do transportów wychodźców, wysyłanych ' przez 
oświęcipskie ajeneje emigracyjne, wykazuje na- 
przykład udzielony przez Urząd pocztowy na 
dworcu kolei żelaznych w Oświęcimiu wykaz prze 
syłek pieniężnych, nadanych przez ajencję ham 
burgską w Oświęciniu w okresie czasu od mie 
siąca maja 1887 r. do miesiąca lipca 1888 roku, 
wedle którego ajencja hamburgska w Oświęcimiu 
to jest ajencja Klausnerowsko-Herzowska wysłała 
za zakupione w tejże ajencji * bilety okrętowe, 0- 
czywiście z potrąceniem przypadającej jej pro- 
wizji: łączną sumę 595.461 złr:w. a. Z wykazu 
tego okazuje się również, iż ajencja bremeńska 
w Oświęcimiu wysłała za zakupione w tejże ajen 
cji bilety» okrętowe w czerwcu 1 lipcu 1888 r 
razem 27.313 złr. w.a. Ogółem wysłały przeto obie 
ajencje oświęcimskie za bilety zakupione w tychże 
ajencjach w powyższych, stosunkowo krótkich 
okresach czasu, po potrąceniu prowizji 1 kosztów, 
łączną sumę 622.774 złr. 


Powyższym wykazem objęte są, tylko sumy pie- 
niężne, które obie ajencje nadawały do Hambur- 
gu, względnie Bremy, w przesyłkach, to jest li- 
stach pieniężnych, nie licząc sum‘ przesyłanych 
przekazami pieniężnemi, lub w inny sposób, gdyż 
tak zwane ceny netto od 12.406 osób wyprawio- 
nych przez ajencję hamburgską, oraz 615 osób. 
wyekspedjowanych przez ajencję bremeńską w po- 
mienionych zwyż czasokresach nietylko powyższą 
cyfrę, lecz nawet sumę jednego miliona złr. zna- 
cznie przenoszą. 

W związku x zestawieniem tem cyfrowem już 
na tem miejscu nie od rzeczy będzie podnieść, 
iż wedlug zamknięcia kasowego za miesiąc maj 
1888 roku, czysty dochód ajencji  hamburgskiej 
za rzeczony miesiąc wynosił sumę 20.558 złr. 62 
ct, a więc sumę wcale poważną ` 


Zawiązki ajen'ji w Oświęcimie i ich kierownicy. 


Główne arterje ruchu wychodźczego w Galicji, 
Bukowiny i Słowaczyzny prowadziły na Dogumin, 
Dziedzice i Oświęcia Jako punkta połączeń ko- 
lei austejackich 2 pruskiemi.. Trzy te stacje więc 
stały się punktami zbornemi dla wychodźtwa do 
Ameryki, a w następstwie „tego od długiego już 
szeregu lat ożywiał się coraz bardziej w Bogu- 
minie i Oświęcimiu uuteres ajencji w sprawach 
wychodźtwa. W Boguminie, dokąd . koleją półno- 
chą nadciągałi wychodźcy z Gałicji i Bukowiny, 
koleją zaś Koszycko Bogumińską wychodźcy ze 
Słowaczyzny, powstały przed wieloma już laty na 
dworcu kolei ajencje niemieckich kompanij że- 
glugowych, a mianowicie: „Hamburg americanische 
Paketfabrt-Actiengesclischaft" i północno niemie: 
ckiego Lloydu, tegoż ostatniego pod firmą i kje- 
runkiem osławionego ajent emigracyjnego Alfreda 
Fńchsla, które zawziętą między sobą prowadziły 
walkę konkurencyjną. 

W roku 1887, gdy konkurencja wrogich tych 
sobie sjencyj stworzyła rozliczne jaskrawe nadu- 
życia, przyszło do zamknięcia Bogumińskich ajen- 
cyj emigracyjnych, a wówczas zwłaszcza po o- 
twarciu galicyjskiej kolei transwersalnej, którą 
główny kontyngens wychodźców galicyjskich zdą- 
żał ku granicy pruskiej, zapanował Oświęcim 
na trakcie wychodźtwa, jednocząc w tymże punk- 
cie granicznym, a zarazem ważnym zbornym punk- 
cie kolejowym, nici szeroko i daleko rozpostartych 
sieci ajencyjnych. W słusznem ocenieniu znacze- 


nia Oświęcimia dla ruchu emigracyjnego, pozyski- 


wali oddawna już hamburgscy 1 bremeńscy eks- 
pedjenci okrętowi ajentów miejscowych w Oświę- 
cimiu, których zadaniem było, wychodźców do 
Oświęcima przybywających już tamże angażować 
dla ekspedjentów portowych na których usługach 
pozostawali, i do nich ich dyrygować. W tym celu 
sprzedawali ajenci oświęcimscy wychodźcom do 
Oświęcima przybywający: karty okrętowe za za- 
datkiem. i l 

Sprzedażą takich zadatkowanych kart przyję- 
cia, względnie biletów okrętowych, za :stosowną 
prowizją od każdego zaangażowanego wychodźcy, 
trudnił się już w latach 1880, 1881 i 18=2 re- 
staurator kolejowy w Oświęcimiu, Juliusz Neu- 
mann. jeden z najstarszych w branży emigracyj- 
nej. Ponieważ handel ten ludźmi zaprzedawanymi 
w ręce ekspedjentów portowych, a prowadzony 
publicznie w restauracji koiejowej i lokalnościach 
stacyjnych, był gorszącym, z którego też powodu 
liczne na Neumanna zanoszono skargii zażalenia, 
przeto w październiku 1883 r. zakazała Dyrekcja 
kolei północnej Neumannowi dałszej sprzedaży bi 
letów okrętowych, jak w ogóle trudnienia się 
ajencją w Sprawach wychodźtwa, a właściwie 
postawiła mu alternatywę, aby złożył restauracją 
kolejową łub zaprzestał interesu emigracyjnego. 
Neumann bardzo zręcznie wywiązał się z posta- 
wionej mu alternatywy, gdyż zatrzymując restau- 
racją kolejową, zdał interes ajencyjny na Szy- 
mona Herza i Juljusza Lówenberga, którzy go jako 
cichego spólnika z równym z nimi udziałem w zy- 
sku do przedsiębiorstwa emigracyjnego  przypu- 
scili: Kancelarją  ajencyjną' mieli Herz i Lówen- 
berg przez caly ten czas w parterze hotelu de 


Zator. bołożonego naprzeciw dworca kolejowego, 
który Herz już wówczas od państwa -Zatorskiego 
dzierżawił. Z eji 1 

} Wspóacześnie z Neulumaunern, a następnie Her- 
zen. i Lówenbergiem, trudnił się w Oświęcimiu 
sprzedażą biletów okrętowych względnie zadatko- 
wanych kart przyjęcia, jak w ogóle werbowaniem 
wychodźców i ułatwianiem wychodźtwa, osławiony 
już w owych czasach ajent emigracyjny ,Abraham 
Izak Landerer, któremu w przedsiębiorstwi ‘tem 
był pomocnym szwagier jego Markus alias Motł 
Sadger. Przez długi szereg lat przed miesiącem 
kwietniem 1887 czynni byl również 1 w Krako- 
wie oraz Podgórzu dwaj ajenci emigracyjni , od- 
znaczający się niezwykłą ruchliwością i zapobie- 
gliwością w fachu emigracyjnym. Byli nimi Artur 
vel Aron Landau i Józef Eintracht, ten drugi po- 
dobnoś ze wszystkich oskarżonych najstarszy w 
branży emigracyjnej. j . 

W Nowym Sączu operował na własną rękę 
jako ruchliwy również bardzo ajent emigracyjny 
Wolf Einhorn, który nawet za oszustwo w spra- 
wach wychodźtwa popełnione karanym był wyro- 
kiem Sądu obwodowego w Nowym Sączu. — Dy- 
rygowaniem wychodźców do ekspedjentów porto- 
wych, na których żołdzie pozostawali, trudnili się 
również na dworcu kolejowym w Oświecimiu jesz- 
cze przed miesiącem kwietniem 1887 r. kontroler 
głównego urzędu cłowego w Oświęcimiu, sprawu 
jącego zarazem policję pograniczną, oraz policję 
obcych i podróżnych na dworcu kolejowy.a Mar- 
celi Iwanicki, dalej kasjer osobowy kolei półno- 
cnej w Oświęcimiu, Edward Zopoth i portjer 
tejże kolei Herman Zeitinger, którzy od dawnego 
już czasu szukali kontaktu z interesem emigra- 
cyjnym. i > 

W Brodach wreszcie prowadził ajencję ewi- 
gracyjną Jakób Klausner, który reskryptem Namie- 
stnictwa galicyjskiego z dnia + sierpnia 1885 r. 
l. 64,232 autoryzowanym został jako ajent angiel- 
skiej kompanii żeglużnej „The Cunard Steam Ship 
Limited Company“ z siedzibą w Brodach `“ 

Tyle co do p:zeszłości zawodowej obwinionych 
wchodzących w ramy obecnego aktu oskarże- 
nia * Obejmują one' jedynie organizacją ajencyj 
oświecimskich, i wszystko to, co z ajencjami temi 
w bezpośredniej pozostawało styczności. Wobec 
tego zakreślenia ram oskarżenia zbyteczaie chyba 
nadmienić. że niniejszy poczet „obwinionych nie 
wyczerpu e poważnego zastępu *ajentów emigra 
cyjnych w naszym kraju 'Było ich bez liku, stale 
osiadłych i wędrownych a oprócz obwinionych, 
pociągniętych obecnie do odpowiedzialności, wy- 
krył proces niniejszy osób co nie miara, które 
trudniąc się pośredniczeniem w 'wychodżźtwie i 
ułatwianie onegoż, stworzyły z emigracji ludno- 
ści włościańskiej i robotniczej do Ameryki gałęź 
nowego a niezwykle zyskownego przemysłu. To 
też pewna, że wychodźtwo tak tłumne, ogarniające 
tak szerokie warstwy ludności, nie było wyłącznie 
następstwem przeludnienia i warunków ekonomi- 
cznych w` kraju, lecz że! było ono w znacznej 
części podsycane sztucznie propagandą ajentów, agi- 
tscją i werbunkiem. 

Tak stały rzeczy do miesiąca kwietnia 1887 
r. t. j. do czasu właściwego zorganizowania intere- 
su ajencyjnego. Położenie Oświęcima ' jako punktu 
granicznego i zbornego w związku ze skoncen- 
trowaniem ruchu kolejowego! na Oświęcim przez 
otwarcie galicyjskiej «kolei transwersalnej i stłu 
mieniem- interesu - emigracyjnego w  Boguminie, 
wskazaly «towarzystwom żeglugi parowej konie 
czność założenia w Oświęcimiu ajeneyj stałych, 
jak wogóle zorganizowania tamze interesu ` ajen- 
cyjnego. Autoryzowanego takiegoż ajenta upatrzo- 
no w 'osobie Jakóba Klausnera z (Brodów. Na 
skutek podania Krystjana Macieja Schródera w 
Tryeście, jako reprezentanta ‚angielskiej kompanii 
żeglużnej „The Cunard Steam Ship Company Li- 
mited* z d. 16 lipca 1886 r autoryzowanym zo- 
stał Jakór Klausner reskryptem « Namiestnictwa 
galicyjskiego z dnia 14 marca 1887 r, l. 7.799 
jako subajent rzeczonego towarzystwa  Żegiugi 
parowej z siedzibą w Oświęcimiu | Podobnież 
znów na skutek podania Józefa Gschirhakla, re- 
prezentanta niemieckiego towarzystwa żeglugi pa 
rowej „Hamburg americanische Paketfahrtactien 
gesellsch»ft* z dnia 28 maja 1887 r. auloryzowa: 
nym został Jakób Klausuer reskryptem Namie- 
stnictwa galicyjskiego z dnia 9 września 1687 r, 
l. 53,952 jako glówny ajent rzeczouego towarzy - 
stwa żeglugi parowej na Galicję z siedzibami 
w Brodach i Oświęcimiu. ; 

Tak więc zaetablowano w Oświęcimiu w mie- 
siącu kwietniu 1887 r tak zwaną „ajencją ham- 
burgską pod firmą Jakóba Klausuera, której po 
ruczonem było zastępstwo hamburgskiego placn 
portowego. Klausner ustanowił pełnomocnikiem 
swym na Oświęcim Szyimona ,Herza a w skład 
ajencji weszli jako spólnicy z równemi udziałami: 
Jakób Kiausner, Szymon Herz, Juliusz Lówen- 
berg, „Artur Landau i Abraham Izak Landerer. 
Była to więc koalicja matadorów „w imteresie 
emigracyjnym. Zamiasi robić sobie wzajemną 
konkurencją, połączono się celem zorganizowa 
nia .i skoncentrowania interesu emigracyjnego w 
wspólnem silnem ręku. Zysk dzielili spólnicy w 
równych częściach, Od wychodźców pobierała 
ajencja tak zwane ceny „brutto*, płaciła zaś 
za, kupowane u niej bilety okrętowe towarzy- 
stwom żeglugi parowej, względnie zastępującym 
takowe ekspedjentom portowym, tak zwane ceny 
„netto*. 


Organizacja ajencji 


Dopiero z chwilą otwarcia ajencji Kłausne- 
rowsko-Herzowskiej nastąpiło właściwe zorganizo- 
wanie interesu emigracyjnego i ujęcie go w te 
tormy organizacji, w jakich, według , wywodu po- 
wyższego się przedstawia. . ajencja hamburgska 
w Oświęcimiu dążyła do zmonopolizowania intere- 
su ajencyjnego w swym ręku. Dążąc do zmono- 
polizowania interesu ajencyjnego w swem ręku, 
postawiła sobie ajencja oświęcimska jako zadanie: 

1. zwalczać ajentów innych. a zwłaszcza ajen 
tów pokątnych; f i 

(9, zwalczać szwarcowników, którzy odbijali wy- 
chodżców na stacjach kolejowych i. gościńcach 
i przemycając ich przez granicę, zaprzepaszczali 
ich tem samem dla ajencji oświęcimskiej; 

8. dążyć do tego. aby wychodźców, którzy z o 
minięciem Oświęcima zdążali do miast portowych. 
a względnie na terytorjum pruskie innemi rutami 
kolejowemi, a więc na Bogumin ; Dziedzice lub 
Szczakowę, odwieść od tychże rut i ujętym w kar- 
by organizacji systemem sztuczek zbrodniczych 
systemem podstępu i przymusu spowodować — a 
względnie zmusić do jazdy na Oświęcim; 6 

„4. dążyć do tego, aby wychodźców, którzy choć- 
by nawet zdążając do miast portowych rutą ko- 
lejową na Oświęcim, z ominięciem ajencji oświę- 
cimskiej, dopiero w mieście portowem. w Ham 
burgu lub Bremie w bilety okrętowe zaopatrzyć 
się chcieli, podstępem i przymusem spowodować, 
względnie zmusić : do zakupna kart przyjęcia w 
ajencji oświyciinskiej; wreszcie 
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5. po otwarciu ajencji bremeńskiej. w Oświę- 
cuniu w pierwszej połowie miesiąca maja 1888 r., 
gdy zaciekła walka konkurencyjna postawiła rzecz 
na ostrzu miecza, odbijać wychodźców ajencji bre- 
meńskiej podstępem i gwałtem i w takiż sposób 
nakłaniać, względnie zniewalać ich „do zakupna 
biletów okrętowych w ich ajencji. 


tów i najemników. © => 
"W samej kancelacji ajencyjnej, która mieściła 
się «w parterze : dzierżawi*negc * przez Szymona 
Herza hotelu de Zator, położonego naprzeciw dwor- 
ca kolejowego, czynni byli, jako gerenci intere- 
sów, wszyscy pięciu wspólnicy ajencji, a więc: 
Klausner, Herz, Lówenberg, Landau i Landerer, 
oraz dwaj stali oficjaliści biurowi, Stanisław Ha- 
łatek i Karol Gutmann. Wszyscy pięciu wspólnicy 
zajmowali się sprawowaniem agend ajencji — a 
więc poruszaniem aparatu ajencyjnego i najemni- 
czego, obrab aniem wychodźców w kancelarji, 
sprzedażą biletów okrętowych, odbieraniem pie- 
niędzy za takowe itd» Kasę prowadzili: ' Herz, 
Lówenberg i Hałatek: korespondencją ' księgi i 
wykazy: Klausner, Lówenberg, Hałatek i Gut- 
maun którzy to dwaj ostatni sprawowali w ególe 
na równi ze wspólnikami agendę* kancelaryjną. 
Herz i Lóweuberg przebywali stale w Oświęcimiu 
i stale też trudnili się interesami ajencji+ ' Lande- 
ter. mieszkając w Oświęcimiu, czynnym był ró- 
wnież stale w kancelarji ajencyjnej, lecz miał za- 
razem ważniejsze zadanie po za biurowe’ gdyż 
jako herszt ajentów i vaganiaczy a zarazem jako 
główny pogromca szwarcowników, objeżdżał ruty 
kolejowe, kontrolował granicę, a nadto częstokroć 
wysyłanym bywał przez ajeucję, aby jake emisa- 
rjusz onejże i agitator propagował wychodźtwo i 
werbował do emigracji. » jes 


Personal ajencji. 


? 

Na usługach 1 żołdzie ajeneji * pozostawał 
cały aparat ajentów, fxktorów, najemników, naga - 
niaczy i spędzaczy, bądź stale płatnych bądź też 
prowizjonowanych od każdego dostarczonego ajen- 
cji wychodżey. x a mai 

Ajentami pozostającymi na stałych usługach 
i stałym żołdzie ajencji byli: 

Józet Eintracht z Krakowa 

Sałomon Earlich z Podgórza, 

Franciszek Krasuski z Podgórza, 

Herman vel Hersch Zeitinger. były por: 
tjer kolejowy w Oświęcimiu, 

5. Markus alias Motl Sadger z Oświęcima, 

6. Majer Enoch Barber z Oświęcima 

7. Józef Schöner, restaurator kolejowy w 
4 SLASH di Fo 

8. Wolf Einnoru, Saiomon Lachs i Chaim 

Mangel z Nowego Sącza, 

9. Machel alias Maks Band z Oświęcima, 

10. Enoch Sekler z Oświęcima, 

11. Bernard vel Berisch Wasserberg z O- 
t o" święcima, "BYS 

Salomon Hornung z Oświęcima, 

Jan Księżarczyk z Chełmka, 

14 Herman Herschlowitz z Oświęcuna, 

15. Baruch Band z Oświęcima. - * 

i inni jeszcze, z pośród których wymienic należy 
restauratora kolejowego w Zwardoniu Adolfa Sei- 
demanna, Józefa Lipnera w Zwardoniu, Vogle 
ze Skalistego ad Czacza, Józefa Fischera z Jor- 
danowa, Jakóba Sonderlinga z Chabówki, Samuela 
Rottersmanna w Żylinie (Sillein) na Węgrzech, 
Hermana Millera 'w Żylinie, ' Maurycego Biela w 
Żylinie, Jonasa i Chiela Betterów z Oświęcima, 
Samuela Bichelera z Krzyżowej ad Żywiec, Kazi 
mierza Księżarczyka. brata Jana, z Chełmka 
Pinkasa Langsama, kelnera w restauracji kolejo- 
wej w Dziedzicach; kilku furmanów z Chabówki 
i Spiskiej ziemi, Michała Koperdańa w Kolback 
na Węgrzech ' Joachima Głiticksmanna z Radóczy 
pod Wadowicami itd. 

Drugą grupę stanowią ajenc. -którzy pozo- 
stając w stałym kontrakcie z ajencją oświęcimską, 
dostarczali onejże wychodźców, jakich przeważnie 
jako szynkarze przy gościńcach, do Oświeęcima 
wiodących, wyławiali i wyłapywali, a pobieral za 
to z ajencji oświęcimskiej pogłówne, to jest pro- 
wizję w kwocie jednego lab kilku złr od każde- 
go dostarczonego ajencji wychodźcy. Wśród dru- 
giej tej grupy, do której właściwie należą również 
i ajenci zaliczeni do pierwszej kategorji w ustę- 
pie końcowym. wybitniejszą zajmują pozycję: Na- 
tan Kuppermann i Herman Mehl z Wywalichy ad 
Oświęcim. Salomon recte Samuel Raber z Przeci- 
szowa Emanuel Laufer wraz z synem swym Lei- 
bem w Starych Stawach, Wilhelm Winzer w Dzie- 
dzicach, Michał Rudawski w Króliku polskim ad 
Rymanów, Peret Kerger i Józef Thieberger z 
Oświęcima itd. h U 

Nareszcie miała ajencja Klausnerowsko-Her- 
zowska również i swe organa zbrojnej egzekutywy, 
wykonujące nad wychodźcami prawo pięści w naj- 
ściślejszem tego słowa znaczeniu, a egzes utywą 
tą był poważny zastęp zbrojnych w masarskie kije 
stałych najemników i naganiaczy. Przeważna część 
tych pachołków pozostawała już poprzód jako po- 
ganiacze trzody chlewnej w słuźbie Herza i Lö- 
wenberga, gdyż c! na wielką skalę handel niero- 
gacizną prowadzili : 

Gdy handel ten upadł, a rozpoczął się han- 
del ludźmi, używano ich do tej samej funkcji wzglę- 
dem wychodźców amerykańskich. 

Zastęp tychże naganiaczy stanowih: 

1. Józef Baklarz, 
2. Franciszek Baranek, 
5, Marcin Hodur 
Jan Sternai, 
Józef Czyrwik. 
Józef Baruś, zwany Margietką, 
. Jan Klaja. . 
Mojżesz Schlamowitz, ] 
Józef Glaser. i 

10. Bernard Kuppermann. 

Na stacji w Suchej miał Schóner stałych pv- 
mocników w osobach posługaczy kolejowych: Jana 
Widucha i Karola Schramma. ! 

Ajenci, zaliczeni do pierwszej kategorji. jak 
również najeimicy pobierali staże place. ' 
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Wabienie wychodźców. 


Już zaraz na początku zauważono, żE Wy- 
chodźtwo tak tłumnych mas ludności z Galicji i 
Słowaczyzny nie było naturalnem następstwem 
przeludnienia, warunków ekonomicznych i warun- 
ków zarobkowania w kraju, lecz że emigracja 
podsycaną była propagandą, reklamą i sztuczkami 
agitatorskiemi. Propagandę tę organizowała, j in- 
scenowała ajencja Klausnerowsko-Herzowska. 

Niemal w każdej gminie znalazł się pokątny 
agitator, co za wynagrodzeniem lub w widokach 
zarobku propagował emigrację, a ajeneja ” sama 
rozsiewała po krajn i w północnych komitatach 
węgierskich druki i aotografie reklamowe, plakaty, 
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mapki kolejowe wskazujące rutę na Oświęcim itd. 
inl Dowodem tego skonfiskowane w ajencji oświę- 
cimskiej autografie reklamowe, oraz mapki kole- 
jowe“ ani Paisg +65 ? 

W Hamburgu, tak w biurze firmy „Spiro et 
Comp.*, jak również w domu' kwaterunkowym 
Ludwika Friesa, w którym aż do odejścia okrętu 
umieszczano kwaterą wszystkich, przez ajencję 
oświęcimską wysłanych wychodźców, fabrykowane 
quasi imieniem tychże, w języku polskim, ruskim 
i narzeczu słowackiem listy dziękczynne wychodź- 
ców do ajencji oświęcimskiej, w których ciż z naj- 
gorętszą wdzięcznością i uznaniem dziękują Her- 
«owi za dobrodziejstwo, iż za pośrednictwem ajen- 
tji jego tak dobrze i łatwo do Hamburga się do- 
stali, a zarazem z największeni pochwałami wy 
rażają się 0 opiece i sposobie obchodzenia się 
z mimi, jakich w Hamburgu samym doznali. Listy 
te dziękczynne, dołączając do nich odpowiednią 
paczkę autografij . reklamowych i mapek  kolejo- 
wych, wysyłała ajencja oświęcinska do rodzin i 
rodzinnych gmin wychodźców, z wezwaniem, aby 
tak listy, jak również autograłie-i mapki kolejo- 
we w celach propagandy w gininie rozpowszech- 
niBno. Przy rewizji w ajeucji oświęciuiskiej zna 
leziono jeszcze cenną kollekcję takichże . doku- 
mentów, a złożone są one w zbiorze pism i ko- 
respondencji znalezionych w ajencji Klasnerow 
sko-Herzowskiej. Że zaś listy te fabrykowane były 
w biurze firmy „Spiro et Comp.” oraz w domu 
kwaterunkowym Friesa wynika z samej ich tresci. 
ich szablonowej formy, oraz z listu Samuela Biau- 
steina do Klausnera z daty 18go września - 1687 
roku, w którym zuachodzi się następujący cha- 
rakterystyczny ustęp: „Ich habe heute vor Abgang 
des Schiffes: von mehreren Slovaken ceinen schó 
nen Dankbriet an Herz schreiben lassen, vorunter 
sich mebrere unterschrieben haben itd.“ — Ajen- 
cja hamburska w Oświęcimiu nie poprzestawała 
atoli na tem, lecz gdy ruch emigracyjny słabi i 
malał, wysyłała emisaryuszów swych, aby go nie 
godziwą propagandą i fortelami agitatorskiemi 
podsycali. Do takichże misyj używano w pierwszym 
rzędzie Lauderera i Zeitingera, a terenem naj- 
wdzięczniejszym dla propagandy emigracyjnej była 
Słowaczyzna. Tam też dwaj ci emisaryusze naj- 
ruchliwszą rozwijali akcję. Cennych w tym wzglę- 
dzie ilustracyj dostarczają znów znalezione przy 
rewizyi korespondencje. 

Podobnież jeździł w celach propagandy dla 
emigracji po całej Słowaczyznie również i Lande- 
rer, który bv. p. w liście swym do Samuela Blau- 
steina z daty Sillein 23 stycznia 1888 roku. zna 
chodzącym się w zbiorze, donosi Blausteinowi, iż 
już od tygodnia jest w podróży w interesach ajen 
cji (a więc oczywiście w celach propagandy) i że 
natychmiast po zorganizowaniu aparatu ajencyj- 
nego w samej Żylinie puści się w dalszą podróż 
(oczywiście znów w celach propagandy  wychodź- 
twa) do Miklos, Spiżu, Saros i Zemplina. — Wy” 
cieczka agitatorska Zeitingera ina  Slowaczyznę 
trwału dość dlugo, gdyż dopiero 29 lutego odwo- 
łuje go ztawtąd Lówenberg telegraticzme. 


Opeiowanie na stacjach kolejowych. 


Celem osiągnięcia zakueślunych 4wyż celów i 
sparaliżowania przeszkód i czynników, jakie zino- 
nop lizowaniu - interesu emigracyjnego w ręku a- 
jencji hamburskiej w Oświęcimiu w drodze i na 
przeszkodzie stawały, zorganizowała rzeczona ajen 
cja formalne osaczenie szlaków kolejowych i tych 
wszystkich stacyj, które jako zborne punkta ko 
lejowe o ruiach i dyrektywie ruchu emigracyjnego 
RANA 27 2" OAE „aaa 
Najważniejszą dla ruchu emigracyjnego na 
Oświęcim była ruta galicyjskiej kolei tranwersal- 
nej. Przechodząc z mapką w ręku stacje przez 
ajencję oświęcimską zaokupowane i to w kierunku 
od wschodu na zachód, wypada przedewszystkiem 
zająć się stacją „Stróże“, położoną na linji Stryj. 
Nowy Sącz, dokąd wychodźcy z wschodniej (rali- 
cji na Chyrów i Zagórz zdążaii. 

Dążyła ajencja oświęcimska do tego, aby 
wychodźców, przybywających do Stróż, odwieść od 
jazdy koleją Leluchowsko Tarnowską do Taruowa 
a skierować ich koleją tranwersalną uu Nowy 
Sącz, Suchę, Skawinę, względnie Podgórze do 
Oświęcima. W tym cclu pozyskała ajencja oświę 
timska portjera kolejowego w Strożach, Stanisła- 
wa Górskiego, który wychodźców, przybywających 
do Stróż do podróży koleją tranwersalną na No 
wy Sącz, Suchę i Skawinę nakłaniał Z zadania 
tego wywiązywał się Górski nietylko vbrabianiem 
wychodźców i perswazjami, iż droga na Nowy Sącz 
i Suchę jest pewniejszą, krótszą i przed  żandar- 
merją zabezpieczoną, lecz używał on dla  dopel- 
nienia poruczonej mu misji środka bardziej do- 
raźnego, gdyż wychodźcom do Stróż przybywają 
tym, a w bilety kolejowe do Tarnowa już zao- 
patrzonym, bilety te odbierał i nowe na Nowy 
Sącz i Suchę kupować kazywał. luk więc byli 
wychodźcy zmuszeni obierać rutę na Nowy Sącz 
i Suchę, przez co zupełnie niepotrzebnie po 
nosili szkodę majątkową, gdyż tracili zapłacone 
już bilety do Ta:nowa, a nowe w powyższym kie 
runku kupować musieli. 

Dalszym ważnym dla ajencji punktem kole- 
jowym był Nowy Sącz. Du Nowego Sącza przy- 
bywają pociągi kolei Turnowsko-Leluchowskiej w 
kierunku od Orłowa, któremi znaczua część wy- 
chodźców ze Słowaczyzny do Galicji zdążała. Cho 
dziło znów o to, aby wychodźcow, przybywających 
do Nowego Sącza, skierować na Suchę. W tym celu 
zorganizowano na stacji w Nowym Sączu silniej 
szy aparat. Byli tamże czynni ajenci Wolf Kinhoru, 
Salomon Lachs i Chaim Mangel, oraz skaptowani 
dla ajencji naczelnik urzędu kolejowego w No 
wym Sączu, Wilhelm Winkler i portjer kolejowy 
Liuhardt. Winkler otrzymywał z ajencji 30 złr. mie 
sięcznej płacy, Lindhardt zaś 5 złr. miesięcznie. 
Einhorn, Lachs Mangel oraz Linhart obra 
biali więc wychodźców, przybywających do Nowego 
Sącza, aby udawali się na Suchę i zaniechali 
podróży na Tarnów, przyczem Linhasdt często- 
kroć odbierał wychodźcom biiety do Tarnowa już 
zakupione i w tem sposób do jazdy na Suchę ich 
zniewalał Wychodźcy tracili przeto niepotrzebnie 
bilety do Tarnowa już zapłacone, przez co znów 
na niepotrzebne straty pieniężne narażeni byli 
I tutaj straszono wychodźców, jako ruta na 
Tarnów i Kraków jest niebezpiceziiy że wzęlędu 
na żandarmerję i ścisłą kontrolę policyjną ma 
dworcu krakowskim, a natomiast zalecano rutę na 
Suchę i Skawinę, jako zabezpieczoną przed żan 
darmerją i pewuą. Wychodźców, którzy namowolm 
tym ulegli 1 do jazdy na Suchę nakłonić się dali, 
konwojowali częstokroć Kinhorn, Lachs, łub Man- 
gel do Suchej. 

Na stacji kolejowej w Tarnowie skaptowała 
ajencja dla swych celów tamecznego kasjera oso 
bowego Emila Loscha, którego zadaniem było na- 
kłaniać wychodźców, aby nie dojeżdżali na dwo- 
rzec kolejowy w Krakowie, lecz brali tylko bilety 
do Płaszowa i ztąd koleją transwersalną na Ska- 
winę do Oświęcima się udawali. W ten sposób 
chciała ujencja uchronić wychodźców przed rewi- 
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zją policyjną na krakowskim dworcu kolejowym, 
oraz nie puszczać ich linją kolei północnej, lecz 
skierować ich wprost z Płaszowa koleją transwer- 
salną na Skawinę do Oświęcima. Rutę bowiem 
kolei transwersalnej z Płaszowa do Oświęcima 
mieli przy pomocy rozwiniętego na tejże linji apa 
ratu ajencyjnego, oraz przy pomocy funkejonar- 
juszów kolejowych należycie zaokupowaną.* Losch 
pobierał za usługi Świadczone ajencji oświęcim- 
skiej miesięczną płacę w kwocie 30 złr. > 

~ Jedną z najważniejszych stacyj kolejowych 
dla ajencji hamburgskiej w Oświęcimiu była stacja 
kolei twanswersalnej w Suchej. Do stacji tej dy- 
rygowano wychodźców, jak to już poprzód wspo- 
mniano, ze Stróżów i Nowego Sącza, a więc cały 
kontyngens wychodźców, dążących z Galicji ko- 
leją tanswersalną; nadto przybywali do Suchej 
koleją z Chabówki wychodźcy z Nowotarszczyzny, 
a wreszcie prowadziła do Suchej druga ruta ko- 
lejowa ze Słowaczyzny. Chcąc przekroczyć gra- 
nicę pruską, mogli wychodźcy dwojaką rutą dostać 
się z Suchej na terytorjum pruskie, a mianowicie 
mogli obrać drogę na Skawinę, względnie Podgó- 
rze do Oświęcima, lub też drugą rutą na Żywiec, 
Białę, Dziedzice do Mysłowiec się dostać. an 


„Druga ta ruta była nawet znacznie krótszą, 
podczas gdy droga na Skawinę, względnie Podgó- 
rze do Oświęcima wymagała objażdżki. Wychodź- 
cy puszczający się drogą na Żywiec, Białę, Dzie- 
dzice byli oczywiście tem samem straceni dia ajen: 
cji oświęcimskiej, gdyż z ominięciem Oświęcima 
dostawali się na terytorjum pruskie i kupowali 
bilet okrętowy w mieście portowem. 

Ruta rzeczona na Żywiec, Białę, Dziedzice 
zaprzepaszczała więc interes ajencji oświęcimskiej. 
Chodziło więc o to, aby wychodźcom chcącym ze 
Suchej, z ominięcieinm Oświęcima, udać się na Ży- 
wiec, Dziedzice do Mysłowic, drogę tę zagrodzić, 
a skierować ich na Skawinę, względnie Podgórze 
do Oświęcima. ża 

Już wyprzedzając opowiadanie niniejsze nad 
mienić się godzi, iż konduktorzy rewizyjni kolei 
państwowych na liniach: 

1. Zagórz-Stróże-Nowy Sącz-Sucha; 

2. Sucha-Skawina: Podgórze-” łaszów; 

„3. Płaszów Skawina-Oświęcim; 

4. Orłów-Nowy Sącz; 

5. Czacza-Zwardoń-Żywiec- Sucha; 

a przynajmniej znaczna liczba konduktorów rewi 
zyjnych na tychże linjach pozostawała na usługach 
i żołdzie ajentji oświęcimskiej. 

Pobierali oni pogłówne w kwocie 10 — 30 
cat od każdego zwerbowanego i dostarczonego 
wychodźcy. 

Konduktorzy ua drogach Zagórz Nowy 
Sacz- Sucha, tudzież Orłów Nowy Sącz sadowili 
więc zazwyczaj wychodźców w jednym wagonie 
i już zawczasu przed Suchą w wagonie obrabiali 
wychodźców, aby nie puszczali się rutą na Zywiec- 
Dziedzice, lecz koutynowali jazdę na Skawinę, 
względnie Podgórze do Oświęcima, za którą to 


„| dobrą radę z reguły osobne datki na wychodźcaci 


wymuszali. 

Podróżni, przybywający do Suchej od Sącza 
i Chabówki, chcąc z tej ostatniej stacji dostać się 
koleją do Żywca muszą przesiadać się w Suchej 
do pociągu żywieckiego. podczas gdy pasażerowie 
jadący od Sącza, względnie Chabówki na Skawi 
nę, względnie Padgórze do Oświęcima. podróż 
tym samym pociągiem kontynują. W trafnem 
przeto ocenieniu nadzwyczaj doniosłego znaczenia 
Suchej dla oświęcimskiego interesu ajencyjnego, 
zorganizowała ajencja  Klausnerowsko-Herzowska 
nader energicznie funkcjonujący aparat ajencyjny 
na stacji kolejowej w Suchej. 

' Operowali temże w interesie ajencji: odko- 
menderowany stale do Suchej ajent emigracyjny 
Majer Enoch Barber restaurator kolejowy Józef 
Schöner, posługacz kolejowy Jan Widuch, a jako 
następca tegoż w ostatnich miesiącach posługacz 
kancelaryjny Karol Schramm, dalej komendant su- 
skiego posterunku żandarmerji Jan Hubeny, por- 
tjer kolejowy Józef Szezurek i kasjer osobowy 
Jaworski. 

Wychodźcy, mający zamiar puścić się na rutę 
żywiecką, których konduktorzy do jazdy na Ska- 
winę i Oświęcim nakłonić nie zdołali, wysiadali w 
Suchej z pociągu i udawali się do budynku sta- 
cyjnego lub restauracji II. klasy, by tamże czekać 
na odejście pociągu żywieckiego, a niezaopatrzeni 
jeszcze w bilety do Żywca, udawali się do kasy 
kolejowej celem zakupna takowych. Żandarmerja, 
pełniąca służbę przy pociągach osobowych prze- 
puszczała koło siebie przez peron wychodźców 
wysiadujących .z wagunu i zdążających do bu 
dynku stacyjnego, poczekalni III. klasy. lub do 
kasy kolejowej, nie żądając od nich legitymacji 
lub wykazania się potrzebnym na podróż fundu- 
szem. W poczekalni, względnie w ogóle w budyn- 
ku stacyjnym chwytał dopiero wychodźców restau- 
rator Schóner i przy pomocy Widucha, względnie 
Schramma obrabiał wychodźców chcących jechać 
na Zywiec, nakłaniając ich do jazdy na Oświę 
cim przyczem Schöner i Widuch, a względnie 
Schramm, przedstawiali wychodźcom, iż na Oświę- 
cim taniej, bliżej i bezpieczniej, że droga na Ży- 
wice niepewna. a zarazem grozili wychodźcom, że 
jeżeli do jazdy na Oświęcim nakłonić się nie da- 
dzą, będą przez żandarmetję przyaresztowani i 
do siedzib rodzinnych przymusowo zwróceni. Pod 
grozą przyaresztowania i przymusowego odesłania 
do gmin przynależności, która w obliczu żandar 
merji obecnej jeszcze na peronie, lub w budynku 
stacyjnym tem większego nabierała waloru, wielu 
wychodźców ulegału presji i tracąc zakupione już 
do Żywca bilety, które najczęściej odbierał im 
Widuch. kupowali nowe na Skawinę do Oświęcima, 
poczem znów w obliczu wciąż jeszcze na peronie 
obecnej żandarmerji powracali do pociągu idącego 
ku Kalwarji i Skawinie i bez wszelkiej przeszkody 
do Oświęcima odjeżdżali. 

Takich wychodźców, którzy ulegli presji i na 
mowom Schónera i Widucha, względnie Schramma, 
i zaopatrzywszy się w bilety do Oświęcima, wsia- 
dali napowrót do pociągu, którym do Suchej przy- 
byli, jak również wychodźców zaopatrzonych już 
w bilety do Oświęcina i zdążających wprost tam- 
Że, którzy w skutek tego nie mieli więc potrzeby 
wysiadać w Suchej z pociągu, żandarmerja suska 
nigdy nie przytrzymywała i nie pytała się nigdy 
o papiery legitymacyjne lub fundusze na drogę. 
Wychodźcy tacy, choćby byli w wieku, który ko- 
Niecznie przypuszczać kazał iż uchylają się od po 
boru wojskowego, lub że muszą a przynajmniej 
mogą należeć do wojska, żadnej ze strony żan- 
darmerji wie doznawali przeszkody w podróży i 
nie interpelowani © pozwoienie : władz na wy- 
chodźtwo, lub wogóle o legitymacje, podróż do 
Oświęcima kontynuowali. Innym był los „niesfor 
nych*, którzy presjom I namowom Schónera i jego 
pomocników uledz nie chcieli, lecz przy rucie na 
Żywiec się upierali. Gdy wychodźey tacy udawali 
się do kasy celem zakupna biletów do Żywca, 
lub też już po zaopatrzeniu SIę W bilety do po- 
ciągu żywieckiego zdążali, wówczas na wezwanie 
Schónera, lub jednego z jego pomocników, wkra- 
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czała dopiero żandarmerja i aresztując opornych 
takich wychodźeów, ` przerywała im tem samem 
dalszą podróż. Służbę na peronie pełnił najczę- 
ściej sam postenfiihrer Jan Hubeny Jeżeli czasem 
nie było na dworcu żandarmerji, wówczas posyłał 
Schóner do koszar, a na każde takie zawołanie 
przybywała natychmiast żandarmerja i aresztowy- 
wała opornych. ę a 
Po przyaresztowaniu stawiał im Hubeny al 
ternatywę, że albo zdecydują się jechać na Oświę- 
cim, lub też będą przyaresztowani i do siedzib 
rodzinnych zwróceni. W obec takiej alternatywy 
wychodźcy najczęściej, ulegając presji, decydowali 
się ostatecznie na jazdę do Oświęcima i w takim 
razie po zakupieniu biletu wracali do pociagu 
oświęcimskiego bez wszelkiej dalszej przeszkody 
ze strony Hubenego. Jeżeli zaś i ta alternatywa 
nie poskutkowała, wówczas Hubeny uskuteczniał 
przyaresztowanie i odstawiał opornych do koszar 
żandarmerji, gdzie im odbierał pieniądze, jakie 
przy sobie mieli, z oznajmieniem, iż na Żywiec 
jechać nie wolno, że atoli natomiast na Oświęcim 
jechać im pozwoli, i że jezeli do jazdy na Oświę- 
cim się zdeklarują, natenczas ich puści, pienią- 
dze im zwróci i na Oświęcim jechać pozwoli. — 
Rzecz jasna, iż wychodźcy w takiem położeniu, 
nie mając innego wyjścia, deklarowali się do ja- 
zdy na Oświęcim, poczein Hubeny oddawał im 
zabrane pieniądze i na wolność ich wypuszczał, a 
wychodźcy tacy tego samego jeszcze lub następ- 
nego dnia wracali z koszar na dworzec kolejowy 
i odjeżdżan „do Oświęcima. Koleją ze Suchej do 
Skawiny eskortował ich Barber, a czasem i Schó- 
ner. W Skawinie odbierali ich z rąk Barbera i 
Schónera inni znów ajenci, którzy przydzieloną 
mieli służbę w Skawinie. it 
Zdarzało się czasami, że niin żandarınerja 
wkraczała, co zwłaszcza najczęściej miało miejsce 
w wypadkach, gdy Schöner,. w razie nieobecności 
żandarma na kolei, do koszar posyłać musiał, 
wychodźcy powsiadali już do pociągu żywieckiego. 
Otóż w takich razach żandarnerja wchodziła do 
pociągu, nawet bezpośrednio przed jego odejściem 
i wyciągała wychodźców przemocą z wagonów. -— 
Takich, którzy mimo tych wszelkich presyj i wy- 
muszeń do jazdy na Oświęcim skłonić się nie 
dali, odstawiała żandarmerja do c. k. Starostwa 
w Żywcu, celem przymusowego odesłania ich do 
gmin przynależności. 
5 Za świadczone ajencji usługi zbrodnicze po- 
bierał postenfiihrer « Hubeny z ajencji „Klausne- 
rowsko - Herzowskiej płacę miesięczną w kwocie 
20 złr. W księgach .kasowych VI i VII. obej- 
mujących chronologiczny spis wszystkich wydat- 
ków ajencji za miesiąc kwiecień, maj i czerwiec 
roku 1888 figuruje on z miesięczną płacą 20 złr. 


Kasjer kolejowy Stanisław Jaworski pobierał 
z ajencji miesięczną płacę w kwocie 10 złr. Fi- 
guruje on w księgach kasowych ajencji pod no- 
menklaturą „Sucha Cassa’. Płacę tę ' pobierał 
oczywiście za to, iż jako kasjer osobowy tolero- 
wał i spokojnie przyglądał się temu, jak wy- 
chodźcy, którzy ;przed chwilą zaopatrywali się 
w bilety do Żywca, po niedługiej chwili zakupy- 
wali znów bilety do Oświęcima, a nadto było 
niewątpliwie zadaniem jego nakłaniać wychodźców, 
przybywających do kasy po bilety, aby nie jechali 
na Żywiec, lecz na Oświęcim | z N 

Że podobne niesłychane gwałty i nadużycia, 
jakie na stacji w Suchej z wychodźcami wypra- 
wiano, przez tak długi czas uchodzić mogły bez- 
karnie, przypisać należy w pierwszym rzędzie 
okoliczności tej, iż również ' naczelnik stacji i 
urzędu kolejowego w Suchej Józef Heimann po 
zostawał na żołdzie ajencji Klausnerowsko - Her- 
zowskiej, pobierając z onejże stałą ' miesięczną 
płacę w kwocie 30 złr. * 

Nadto pobierali Widuch i Schramm, oraz 
portjer Szczurek za pośrednictwem Schónera mie- 
sięczną płacę z ajencji oświęcimskiej. 

Ważną dla interesu oświecimskiego była rów- 
nież stacja w Żywcu. 

Za stałą opłatą miesięczną w kwocie 20 zł. 
zinuszał Hodowsky, pełniąc służbę na dworcu ko- 
lejowym, wychodźców bądź od Zwardonia lub też 
od Suchej do Żywca przybyłych, do jazdy na Suchę 
do Oświęcima i to pod grozą przyaresztowania i 
przymusowego odesłania do rodzinnych siedzib. 
Jeśli presja ta nie skutkowała, aresztowywał opor- 
nych t dopiero wtedy wypuszczał ich na wolność, 
gdy wskutek przyaresztowania zmiękii i gotowość 
do jazdy na Sucnhę oświadczyli. , 

Ostrożna w rachubach swych ajencja oświę 
cimska nie poprzestała nawet i na tem, to jest na 
obwarowaniu Suchej i Żywca, lecz wykończając 
w najdrobniejszych szczegółach, według reguł zbro- 
dniczej swej taktyki, osaezenie szlaków kolejowych, 
zabezpieczyła sobie również stację graniczną ko- 
lei północnej w Dziedzicach. 

Chodziło o to, aby wychodźcom tymi zagro- 
dzić bezpośrednią rutę na Mysłowice i skierować 
ich z powrotem na Oświęcim, a więc zmuszać ich 
do niepotrzebnej zupełnie jazdy, byle tylko inte- 
res oświęcimski prosperował. W Dziedzicach po- 
ruszono silny dość aparat. Czynni tam byli dla 
ajencji oświęcimskiej Wilhelm Winzer, Pinkas 
Langsam kelner w restauracji kolejowej, dalej ka- 
sjer osobowy kolei północnej Bernard Weigel i 
portjer kolejowy Andrzej Dyczek. Czterej ci na 
jemnicy nakłaniali wychodźców, chcących z Dzie- 
dzic udać się wprost do Mysłowic Pszczyny lub 
Kattowic, do jazdy na Oświęcim, przedstawiając 
im, że tylko za kupioną w ajencji oświęcimskiej 
kartą okrętową bezpiecznie i bez przeszkód ze 
strony żandarmerji austrjackiej i pruskiej podróż 
odbyć będą mogli i że zakupiwszy bilety okręto- 
we w kancelarji Herza nie potrzebują obawiać się 
zwrócenia z granicy pruskiej r 

Za zasługi te pobierali — Weigel płacę mie 
sięczną w kwocie 30 zł., Dyczek zaś również stałą 
płacę miesięczną w kwocie 5 złr. i 

‚Winzer i Langsam pobierali prowiz ą od ka- 
żdego dostawionego ajencj wychodźcy, Co do 
Langsama nachodzą się w księgach kasowych 
pozycje wypłacanych mu .prowizyj «w kwotach 
18 złr. 50 ct., 8 złr. 50 ct. i 4 złr. 50 ct. 

:. Z wycieczki tej do Żywca i Dziedzic wracamy 
do Suchej. Pod eskortą ajentów odjeżdżali zebrani 
do jednego wagonu wychodźcy ze Suchej do Ska- 
winy. Jeżeli na dworcu w Skawinie nie było żan- 
darmerji, wtedy wychodźcy przesiadali się w Ska- 
winie z pociągu idącego ze Suchej do Podgórza, 
do pociągu idącego z Podgórza przez - Skawiuę 
do Oświęcima i pociągiem tym dowożono ich do 
Oświęcima. Jeżeli zaś do pociągu nadchodzącego 
ze Suchej jawiła się na peronie w Skawinie 
żandarmerja wówczas ajenci konwojujący wy- 
chodźców , względnie konduktorzy nie wypu- 
szczali ich z wagonu, lecz zapuściwszy okna fi- 
rankami; aby żandarmerja wychodżców w wago- 
nie nie * dostrzegła, wieźli ich do Podgórza i to 
albo Podgórza-przystanku lub Podgórza-Płaszowa 
i to w tym celu, aby przesiadłszy się na tych 
stacjach do pociągu idącego wprost z Podgórza 
przez Skawinę do Oświęcima, nie narażeni na 


spotkanie się z żandarmerją z powrotem w Ska- 
winie, bez przeszkody do Oświęcima przybyć mo- 
gi. Zauważyć bowiem wypada, iż żandarmecja 
skawińska aresztowała tylko wychodźców wysia- 
dających na dworcu w Skawinie, co pasażerowie 
zmuszeni przesiąść się z pociągu suskiego do po- 
ciągu podgórsko - oświecimskiego czynić musieli. 
Nie wysiadając przeto w Skawinie, lecz dojeżdża- 
jąc do Swoszowic, Bonark. ` Podgórza-Przystanku, 
lub wreszcie Podgórza Płaszowa i wracając z tych- 
że stacyj pociągiem kursującym wprost z Podgó- 
rza do Oświęcima, nie byliby wychodźcy narażeni 
na wysiadanie w Skawinie a tem samem na przy- 
aresztowanie ich przez żandarmerję * skawińską. 
Wychodźey tacy wiezieni przez ajentów lub kon 
duktorów przymusowo ze Skawiny do jednej z po- 
mienionych zwyż stacyj, to jest do Swoszowice, 
Bonarki, Podgórza, ` lub Płaszowa, nie mieli za- 
zwyczaj biletów jazdy ze Skawiny do rzeczonych 
stacyj — więc je konduktorzy w Skawinie w cza 
sie zatrzymania się pociągu zakupowali i między 
wychodżców rozdzielali, lub też gdy na to czasu 
nie starczyło, wybierali od wychodźców w wago- 
nie tak zwany „Nachzahlung,* to jest dopłatę za 
przestrzeń między Skawiną a Płaszowem dodat- 
kowo przebytą , 

Przymusowy ten transport ze Skawiny do Pod- 
góiza iz powrotem rozciągał się również na takich 
wychodżców, którzy nie mieli potrzeby wystrzegać 
się kontroli żandarmerji, "bo nie podlegali po 
winności służby wojskowej i posiadal , legity- 
macje oraz potrzebne fundusze ~: sw 

Na stacjach w Skawinie, Swoszowicach, Bu- 
narce, Podgórzu i Płaszowie pełnili słażbę Ehrlich, 
Krasuski i Eintracht, którzy odbierali wychodź 
ców z rąk ajentów «oawojujących ich do Skawi- 
ny, względnie z rąk konduktorów, przewozili ich 
do Podgórza, a następnie znów konwojowali ich 
z Podgórza pociągiem oświęcimskim w kierunku 
ku Oświęciinowi, najczęściej tylko do Brzeźnicy, 
gdzie ich znów odbierali najemnicy ajencji ham- 
burgskiej, objeżdżający przestrzeń kolei transwer- 
salnej między Oświęcimem a Brzeżnicą Przestrzeń 
tę przydzieloną mieli sobie Machel Band i Józef 
Bakłarz, a czasami objeżdżali ją i inni. 

W Skawinie, jak to już wyż wspommano, po- 
zyskała ajencja Klausnerowsko - Herzowska dla 
swych celów, naczelnika stacji i urzędu ruchu 
Augusta Ocetkiewicza oraz restauratora kolejowe- 
go Karola Szpondrowskiego. ` W księgach ajencji 
figurują dwie te ,pozycje w łącznej kwocie mie- 
sięcznej 70 złr. pod nomenklaturą „Swakina* 
i „Skawiner.* Z kwoty tej, jak to okazuje się 
z wyjaśnień spólników ajencji, Hałatka i Schó- 
nerera pobierał Ocetkiewicz 50 złr. a Szpądrow. 


ski 20 złr. W wykazie Lówenberga figuruje na- 
wet Skawina z miesięczną pozycją w kwocie 
110 złr. 


Ajencja hamburgska, znacząca szlaki pochodu 
swego systemem korupcji i przekupstwa, nie po- 
minęła również stacji kolei państwowej w Bonar- 
ce, Podgorzu przystanku i Plaszowie. 

Skreślone zwyż zarysy organizacji na szla- 
kach kolejowych znajdują również poparcie swe,a 
zarazem ciekawe ilustracje w zbiorze telegramów. 
Ze stylu i sposobu redukcji takowych, jak również 
używanych w nich terminów, okazuje się, iż ajen 
cja hamburgska w Oświęcimiu traktowała interes 
emigracyjny jako bandel ludźmi w najściślejszem 
tego słowa znaczeniu. Z telegramów tych powziąć 
można zarazem wyobrażenie, jak gorączkowo czę- 
stokroć funkcjonował aparat ajencyjny i najemni- 
czy i jak ścisłą spólnicy ajencji wykonywali kon- 
trolę, aby najemnicy jej, ajenci i spędzacze inte 
resu nie zasypiali Dla ilustracji wszystkich tych 
momentów niechaj posłuży mała « wiązanka ze 
zbioru tychże telegramów: Prz” w; 

. „Arthur Landau, Krakau. Waare sehr ver- 
theuert. Gegner zahlen bis 5 Gulden per Stück. 
Dratantwort was machen, ob mit Waare heute Pod- 
górze kommen. Schicket Jemanden Sucha. Landerer.“ 


„Schöner, Sucha. Sendet dort zuriickgebliebe- 
nen drei Ballen auf unsere Kosten her. Hertz.* 


„Arthur Landau, Krakau. Vier angelangt. — 
Rest Svosov (Swoszowice) zerstreut. Fahret sofort 
direct Dziedzic. Abraham * (Landerer). 

„Schóner Sucha. Trachtet Alles anwenden, 
alie morgige Waare Podgórze expediren. Julius.“ 
(Löwenberg). s 

Wychodźców zebranych do pociągu w Podgó- 
rzu, Płaszowie lub Bonarce sad.wiła służba po- 
ciągowa w jednym wagonie, do którego wchodził 
jeden z ajentów krakowsko-podgórskich, aby od- 
stawić transport do Oświęcima, lub też jeden z wę: 
drownych ajentów oświęcimskioh' którzy umyślnie 
celem odebrania transportu z rąk ajentów kra- 
kowsko-podgórskich i odstawienia go do ajencji, 
z Oświęcima do Podgórza przyjeżdżał. Najczęściej 
eskortowali ' wychodźców na przestrzeni między 
Podgórzem a Brzeźnicą — Ehrlich, Eintracht lub 
Krasuski, a na przestrzeni między Brzeżnicą, wzglę 
dnie Żatorem a Oświęcimem — Maks Band, Sad- 
ger, Baklarz, Glaser, Sekler, a niekiedy Baruch 
Band lub inny z ajentów, względnie najemników 
ajencji hamburgskiej w Oświęcimiu. Ajenci eskor- 
tujący wychodźców z Podgórza do Oświęcimia 
obrabiali ici oczywiście po drodze, aby bilety 
okrętowe zakupili w kancelarji * Herza' używając 
przytem zwykłej groźby, iż w przeciwnym razie 
zostaną p zyaresztowani i do domu przymusowo 
odesłani ; tresowali ich, jak sobie w Oświęcimiu 
po wyjściu z pociągu postąpić mają, aby na dwor- 
cu kolejowym ujść kontroli żandarmerji, zabierali 
wychodźców, wsiadających na stacjach. między 
Podgórzem a Oświęcimem pod swą opiekę i czu- 
wali gorliwie nad tem, ażeby wychodźcy na dwóch 
ostatnich stacjach przed Oświęcimem, tj. w Prze- 
ciszowie i Dworach z pociągu nie wysiadali 

„ Wielu bowiem wyehodźców poinformowanych 
o zdzierstwach w Oświęcimiu , praktykowanych i 
funkcjonującym tam aparacie wyimuszeń, by omi- 
nąt Oświęcim i uchronić się od narzuconego im 
tamże przemocą i gwałtem pośrednictwa <ajencji 
hamburskiej, usiłowało wysiadać w pomienionych 
dwóch stacjach przed Oswięcimem, aby oddawszy 
się tutaj kierownictwu chłopów, trudniących się 
przemycaniem przez granicę, którzy zawsze na 
dwóch tych stacjach na wychodźców wyczekiwali, 
pod ich przewodnictwem przekroczyć na terytorjum 
pruskie i z jednej z najbliższych stacyj grani- 
cznych, oczywiście z ominięcien. pruskiej grani- 
cznej rewizji policyjnej, dostać się koleją do Ham 
burga lub Bremy. Należało więc zaradzić i temu 
złemu Otóż, aby zapobiedz i przdszkodzić wysia- 
daniu wychodźców na stacjach w Przeciszowie 
i Dworach, skaptowała ajencja prowizją 20 et. 
od każdego do Oświęciniia dowiezionego wychodź- 
cy, konduktorów kolejowych na przestrzeni Pod- 
górze-Skawina-Oświęcim, którzy wychodźcom, po 
prostu prawem pięści, bez względu na to. iż w 
Przeciszowie, względnie Dworach wysiąść chcieli 
i tylko do tychże stacyj zaopatrzeni byli w bilety 
kolejowe, w ten sposób gwałt zadawali, iż nie po- 
zwalali im wysiąść w tychże stacjach, lecz wbrew 
ich woli i na ich koszt, bo wychodźcy z Przeci- 


Oświęcima uskutecznić musieli, do Oświęcima ich 
dowozili i ajencji Herza oddawali Gwałtów i nad- 
użyć tych dopuszczali się konduktorzy przy po- 
mocy i za współudziałem ajeatów konwojujących 
wychodźców na przestrzeni: między Zatorem a 
Oświętimem, którzy również wychodźcom w Prze- 
ciszowie i Dworach przy użyciu gwałtu i fortelt 
wysiadać nie pozwalali 

' " Te nadużycia kondaktorów uenodziły Lezkarnie 
uu jeżdżący pociągami kontrolor ruchu kolei pań- 
stwowej Leon Dittersdorf nietylko że usunąć się 
ich nie starał, lecz owszem stojąc na stałym mie- 
sięczzym żołdzie ajencji hambnrgskiej pilnował 
konduktorów, aby wychodźców do Oświęcima do- 
wvzili. Jeśli ajentowi konwojującemu wychodźców 
udało się skłonić ich do jazdy do Oświęcima je 
szcze przed Przeciszowem względnie Dworami, 
natenczas na jednej z tychże stacyj kupował im 
bilety do Oświęcima. 

Do przymusowego tego przewożenia wychodź- 
ców z Przeciszowź , względnie Dworów do Oświę- 
cima, przyczynił się również urząd cłowy w Oświę 
c miu. Urząd ten sprawował fankcję policji gra- 
nicznej i policji obcych na dworcu kolejowym 
w Oświęcimiu, a jego funkcjonarjasz, kontrolor 
Marceli Iwanicki pozostawał na żołdzie ajencji 
hamburgskiej w Oświęcimiu, ` pobierając z onejże 
pogłówne od każdego wyekspedjowanego . przez 
tęż ajeucję wychodźcy Iwanicki, troskliwy niby 
o siłę zbrojną monarchii i rewizję paszportów, £ 
głównie dbały o to, aby każdym przysporzonym 
ajencji wychodźcą kieszeń swą bogacił, udał się 
odezwą z dnia 5 maja 1887 r. L. 291 do naczel 
nika ruchu kolei państwowej w Oświęcimiu z we- 
zwaniem urzędowem, aby “= zabronił podwładnym 
organom kolejowym wypuszczać wychodźców na 
stacjach „w Przeciszowie i Dworach, gdyż w ten 
sposób uchylają się od policyjnej rewizji paszpor- 
tów, wykonywanej przez urząd cłowy, w następ- 
stwie czego również i należący do wojska oraz 
uchylający się od poboru bezkarnie i bez prze- 
szkody emigracją. Naczelnikiem urzędu ruchu kolei 
państwowej w Oświęcimiu, któremu pod względem 
służbowym podlegają stacje w Przeciszowie i Dwo- 
rach był wówczas Bernard 'Thieberg. Tenże wy- 
stosował natyc.imiast tegoż samego dnia, w któ- 
rym otrzymał odezwę urzędu cłowego w Oświę- 
cimiu, telegrarr służbowy do naczelników „stacy; 
w Przesiszowie i Dworach, którym nakazał. im 
by zatronili wychodźcom wysiadać , z pociągu 
w rzeczonych dwóch stacjach. Zarządzenie to było 
bezprawiem, głyż pasażerowi kolejowemu wolni 
wysiąść z pociągu i przerwać jazdę, gdzie chce : 
nikt mu w tym względzie w używaniu wolnośc: 
osobistej przeszkód czynić nie jest mocen. © 
` W dniu 4 maja 1888 wydarzyła się nawet sce- 
na, z powodu której naczelnik *Pisarski 'zażądał 
pomocy władz i obrony przeciw” napaściom ' nie- 
słychanie zuchwałych najemników ajencji ham- 
burgskiej w Oświęcimiu. Tegoż dnia przybyło do 
Dworów dwudziestu kilku wychodźców amerykań- 
skich, których już poprzód jeszcze przed Dwora- 
mi obrabiał 1 molestował jeden z ajentów. nakła: 
niając ich do jazdy do Oświęciima. W Dworach 
oświadczyli ciż wychodźcy konduktorowi Miero- 
sławskiemu, iż nie chcą jechać do Oświęcima, 
lecz życzą sobie wysiąść w Dworach a” oddaw- 
szy bilety, wysiedli Wówszas otworzył ajent 
konwojujący tychże wychodźców okno wagonu 
i w tonie zuchwałym i grubiańskim począł wo- 
łać na naczelnika stacji: „Sie Vorstand. diese 
Leute haben Sie zu verhafen. diese Leute gehó. 
ren mir und dürfen hier nicht aussteigen, sie ~ 
müssen die Leute arretiren. oder zur Weiterfahrt 
nach Oświęcim zwingen.* W tym tonie wyprawiał 
ów ajent krzyki i hałasy przez cały czas zatrzy- 
mania się pociągu w Dworach. 


Wogóle zeznają Świadkowie, iz znalezienie 
zachowanie się ajentów Herzowskich w pociągaci 
i na kolei było takie, jak gdyby kolej należała 
do nich. YE 

Wychodzców, którzy pomimo opisanego powyż 
osaczenia stacji Płaszów, Podgórze i Bonarka 
w jakikolwiek sposób i z jakichkolwiekbądź po- 
wodów dostali się na głowny dworzec kolei pół- 
nocnej w Krakowie, obrabiali znów tamże przy 
użyciu zwykłych przedstawień i pogróżek, kasjer 
osobowy kolei północnej Wincenty Patoczka oraz 
portjer koleji północnej Grzegorz Paluch. Patoczka 
pobierał miesięcznie 30 złr., a Paluch 5 złr. Do- 
wód na to w księgach kasowych, wykazie Lö- 
wenberga oraz sześciu recepisach naduwczych na 
przesyłki pieniężne do Patoczki 


W obee skreślonego zwyż osaczenia kolei 
transwersałnej bardzo nieznaczny tyiko procent. 
wychoydźców zdążał do Oświęcima koleją północną, 
Na rucie tej chodziło więc o to, aby wychodźcy 
z ominięciem Oświęcinma nie puszczali się na 
Szczakowę, oraz aby nie wysiadali na ostatnich 
stacjach przed Oświęcimem, “to jest w Chełmku 
lub Libiążu, położonych w pobliżu granicy pru- 
skiej, «zkąd pod konwojem chłopów szwarcowni- 
ków wielu ;wychodźców granicę pruską przekra- 
czać lubiałc. Przeszkodzenie jednemu i drugiemu 
było zadaniem Sadgera i Księżarczyka.  Wsiada- 
jąc do wychodźców do wagonów, nak!aniah ich 
praktyzowanyim sposobem metody, podstępnemi 
przeds”awieniami i pogróżkami, a w szczególności, 
że bez zakupionej w kancelarji Herza karty okrę- 
towej do Ameryki dostać , się nie można i że 
w przeciwnym razie będą przyaresztowani i przy- 
imusowo do domu odeslani, «do jazdy na Oświę- 
cim i zakupn: biletu okrętowego w ajencji ham- 
burgskiej, „a zarazem eskortowali ich do Oświę- 
cima. - 

W osaczeniu tem szlaków kolejowych i dróg 
żelaznych zapuściła ajencja zagony swe aż na 
Węgry Ważnym nader dla niej punktem kolejo: 
wym była Żylina -(Sillein) na Węgrzech * Tamze 
rozchodzą się ruty kolejowe : zorganizowano więc 
aparat podobny do tych, jakie pełniły służbę na 
innych ważnych dla ajencji stacjach 


Osaczenie goscińców. 


Nie lepiej działo się wychodźcom, zdążają: 
cym pieszo lub kołami ku granicy pruskiej, a w 
szczególności ku Oświęcimowi. , Wielu było szyn- 
karzy innych tym podobnych przemysłowców, któ- 
rzy dostarczali wychodźcom furmanek i za to bez- 
czelne sumy płacić sobie kazali. ' W pobliżu sa- 
mego Oświęcima rozsiani byli szynkarze , którzy 
czatowali na wychodźców, zdążających ku Oświę- 
cimowi pieszo lub kołami,  zastępowali im drogę 
przemocą i podstępem ściągali ich do siebie i na- 
stępnie pieszo lub dostarczonemi znów za bezczel- 
ne sumy furmankami, do Oświęcima do ajencji 
hamburgskiej ich dostawiali > Pobierali oni za to 
prowizją z rzeczonej ajencji od każdego dostar- 
czonego jej wychodźcy, „a nadto na własną rękę 
obdzierali wychodźców, wymuszając i wyłudzając 
od nich różne sumy, a przytrzymując umyślnie 
u siebie -przez czas dłuższy, wyzyskiwali ich na 


Do kategorji tych : „zawalidrogów* należeli 


| przekąsce i napitku. i 


szowa lub Dworów dopłaty (Nachzahlung) do | między innemi obwinieni Natan Kurpermann, Her- 
b 4 U 


man Mehl, Salomon recte Samuel Raber, Ema- 
nucl Laufer, syn tegoż Leib, a w Oświęcimiu sa - 
mym Salomon Hornung, Herman Herschlowitz 
` Peretz Kerger, Sosie Thieberger, Bernard Kupper- 
mann i inni. Nadto policzyć należy do kateg-rji 
tej również i Michała Rudawskiego z Królika ad 
Rymanów. Pierwszorzędne miejsce między obwi 
nionymi, należącymi do tej kategorji, przypada 
Emanuelowi Lauferow!, szynkarzowi ze Starych 
Stawów pod Oświęcinem. Z ajencii hamhurgskiej 
otrzymywał on po 1 złr. prowizji od każdego do- 
stawionego wychodźcy. 


Ogromne rozmiary przybracja emigrała w 
powiecie rymanowskim. Tamże czynnym był dla 
ujencji hamburgskiej obwiniony Miehał Rudawski, 
w Króliku polskim ad Rymanów zamieszkały. 
ajent nadzwyczaj ruchliwy, który w ten sposób 
wiązał wychodźców z ajencją Klausnerowsko- 
Herzowską, iż odbierał im pieniądze, które do- 
piero po przybyciu wychodźców do Oświęcima, 
telegraficznie na ręce ajeneji im przekazywał. 
Rudawski obdzierał wychodźców na własną rękę, 
a nadto pobierał z ajeneji hamburgskiej prowizją 
od każdego dostarczonego onejże wychodźcy. -=-= 


Sceny w Oświęcimiu. 


Po wędrówkach i przygodach podróży przy- 
bywamy wraz z wychodźeami do Oświęcima, z któ 
rego sturamienny polip organizacji ajencyjnej ra 
miona swe wyciągał 4 

Po przybyciu do Oświęcima bnczył przede- 
wszystkiem ajent eskortujący wychodźców na to, 
aby się nie spotkać z żandarmerją. Jeżeli žandar 
merja była na peronie, wówczas dawał wychodź 
com znak, aby wagonów nie opuszczali, aż po- 
kąd żandarmerja nie oddali się z peronu, łub 
też, co również praktykowano, wypuszczono wy- 
chodźców z wagonu nie na peron, lecz drzwiami 
przeciwległemi i następnie zaułkami między bu- 
dynkami stacyjnemi wyprowadzono ich, najezę- 
ściej kolo - urzędu pocztowego, . furtką w okole- 
niu zabudowań stacyjnych na plac przed dwor- 
cem. Po vdejściu żandarmerji z peronu, lub też 
gdy żandarmerji wcale na peronie nie było  pę- 
dził ajent wytresowanych już w drodze wychodź- 
ców, jak barany, do kancelarji Herza, znajdują- 
cej się w położonym © kilkadziesiąt kroków na- 
przeciw dworca kolei hotelu zatorskim. Odnosi 
się to do wychodźców, których udało się ajentom 
względnie konduktornm skłonić, a właściwie zmu- 
sić juź w drodze do zakupna biletów okrętowych 
w ajencji hamburgskiej. Trudniejsza była sprawa 
z tymi, którzy nie ulegli wszystkim tym presjom 
w czasie podróży i trwali w postanowieniu swem 
hy kart okrętowych w kancelarji Herza nie za- 
kupić. Bardzo wielu bowiem, a może przeważna 
nawet część wychodźców, nie chciała lub nie 
miała nawet powodu i potrzeby kupować w ogó 
le bilety okrętowe, a w szczególności w kancela- 
rji Herzowskiej. Wielu bowiem było już zaopa- 

'trzonych w bilety okrętowe, które im krewni lub 
znajomi z Ameryki nadesłali, inni mieli już rów- 
wnież karty okrętowe zakupione lub zadatkowane 
u jednego z licznych, rozsianych po całej Galicji 
ajentów emigracyjnych „utrzymujących bezpośre- 
dnie stosunki z ekspedjentami portowymi w Ham- 
burgu lub Bremie, wielu wybierało się na Bremę, 
a przeważna część poinformowana o zdzierstwach 
i łupiestwach praktykowanych w ajencji oświę 
"cimskiej, wybierała się w podróż z zamiarem i 
postanowieniem zakupienia biletów okrętowych w 
mieście portowem, a więc na miejscu w Ham- 
burgu lub Bremie. I na tych znalazła ajeneja 
hamburgska swe sposoby I tych umiała ona zmu- 
sić do zakupna biletów okrętowych gwałtem, prze- 
mocą fizyczną, groźbą i fortelem. 

W dopięciu zbrodniczych tych celów posługi- 
wała się ajencja hamburgska w pierwszym rzę- 
dzie ingerencją urzędową kontrolora głównego 
urzędu cłowego w Oświęcimie, Marcelego Iwanic- 
kiego. Iwanicki, to człowiek, który był zakałą 
stanu urzędniczego, a któremu w niniejszej spra- 
wie najjaskrawsza może przypada rola. Urząd 
cłowy w Oświęcimiu sprawował policję pogranicz- 
ną oraz policją obcych i podróżnych na dworcu 
kolejowym w Oświęcimiu 'Policyjną tę funkcję 
miał sobie powierzoną Iwanicki. Będzie zadaniem 
dalszego wywodu oskarżenia wykazać i uwydatnić, 
w jak niesłychany sposób urząd cłowy w Oświę- 
cimiu, a w szczególności Iwanicki przy pomocy 
organów tamecznej c. k. straży skarbowej tychże 
atrybucyj policyjnyah nadużył 

Z chwilą otwarciu ajencji Klausnerowsko- 
Herzowskiej, nie był już Iwanicki nowincjuszem 
w interesie emigracyjnym Już powyż wspomnia- 
no że jeszcze przed wprowadzeniem w życie 
ajencji hamburgskiej istniała na dworcn kolejowym 
w Oświęcimiu trójka, w skład której wchodzili 
Iwanicki, Zeitipger i Zopoth a trójka ta trudniła 
się od lat wielu ajenturą wychodźtwa i ułatwia- 
niem takowego w ten sposób, iż pozostając na 
usługach i w stosunkach z expedjentami porto- 
wymi w Hamburgu i Bremie, dyrygowała do nich, 
za prowizją, przejeżdżających przez Oświęcim 
wychodźców, którym w tymże celu karty adreso- 
we rzeczonych expedjentów wręczała. — Spółka 
ta obejmowała pierwotnie tylko Zopotha i Zeitin- 
gera, którzy mieli z tego znaczny dochód. Otóż 
Iwanicki widząc, że Zopoth i Zeitinger tak obfite 
ciągną zyski z interesu emigracyjnego i że na in- 
teresia tym wogóle łatwo można się zbogacić, do- 
magal się od Zopotha i Zejtingera, aby go przyjęli 
do spółki czego ciż atoli uczynić nie chcieli. 
Wówczas wziął się Iwanicki na sposób, a miano- 
wicie w charakterze swym jako komisarz policji 
począł na wielką skalę aresztować / wychodźców, 
przybywających koleją do Oświęcima, tak, że, 
jak to okazuje się z zeznań Landerera, w 
ciągu tygodnia przyaresztował kilkuset wychodźców 
di w ten sposób, zaprzepaszczając cały interes Zo- 
pothowi i Zeitingerowi, zmusił ich, iż go do spół- 
Xi przyjęli i otrzymywaną od expedjentów hamburg- 
skich i bremeńskich prowizją do równej części z 
nim Się dzielili. Już wówczas przeto usprawiedli- 
wiał Iwanicki postępowaniem swem miano, jakie 
nad.eje mu Lówenberg w liście swym do Klaus- 
nera z daty lgo grudnia 18 7 roku, wyrażając 
się o nim: Denn ds ist em erbdirmliche: frecher 
Erprssser. 

Swoją drogą oświadczył on Herzowi i Lö. 
wenbergowi jeszcze w czasie przed miesiącem 
kwietniem 188! roku, a więc czasie, gdy Herz i 
Lówenberg b?z koncesji jako pokątni ajenci sprze- 
dażą biletów okrętowych się trudnili, podobne jak 
1 za czasów ajencyjnych usługi przyjacielskie. Gdy 
w miesiącu kwietniu 1887 r. wprowadzono W ży 
cie koncesjonowaną  ajencję  Klausnerowsko-Her- 
zowską, i po zespoleniu w niej najwybitniejszych 
inatadorów w fachu emigracyjnym, zanosiło się na 
ścisłe zorganizowanie interesu emigracyjnego, wy- 
stąpili również Iwanicki, Zopoth i Zeitinger z ro- 
czeniami swemi i przedstawiając spólnikom ajen- 
cji hamburgskiej, że dotychczas z interesu emigra- 
cyjnego znaczne ciągnęli zyski, domagali się przy- 
puszczenia ich do udziału w zysku, gfiyż w prze- 


ciwnym razie i nadal trudnić się będą dyrygo- 
waniem wychodźców na własną rękę do pozosta 
jących z nimi w stosunkach expedjentów portowych 
w Humburgu i Bremie i w o;óle psuć będą inte- 
res ajencji. ” y * 
Wobec tego, że Iwanicki jako komisarz po- 
licji, Zopoth, jako kasjer osobowy kolei północnej, 
a Zeitinger jako portjer kolejowy w bez pośrednią 
i ustawiczną wchodzili styczność w wychodźcami 
i w rzeczy samej jako antagoniści ajencji interesa 
jej dotkliwie krzyżować, natonnast jako sprzymie- 
rzeńcy nader skutecznie popierać mogli, zawarła 
ajencja z nimi trzema kompromis tej treści, iż 
przyznała im prowizją od każdego wyekspedjowa- 
nego przez nią wychodźcy, a właściwie od każ- 
dego wychodźcy, który w ajencji bilet okrętowy 
zakupił — i to Iwanickiemu w wy-okości 1 złr.. 
Zopothowi w wysokości 50 et; a Žeitingerowi w 
kwocie 39 ct. od głowy. Następnie zniżyła ajen- 
cja prowizję lwanickiego da 10 ct, a w końcu do 
60 ct. od głowy. i 
W księgach kasowych figuruje 
następującemi pozyejami:' ` 
„+, lwusch 1815 a 60 ct. — 1.089 złr. 
ao lwasch 792 złr. zak 
ave Iwan 3'0 złr. 80 ct.” 


Ż pozycją za maj figuruje Iwanicki w księ 
dze kasowej VI jako „Iwanosich,* a z pozycją za 
czerwiec w księdze VI równieź jako „Iwan“. 

Spólnicy ajencji hamburgskiej zeznają. iż na- 
zwy „Iwusch*, „lwan*, „Iwanosich* oznaczają 
Iwanickiego, a wynika to nadto z zeznań Stani- 
sława Hałatka, oraz z listów Lówenberga do Klau- 
snera. Z tegoż ostatniego listu okazuje się, iż 
prowizja Iwanickiego za miesiąc marzec 1888 ro- 
ku wynosiła 579 złr. 70 ct. zę 


dwa DU 


Iwanicki z 


, Za cztery miesiące, to jest miesiąc marzec, 
kwiecień, maj i czerwiec ubiegłego roku, wybrał 


więc Iwanicki prowizji 2,771“ złr. 50 ct. Suma 
wcale przyzwoita — a był to dochód * za * cztery 
tylko miesiące. Licząc zaś, choćby tylko po 70 
ct. od 12.406 osób, które ajencja hamburgska wy- 
ekspedjowała w okresie czasu od 1 maja 1587 do 
23 lipca 1888 roku, otrzymamy sumę 8,684 zł- 
20 ct., która stanowić będzie prowizją Iwanie- 
kiego za okres czasu niespełna pięciu kwartałów. 
W porównaniu z takiemi dochodami była płaca 
urzędnicza Iwanickiego 'bagatelą, «o której nie 
warto mówić, To też był on wszystkiem, tylko nie 
kontrolorem cłowym. O agendę swą urzędową nie 
abal wcale — z tem większą atoli gorliwością i 
zapałem służbowym poświęcał się sprawom wy- 
chodźtwa, które niemal wyłącznie go absorbowały, 
i biada temu, ktoby choć jednego wychodźcę ajen- 
ci hamburskiej, a tem samem i jemu chciał by? 
odstręczyć. 

Zeitinger figuruje w księgach kasowych VI i 
VIJ z aastępującemi pozycjami: . 

» Ja Zcitinger Spesen 1 złr. 20 ct. 

'8/, Zeitinger auf Spesen 5 złr. 

Zeitinger auf Spesen 20 złr. 
Zeitung 365 złe. y 
Spesen Zeitinger 43 złu. 15 ct.“ 

Ogółem wybrał przeto Zeitinger w samym 
tylko miesiącu kwietniu ubiegłege roku 432 zły. 
35 ct, gdyż w miesiącu maju pu otwarciu , Bre- 
my“ przeszedł na usługi ajencji bremeńskiej, : któ- 
rej lokal nawet w realności jego w Brzezince się 
mieścił. 

Za nadużycia, jakich dopuszczał się w spra- 
wach wychodźtwa i na wychodźcach, oddaliła ko- 
lej północna Zeitingera ze slużby, a Zopoth ró- 
wnież z powodu nadużyć z wychodźcami przenie 
sionym został w miesiącu wrześniu 1887 roku z 
Oświęcimia do Ostrawy. Po przeniesieniu Zo- 
potha do Ostrawy, płaciła mu ajencja hamburg 
ska w uznanin i odwdzięczeniu się za znamienite 
usługi, jakie jej świadczył, stałą płacę miesięczną 
w kwocie 100 złr., z którą też w księgach kaso- 
wych figuruje I tak znajdujemy w księdze VII. 
na srtronnicy 19. pod datą 30. kwietnia „Zopoth 
100 złr.”, na stronnicy 38 pod datą 830. maja 
„Zoporski 100 złr.* na stronnicy 50 pud datą 30. 
czerwca „Zoporski 70 złr.* T 

W Oświęcimiu istniał ua dworcu kolejwym 
istny pasożyt interesu emigracyjnego, a tym był 
restaurator kolejowy Juljusz Neumann.:: Odkąd 
tylko pierwsi wychodżcy na Oświęcim ciągnąć 
poczęli, Neumann zarabiał na każdym. Początko- 
wo sprzedawał karty przyjęcia na okręty ham: 
burgskie i bremeńskie na własną rękę następnie 
za ery Herz-Lówenberg był ich cichym wspólni- 
kiem, a wreszcie po otwarciu ajencji Klausner- 
Herz pobierał z takowej prowizją w kwocie 30 
centów od każdego wychodźcy, który w ajencji 
kartę okrętową zakupił. Tak więc od pierwszych 
początków emigracji nie przeszedł przez Oświę- 
cim żaden wychodźca, na którym Neumann nie 
byłby zarobił. Spólnicy ajencji podają, iż po o 
otwarciu ajencji Kłauser-Herz, jednocześnie z Iwa- 
niekim Zopothem i Zeitingerem domagał się ró- 
wnież i Neumann udziału w zysku i wystąpił 
z nabytemi już, jakoby w drodze zasiedzenia pra- 
wami swemi do interesu emigracyjnego. Przy- 
znali mu więc prowizją w kwocie 30 centów od 
każdego zaangażowanego i wyekspedjowanego przez 
ajencję wychodźcy. Tak więc na głowie każ- 
dego wychodźcy ciążyło rozlicznych  prowizyj 
co nie miara, a jeżeli do prowizyj miejscowych 
dodamy prowizją sjentów prowizjonowanych od 
osoby, którzy wychodźców ajeneji nastręczali, 
dalej pogłówne, pobierane przez kouduktorów, 
pizez których ręce wychodźcy w drodze przecho- 
dzili, to nietrudno obliczyć, jak znaczną hipoteką 
głowa każdego wychodźcy była obciążoną. To 
też gdy transport wychodźców przybył koleją do 
Oświęcima, liczono liczbę głów z różnych poste- 
runków i punktów obserwacyjnych. W wagonie 
jeszcze rachował ich po kiłka razy ajent konwo- 
jujący i konduktor, przy pociągu stał Iwani 
cki i „z palcem przy ustach“ rachował, przy 
jednem z okien restauracji kolejowej stał Neu- 
mann i rachował przy wyjściu z peronu stał Zei 
tinger i rachował, przy okienku kasy osobowej 
przyczajał się Zopoth i rachował, na placu przed 
dworcem stali naganiacze i rachowali i tak liczyli 
oni wszyscy skrupulatnie, bo każda głowa, to był 
pieniądz, a ile głów, tyle pogłównego. 

Jeśli na domiar tego wszystkiego wspomni- 
my, iż według wykazu Lówenberga stałe  miesię- 
czne wydatki i płace, nie licząc owych rozlicnych 
prowizyj i pogłównych, wynosiły blizko 1.400 złr., 
to łatwy ztąd wniosek, na jak wiciką skalę ob- 
dzierać musiano wychodźów, aby wszytkie te pro- 
wizje i honorarja odbić. ` 

„_ Między stałymi płacami miesięcznymi w wspo- 
mnionym już tylekroć wykazie Lówenberga figuruje 
również pozycja miesięcznych 83'/, złr. pod no- 
menklaturą „Biała“. Była to widocznie łapówka, 
dawana komuś w Białej w okrągłej sumie ro- 
cznych 1.000 złr. 


Na usługach ajencji pozostawał również nad- 
strażnik skarbowy w Oświęcimiu Adam Kostecki, 
który był prawą ręką i adjutantem Iwauickiego. 


„| ajentów emigracyjnych zakupili 


PRZEGLĄD z dnia 15. listopada 1889. 


czną płacę w kwocie 15 zidr. 

| Oprócz Kosteckiego znachodzą się w księgach 
kasowych pozycje odnoszące się do straży skarbo- 
wej w Oświęcimiu, która figuruje pod nomenkla 
turą „grüne Leute“. dal Zk, 

Nadto znajdujeiuy w księgach kasuwycu kilka 
pozycyj, które zdają się odnosić do żandarmerji w 
Oświęcimiu. 

Kontrolor ruchu kolei państwowej Leon Dit- 
tersdorf przychodzi w księgach kasowych VL i VU 
z płacą miesięczną w kwocie zO złr. za to, aby 
patrzył przez palce na nadużycia konduktorów, 
tolerował owe dopłaty i nie pozwalał konduktorom 
wypuszczać wychodźców z pociągu w stacjach po 
średnich, a w szczególności w irzeciszowie, Dwo- 
rach i Kalwarji. 


ro ekskursji tej w przedmiocie prowizji wra- 
camy do Iwanickiego. Tenże wychodził do każ- 
dego pociągu, który przywoził wychodźców i to 
w mundurze. Tutaj, lub przy wyjścia z peronu 
wskazywał lnu ajent konwojujący wychodźców 
tych wszystkich, którzy bądź w karty okrętowe 
już byli zaopatrzeni, lub też mieli zamiar. jechać 
na Bremę, albo nabyć bilet okrętowy w mieście 
portowem, a więc w Hamburgu lub Bremie. Ta- 
kich wychodźców zabierał Iwnanicki w charakte- 
rze swym urędowym jako komisarz policji do 
biura swego w urzędzie cłowym, gdzie im odbie- 
rał dokumenty podróży i pieniądze, a co wa- 
żniejsza, że konfiskował wychodźcom bilety okrę- 
towe, które ciż, wybierając się w podróż., lub 
w czasie 
jednego z licznych, rozsianych po całej Galicji, 
Dopiero po ode- 
braniu legitymacyj i pieniędzy poczynał pod osłoną 
i presją urzędowego swego charakteru nakłaniać 
i obrabiać opornych, aby w kancelarji Herza bi- 
lety okrętowe zakupili, przedstawiając im, że mu- 
szą ząkupić karty okrętowe u Herza gdyż inaczej 
przez pograniczne władze pruskie, «a w szcze- 
gólności przez policję w Mysłowicach przytrzy- 
mani i də Oświęcinu przymusowo  zwróceni 
zostaną że w ogóle tylko z zakupioną w kance- 
lurji Ilerza kartą okrętową w podróż do Ameryki 
wybrać się mogą, a ua domiar wszystkich tych 
perswazyj dodawał groźbę że jeżeli nie zdecydują 
się zakupić bilety okrętowe w kancelarji Herza, 
to ich przyaresztuje i przymusowo do domu od- 
stawi. W ten , sposób zmuszał opornych, . a to 
waźniejsza nawet takich którzy będąc już zaopa- 
trzeni w bilety okrętowe, nie mieli oczywiście po- 
trzeby kupować ich po raz wtóry, do zakupna 
kart okrętowych w ajencji hamburgskiej, poczem 
tak steroryzowanym wychodźcom sam drogę do 
kancelarcji Herza wskazywał, lub ich tam dopro- 
wadzał Takich, którzy mimo tej urzędowej pre- 
sji trwali w postanowieniu swem, aby dopiero 
w mieście portowem zaopatrzyć się w bilet okrę- 
towy, jak w ogóle wszystkich, którzy do zakupna 
kart- w kancelarji Herza i zmusić się nie dali, 
aresztował Iwanicki, to jest oddawał ich w ręce 
żundarmerji, która następnie, c lem przymuso 
wego zwrócenia ich do gmin przynależności, do 
aresztów gminnych w Brzezince odstąwiała * Wy- 
chodźcom zaopatrzonym już w bilety okrętowe, 
a więc takim, którzy u ajentów pozamiejscowych 
karty przyjęcia na Okręt nabyli, lub przynajmniej 
zadatkowali, oświadczał Iwanicki, konfiskując im 
takowe, iż za takiemi kartami okrętowemi do 
Ameryki podróżować nie mogą, że bilety okręto- 
we zakupione u innego ajenta, jak u Herza, są 
nieważne, i stawiał im bezprawną alternatywę; 
zakupna . kart w ajencji hamburgskiej (Herza). 
lub też «przyaresztowania i przymnsowego odsta- 
wienia do gmin przynależności, W takich wypad- 
kach wychodźca jeśli zrezygnował z należytości 
ajentowi pozamiejscowemu za kartę okrętową, 
względnie kartę przyjęcia uiszczonej, i miał je 
szcze środki na zakupno karty u Herza, zakupy- 
wał ją tamże i bez dalszych przeszkód mógł się 
w dalszą podróż puś ić, jeśli zaś nie miał- fundu- 
szu wystarczającego na zakupuo nowego biletu 
okrętowego w ajencji hamburgskiej  natedy go 
aresztowano i przymusowo do domu odsyłano. 
Dla upozorowania tych bezprawi przysyłał Iwanicki 
skonfiskowane wychodźcom, a zakupione u ajen- 
tów pozamiejscowych karty okrętowe  odnośnym 
starostwom powiatowym celem ukarania rzeczo- 
nych ajentów pozamiejscowych za niedozwolone 
trudnienie się ajencją wychodźtwa i sprzedażą 
kart okrętowych. ~ Postępowanie to Iwanickiego 
było jaskrawem nadużyciem władzy. Zabierając 
wychodźcom nabyte przez nich karty okrętowe, 
czynił to tylko dlatego, aby w ten sposób zmusić 
ich do zakupna nowych w kancelarji Herza, a 
więc, aby przysporzyć sobie prowizji. Skutkiem 
bezprawi tych Iwanickiego, praktykowanych je- 
dynie celem zbogacenia kieszeni ajencji i własnej, 
tracili wychodźcy sumy, które za karty okrętowe. 
lub tytułem zadatku na takowe uiścili. 

Trafiało się, że wychodźcy, wyszedłszy z wa- 
gonów, uchodzili z gromady ` niewolników prowa- 
dzonej do Herza i chronili się w poczekalni III 
klasy — jednak daremnie, bo i tam podążał za 
nim ilwanicki i w ten sam sposób, jak w biurze, 
dla ajencji hamburgskiej ich kaptował, opornych 
policzkował i do zakupua kart u Herza zmuszał 
lub aresztował. Trafłało się także, że wychodźcy 
po wyjściu z wagonów uciekali na oślep przez 
tor kolejowy i kryli się w budynkach stacyjnych 
lub w budynkach mieszkaluych sług kolejowych, 
jednak równie daremnie, ' bo Iwanicki “wysyłał 
w pogoń za nimi strażników skarbowych którzy 
uchodzących gwałtem do Herza sprowadzali. à 

Dla kaptowania wychodźców na rzecz ajen- 
cji bamburgskiej, a to szczególności takich, którzy 
przybyli do Oświęcima pociągiem, w którym wy- 
jątkowo nie było ajenta lub innego najemnika 
ajencji hamburgskiej, opłacało konsorcjum Herzow- 
skie również portjerów, dzwonników i stróża noc- 
nego w sieni wychodowej dworca kolei służbę 
pełniącego, a więc służbę kolejową, z którą wy- 
chodźcy po opuszczeniu wagonów bezwarunkowo 
w styczność i kontakt wejść musieli. Gdy atoli ten 
handel niewolnikami w publicznen zabudowaniu 
kolejowem stawał się coraz bardziej gorszącym, 
gdy zuchwałe i bezczelne zachowanie się ajentów 
i naganiaczy, i frymarka z wychodźcami w ubika- 
cjach stacyjnych powszechne wywoływały oburze- 
nie i zgorszenie, zabroniła Dyrekcja kolei północ- 
nej ajentom i najemnikom kancelarji Herzowskiej 
wstępu na peron, do poczekalni, jak wogóle ubi- 
kacyj stacyjnych, i odtąd pole akcji przeniosło się 
na plac przed dworcem kolejowym, między budyn- 
kami stacyjnemi a owym osławionym hotelem de 
Zator, na którym to placu straszne działy się 
rzeczy. ; g 

Gdy wychodźcy przez peron i sień budynku 
kolejowego na plac przed dworcem wyszli, otacza- 
li ich naganiacze hamburgscy, których legion już 
zwyż wyszczególniono. Naganiaczy tych wysyłała 
ajencja hamburgska dlatego na plac przed budyn- 
kiem stacyjnym aby wychodźców natychmiast po 
wyjściu z dworca otaczali i przemocą do kance 


za usługi ajencji świadczone pobierał on miesię- 


podróży jeszcze przed Oświęcinem u |, 


| tarji ajencyjnej, względnie hotelu zatorskiego 
zaciągali, Naganiacze tem energiczniej przystępo- 
wać musieli do dzieła, ile że przed dwór 
cem kolejowym czekała cała czereda pokątnych 
ajentów, szwarcowników i fiakrów  oświęcimskich, 
którzy wychodźców zaraz po wyjściu z budynku 
stacyjnego opadali i w tym celu na boki rozry- 
wali aby złowionych w swe sidła przeprowadzać 
bocznemi drogami do Prus i przy tej sposobności 
wedle możnośgi ' obedrzeć. Przy konwojowaniu 
tem dopuszczali Się nuaganiacze hamburgscy 
rozlicznych gwałtów i nadużyć, a było to konwo- 
jowanie tego rodzaju, iż wychodźcy było poprostu 
niemożebnem wydostać się z rąk konwojantów. 
Jeśli zdarzyło się, że część wychodźców, wyr 

wawszy się na drodze pomiędzy dworcem kolei 
a kancelarją Herza z rąk naganiaczy, ucieczką 
w pola i zboża, gdzie oczy niosły, się ratowala, 
natedy wysyłał Iwanicki w pogań za nimi stra- 
żników skarbowych, a jeżeli pogonka piechotą 
nie była skuteczną, * wsiadali strażnicy skarbowi 
do fiaukrów, przed dworcem stojących i w ten 
sposób ścigali uchodzących. Był wypadek. gdzie 
strażnicy skarbowi przy - pomocy naganiaczy 

otoczyli zarośla w których się uciekający ukryli 

a potem z krzaków jak zwierzynę ich wyciągali. 
Jak długo konsorcjum Herzowskie było panem 
sytuacji w sprawach wychodźtwa w Oświęcimie; 
tak długo naganiacze hamburgscy przy eskorto- 
waniu wychodźców z dworca kolejowego do ajen- 
cji znośne mieli zadanie, a eskortowanie nie od- 
bywało się z taką ohydą, jak się to działo pó- 
źmiej po otwarciu ajencji bremeńskiej. 


Ajencja bremeńska. `` 


Na skutek podania firmy H. Mendelsohn w 
Krakowie, jako głównego reprezentanta Towarzystwa 
żeglugi parowej „Norrddeutscher Lloyd* w Bremie, 
na Galicję, aut ryzowanym został Wincenty Zwil- 
ling, właściciel dóbr Harmęże w powiecie oświę- 
cimskim jako sabajent : Towarzystwa żeglugi pa- 
rowej „Norddeutscher Lloyd“ w Bremie, z siedzi- 
bą ua dworcu kolejowym w Oświęcimie, z tem 
jednak wyraźnem zastrzeżeniem, iż Zwiiling spra- 
wami tej subajentury osobiście zajmować się bę 
dzie -- w przeciwnym bowiem razie pozwolenie 
cofniętemby było. ł - 

Biuro bremeńskie w Oświęciniu urządził 
Missier. Według układu otrzymywał 5 złr 50 cnt. 
od każdej sprzedanej karty okrętowej, przyczem 
Dyrekcja północno-niemieckiego Lloydu zaręczyła 
mu, iż dochód roczny w każdym” razie wynosić 
musi sześć tysięcy złr. w. a Obowiązkiem jego 
było podpisywać karty okrętowe. 


Ajencja bremeńska zaetablowala się w nowe 
wybudowanej realności Hermana  Zeitingera w 
Brzezince, położonćj w pobliżu hotelu de Zator. 

W skład ajentury  bremeńskiej «weszli dwaj 
oddawna uż wypróbowani fachowcy w branży 
emigracyjnej -- Bremeńczyk Krystjan Eikenayer i 
Adolf Löw. Obaj mają poważną przeszłość w fa- 
chu emigracyjnym. KEikemayer był właściwym kie- 
rownikiem biura i prowadzili kasę; Löw wysta- 
wiał karty okrętowe, prowadził korespoddencję 
it d.a obaj przeprowadzali układy i targi z 
wychodźcami oraz zawierali z nimi umowy co do 
przewozu. r - 
Również i ajencja bremeńska miała swoj dość 
liczny personal ajencyjny i najemnuiczy. Przede- 
wszystkiem pozyskała ona  wypraktykowanych a- 
jętów wędrownych w osobach Jakóba Stamber- 
gera i Juliusza Deutschbergera. ' którzy poprzód 
czynni byli jako ajenci wędrowii 1 naganiacze 
na żołdzie bogumińskich ajeneyj emigracyjnych 
i w tym charakterze, jak to już powyż nadnue- 
niono. przedewszystkiem linię kolei koszycko bo- 
gumińskiej objeżdżali. byli to węc równieź wy- 
próbowani już praktycy w interesie emigracyjnym 

Brema poczęła zyskiwać na gruncie i coraz 
więcej wyełodźców odstręczała od Hamburga. 
Codziennie wyprawiano do Misslera biuletyny te- 
legraficzne, awizujące go, ilu Brema zdobyła wy- 
chodźców a ilu Hamburg. Ze interes bremeński 
pięknie się rozwijał, najlepszym dowodem tego, 
iż naprzykład Zwilhug wybrał prowizji w krót- 
kim okresie czasu istnienia ajencji bremeńskiej 

d 10 maja do 24 lipca 1888 r. za miesiąc maj 


To też po otwarciu bremy rozpoczęła się wal- 
ka konkurencyjna na śmierć i życie, a walka ta 
ujawniła się najjaskrawiej na owym placu przed 
dworcem kolejowym, między budynkami stacyj 
nemi a zabudowaniami obu ajencyj. 


Walki przed dworcem o wychodżźoiw. 


Uzbrojeni w grube kije masarskie, wyruszali 
naganiacze i pachołcy obu ajencyj do każdego po- 
ciągu ku dworcowi kolei i sadowili się przy wyj- 
ściu z budynku stacyjnego. Gdy wychodźcy kon- 
wojowani przez ajentów opuszczali budynek sta- 
cyjny, rzucały sę na nich obie zgruje ungania- 
czów i wówczas to poczynano aplikować prawo 
pięści w najbrutalniejszem tego słowa znaczeniu, 
Naganiaczom hamburgskim przewodzili najczęściej 
Landerer : Landau — bremeńskim Zcitinger. Pa- 
chołcy obu ajencyj osaczali wychodźców i nie py- 
tając, czy cheą jechać na Hamburg lub Bremę, 
ciągnęłi przemocą każdy w swą stronę, popychając, 
szarpiąc i szturchając wychodźców. Wtedy to 
przychodziło między naganiaczami obu ajencyj do 
krwawych bójek — bili się oni kijami i na pię- 
ście, a po stoczonej bitce pędzili zdobytych wy- 
chodźców jak bydło do swych kancelaryj Wy- 
chodżców pehano, SzZarpano, szturchano i pupy 
chano na wszystkie strony, a często nawet uno- 
szono ich w powietrzu, tak iż z takich bójek wy- 
chodzili wychodźcy w bardzo częstych wypadkach 
uszkodzeni na ciele iz potarganą odzieżą ; Pa- 
chołcy obu ajencyj brali się także i na ten spo- 
sób, iż wydziera wychodźcom z rąk kuferki, ba- 
gaże ! tobołki, a uchodząc z niemi, ziuuszali ich 
w ten sposób, iż do ajencji ich za nimi udać się 
musieli. Świadkowie opisują zajścia niesłychane, 
jakie na owym placu przed dworcem kolejowym 
się działy — a był to stan anarchii któremu nikt 
zarądzić i kresu położyć nie chciał Urząd cłowy 
jako sprawujący funkcją, policji pogranicznej i po 
łicjj podróżnych i obcych, który w pierwszym 
rzędzie ; powołanym był do usunięcia jaskrawych 
tych nadużyć i gwałtów, nie Czynił nic i zacho- 
wał przychylną wobec gwałtów tych neutral- 
ność, bo pau komisarz policja sam należał do 
bandy wyzyskiwaćzów; żandarmerja oświęciniska 
nie  wkrac:ała, bo były c. k- starosta «bialski 
Fódrich wydał polecenie żandarmerji -oświęcim 
skiej, aby służbę bezpieczeństwa na dworcu kole 
jowym i kontrolę nad wychodźcami pozostawiła 
urzędowi cłowemu jako urzędowi policji grantez- 
nej i do-tunkcji tej wcale się nie "mięszała; ma- 
gistrat oświęcimski nie czuł się' powołanym do 
interwencji, gdyż dworzec kolejowy w Oświęcimiu 
położonym jest nie na terytorjum oświęcinskiem 


| lecz na terytorjum gminy Brzezinki, wójt z Brze- 


u 
zinki zaś przedewszystkiem był bezsilnym i bez- 
radnym na to wszystko co przed dworcem kale- 
jowym się działo, a zresztą i on musiał przymru- 
śać oczy na wszystko, bo — i urząd gminy 
Brzezinki w osoba h wójta, pisarza gminnego 
i policjanta gminnego, siedział w kieszeni Herza 
pobierając z ajencji 'hambnrgskiej stałe * płace 
miesięczne. Tak więc istniało w granicach nasze- 
go państwa terytorjum wyjęte z pod prawa w li- 
teralncn tego slowa znaczeniu. a spólnicy ajen- 
cji hambnurgskiej przechadzali się przed hotelem 
de Zator, zadowoleni i pewni siebie, gdy pachoł- 
cy ich, dawni nnganiacze trzody, na urągowisko 
wolności osobistej i porządkowi publicznemu, nad 
biednymi wychodźcami się znęcał: * ań 


W kancelacjach ajencyj. 


W ten sposób dostawali się wychodzcy do 
kancelarji ajencji bamurg:kiej. Mieściła się ona w 
parterze hotelu de Zator, położonego o kilkadzie- 
siąt kroków naprzeciw dworca kolejowego. Izba 
przeznaczona na kancelarję przedzieloną była na 
dwie części barjerą na której umieszczono płytę 
blaszaną do przeliczania pieniędzy. W pierwszej 
od wchodu spędzano wychodźców, w drugiej usta- 
wione były biurka dla zajętych w kancelarji spól- 
ników a eneji i ich pomocników, to jest Halatka 
i Gutwanna, dalej kasy ogniotrwałe, księgi, druki, 
formularze i papiery do prowadzenia interesu po- 
trzebne. Sciany obwieszono wielkiemi malowidła- 
mi, przedstawiającemi okręty i widoki z Ameryki, 
a nadto umieszczono na ścianie wizerunek Najj. 
Paua oraz wymałowanego na blasze orła çesar- 
skiego. tak, iż biuro ajeoci miało pozór + urzędo- 
wej kancelazji. 

Do tej izby. zapędzali naganiacze. wycnodź- 
ców, poczem jeden z nich zajmował posterunek 
przed drzwiami kacelarji, raz w tym celu, aby 
żaden ze zniewolonych nie uszedł, a powtóre, aby 
niewtajemniczonyin bronić w czasie manipulacji 
zbrodniczych z wychodźcami wejścia do kancelarji 
W tym też celu zamykano często drzwi kaucelarji 
Po tych zarządzeniach ostrożności, wzywano do 
zakupna kart okrętowych, a w tym celu nakazy- 
wano przedewszystkiem wychodźcom składać pie- 
niądze, jakie ze sobą przynieśli oraz dokumenta 
podróży t papiery legitymacyjne, gdyż w ten spo- 
sób po zabrania im pieniędzy i legitymneyj” do- 
stawano wychodźców w swą moc i wówczas zdani 
oni byli na laskę i niełaskę ajencji. Teroryzowani 
w drodze, szturchani i popychani i tutaj ulegali 
presji, wyjmowuli swe grosze ze kehowków, roz- 
pruwali napiętki trzewików, kożuchy, bundy i 
czapki, wedle tego, gdzie który pieniądze miał 
zaszyte i składuli gotowiznę do rąk zatrudnionych 
w kancelarji spólników hamburgskich i ich pomoc- 
ników. Tych, którym nie dowierzano  rewidował 
jeden z organów ajencji i wydobywał monetę z 
najtajmejszych skrytek, Gdy już pieniądze ` były 
wychodźcom odebrane, dyktowano za karty okrę- 
towe ceny dowolne, stosownie do stopnia umysło- 
wego rozgauienia wychodźcy i funduszów. jakie 
mial przy sobie. Najczęściej nie poprzestawano 
na cenach praktykowanych zazwyczaj, lecz zaży- 
wając różnych padstępów, oraz korzystając z przy: 
masowego położenia wychodźców, nakładano ceny 
dowolne, wyższe od przepisanych o kilka do kil- 
kadziesięciu złr. Normą w tym > względzie ' był 
najczęściej stopień umysłowego rozgarnieniz * wy- 
chodźcy. To też łatwowiernych i prostaków obie- 
rano do ostatniego grosza, tak że biedacy, jeśli 
wszystkie zaszyte pieniądze wyprali, po zakupieniu 
karty okrętowej i biletu jazdy kołejowej z Oświę- 
tina do Hamburga, pozostawali w Hamburgu od 
przybycia koleją aż do odejścia okrętu niekiedy 
przez kilka dni bez dachu i kawałka chleba, nie 
mówiąc już œ losie, jaki ich czekał w Ameryce 
w pierwszych nejuwadniejszych początkach, wobec 
braku wszelkich środków do życia. Wychodźcom, 
którzy oktrojowanych im cen złożyć nie chcieli, 
lub nie mogli, tumaczono i przedstawiano, że ta- 
ka jest taksa, źe w kancelarji hamburgskiej niema 
żadnego oszukaństwa ani cygaństwa, bo to* jest 
kancełarja Najj. Pana, przez rząd lub też przez 
gubernie ustanowiona 

Dla zadokumeutowania tego twierdzenia 
wskazywano na obecnego w biurze spólnika ajen- 
cji Lówenberga jako na „starostę“, który nawet 
czasami jak to z wyników śledztwa 'się okazuje, 
dla obałamucenia łatwowiernych, uniform urzędni- 
ka państwowego przywdziewał. Tłumaczenie to od- 
nosiło czasumu skutek pożądany i wychodźey pła- 
cili dyktowane im sumy — jeśli jednak natrafiono 
na opór, wówczas obecni w kancelarji powstawali 
na opornych w tonie gorącym i ostrym, 2 "pan 
pseudostarosta chwytał się energicznych Środków, 


bo policzkował opornych i groził, że ich  wsadzi 
do aresztu, jeśli kart nie kupią. lub też, że ieh 


odda żandarmom, celem przymusowego ` odszupa- 
sowania do domu. Groźba ta praktykowaną była 
stale i zawsze w kancelarji hamburgskiej. i 


Jeśli nawationo na opór i wychodźca ałbo 
wogóle nie chciał kupić, karty, lub teź nie chciał 
dać tyle, ale na nim wymódz usiłowano, natenczas 
obecni w kancelerji spólnicy ajencji, , Hałatek, 
Gutnami lub którykolwick z obecnych w kance- 
larji ajentów, grozili oporuym, że jeśli kart okrę- 
towych w ajencji hamburgskiej nie zakupią, nas 
teuczus będą aresztowani i przymusowo do domu 
odszupasowani. Groźba ta była nadzwyczaj sku- 
teczną przedewszystkiem dlatego, że przeważna 
część wychodźców należała do wojska, że więc 
byli to dezer erzy, lub też znajdowała się w wie- 
ku popisowym, powtóre dlatego, że spólnicy ajen- 
cji, ajenci i najemnicy utrzymywali wychodźców 
w przekonaniu, że wychodźctwo jest bezwarunko- 
wo niedozwołonem i karygoduem, wreszcie i dla- 
tego, że wychodźcy wybrawszy się raz z domu, 
do którego po pozbyciu: swego mienia nie mieli 
po co wracać, przytrzymania ich przez żandarme- 
ryą i przymusowego odesłania do rodzinnych sie- 
dzib tem słuszniej obawiać się musieli ile że 
uiemal każdego dnia doświadczali na żywych 
przykładach, jak wychodźcy, którzy machinacjom 
ujencji hamburgskiej i jej najemników poddać 
się nie chcieli rzeczywiście w - ręce zandarmerji 
bywali oddawam 


Gdy i te pogróżki w wielu wypadkach nie 
zdołały skruszyć opornych, posyłano dc; urzędu 
cłowego po Iwanickiego, który był ultima watis 
w systemie wymuszeń względem wychodźców za- 
żywanych. Na każde takie zawołanie przybywał 
Iwanicki w mundurze urzędowym sam lub w to- 
warzystwie nadstrużnika Kosteckiego również w 
mundurze i wyłuszczonejni powyżź przedstawienia- 
mi, że nie kupiwszy karty w kancelarji Herza, nie 
dostaną się do Ameryki i przez władze pruskie 
z granicy zwróceni zostaną, że w kancelarji tej 
nie może być oszukaństwa bo jest to ustanowio- 
ne przez rząd i gubernię biuro dla wychodźtwa, 
dalej, jeźli perswazje te nie skutkowały. groźbą 
przyaresztowania i odszupasowania do domu, a 
wreszcie ostatecznym argumentem policzkowania, 
zmuszał wychodźców do zakuppa kart okrętowych 
w ajencji Herzowskiej Emigranci, którzy w ajen- 
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cji Herza karty okrętowe zakupili, wsiadali bez 
wszelkiej przeszkody ze strony |Iwaniekiego i 
w jego obecności do pociągów pruskich celem od- 
jazdu do Hamburga, bez względu na to czy na- 
leżeli do wojska, lub pozostawali w wieku popi 
sowym. - Bo też Iwanickiemu nie chodziło ani 
o interes poruczonej mu służby policyjnej, aai o 
interes państwa, którego siła zbrojna wskutek 
tłumnego wychodźtwa tak dotkliwego doznała 
uszczerbku, powodowała nim jedynie chęć zysku i 
zbogacenia własnej kieszeni Tych, którzy żadną 
miarą zmusić się nie dali, aresztował Iwanicki lub 
żandarmerji aresztować dawał, poczem c. k. Bla- 
rostwo w Białej zarządzało przymusowe zwróce- 
nie ich do gmin przynależności. Zdarzało się czę- 
sto że wychodźty wobec wygórowanych wyma- 
gań ajencji, którym sprostać nie mogli, rozmy- 
ślali się i powziąwszy zamiar powrotu z Oświę- 
cimia do domu, żądali zwrotu oddanych zaraz na 
wstępie ' pieniędzy i papierów  legitymacyjnych. 
Tych jednak spólnicy ajencji i ich pomocnicy 
nigdy wydać im nie chcieli, lecz kazywali dopo- 
życzać żądane jeszcze kwoty u przybyłych wraz 
z nimi krewnych lub znajomych, a jeźli i ci nie 
mieli zbytecznych pieniędzy lub nie było poży- 
czyć u kogo, wtedy kazywano wychodźcom tele- 
grafować do domu do krewnych lub znajomych 
o telegraficzne przekazanie wymaganej jeszcze 
przez ajencję kwoty na ręce takowej. Nie chcą- 
cych telegrafować straszono żandarmami. Depesze 
załatwiała ajencja, za co również dobrze płacić 
sobie kazała, a pieniądze wychodźcom telegrafi- 
cznie przekazane *inkasowała również ajencja, na 
czem oczywiście znów zarabiała. Pieniędzy raz 
złożonych wychodźcom nie oddawano aby przy- 
padkiem nie uszli, więc związani w ten sposób 
z ajencją czekąć tamże musieli, dopóki im pie- 
niędzy z domu telegraficze nie przekazano. 


Wychodźcom chcącym jechać na Bremę, 
przedstawiano podstępnie, że na Bremę jechać nie 
wolno, lub że w Oświęcimiu! niema ajencji bre- 
meńskiej, albo też wręcz wskazywano kancelarję 
hamburgską jako bremeńską. W ten sposób pod- 
chodzono i nakłaniano do zakupna kart okręto 
wych na Hamburg, nawet wychodźców przybywa- 
jących do Oświęcima z zadatkowanemi już w do- 
mu kartami okrętowemi na Bremę. 'Rzecz oczy- 
wista, że wychodźcom, którzy w ten sposób po- 
dejść się dali. przepadał zadatek na kartę okrę- 
tową z Bremy. Ci, co uwierzyli. że w ajencji 
Herza sprzedają karty na okręty z Bremy odcho- 
dzące i dlatego karty w ajencji tej nabyli kupo- 
wali w najlepszej wierze bilety kolejowe z Oświę- 
cimia do Bremy, a przybywszy do Bremy, zgła- 
szali się u expedytora północno niemieckiego 
Llyodu celem przyjęcia na okręt. Tu dopiero 
otwierały się oczy oszukanym, gdy im ekspedy- 
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enci wyjaśnili, że karty przez nich nabyte nie są 
ważne, bo opiewają na okręty hamburgskie, a dla 
północno-niemieckiego Lloyda znaczenia żadnego 
nie mają. Oszukani w ten sposób musieli byli 
udać się na własny koszt koleją z Bremy do 
Hamburga, albo zakupić nowy bilet okrętowy w 
Bremie u północno-niemieckiego Lloydu, lub też 
nie mając na to funduszu, wrócić z Bremy do 

omu. 


Dla przekonania wychodźców, że tylko ci do 
Ameryki bez przeszkody udać się mogą, którzy 
u Herza karty okrętowe zakupili, zażywała ajen- 
cja hambruska manewru, że od czasu do czasu 
wychodźców, którzy kart okrętowych tamże zaku- 
pić nie chcieli, bez wywierania na nich gwałtu 
w podróż puszczała i denuncjowała następnie przed 
policją pruską, która śmiałych podróżnych wracała 
z drogi. Tak zręcznie zwróceni wychodźcy służyli 
za przykład odstraszający dla innych. 


Do denuncjacyj tych trzymała ajencja ham- 
burgska osobnego ajenta w osobie Bernarda Wa- 
serberga. 


Najbardziej obdzierano wychodźców do służ- 
by wojskowej obowiązanych Tacy nietylko w 
kancelarji Herza karty okrętowe zakupić musieli 
lecz nadto musieli płacić za nie po 90 złr. i wię- 
cej. które wraz z prowizją ajenci w najdroższym 
czasie 69 złr. kosztowały. 


Przy sprzedaży kart okrętowych w kance- 
larji hamburskiej porozuniewano się „telegraficz- 
nie* z Hamburgiem lub z Ameryką, i to na zwy- 
czajnym budziku. Jeden ze spólników ajencji, któ- 
rego wychodźcom jako dyrektora okrętu przed- 
stawiano, zapytywał, puszczając w ruch budzik, 
czy dla wychodźców jest miejsce na okręcie, po- 
czem za chwilę ponownie budzik nastawiano i w 
ruch puszczano, a wtedy to nadcliodziła odpo- 
wiedź za którą wychodźcy również opłacać się 
musieli. Na owym budziku zapytywano również 
Amerykę, czy będzie grunt dla wychodźców, za 
co łatwowierni podobnież płacić musieli. Zapyty- 
wano wreszcie tesarza amerykańskiego, czy przyj- 
mie wychodźców do Ameryki. Pomysł ten tele- 
grafowania na budziku nie był nowością, bo 
spólnicy ajenci hamburskiej Landerer i Landau 
już przed rokiem 1887, a więc w czasie, kiedy 
w Podgórzu, Krakowie i Oświęcimiu na  wlasną 
rękę ułatwianiem wychodźtwa pokątnie się tru- 


dnili, w ten sposób z Hamburgiem i Ameryką 
imieniem wychodźców się porozumiewali. Lande- 
rer używał budzika także na straszaka bo gdy 


wychodźcy od niego kart okrętowych zakupić, 
lub tyle, ile za nie żądał. zapłacić nie chcieli, 
straszył ich, że zatelegrafuje po żandarmów, aby 
ich zabrali i w wykonaniu pogróżki budzik w ruch 
wprawiał. 


Materje wełniane 


Urządzano także w kancelarji hamburgskiej 
„asenterunek amerykański“. Jeden ze spólników 
lub pomocników udający lekarza, badał wychodź- 
ców — kazawszy im się rozebrać — i uznawał 
jednych za zdatnych do Ameryki, za co się opła- 
cać musieli, niektórych zaś za niezdatnych. Tym- 
że ostatnim poddawał. jeden z ajentów lub naje- 
mników. aby wsunęli co w rękę doktorowi, aby 
ich przyjął jako zdatnych, na co wychodźcy rów- 
nież łapać się dawali. W hotelu zatorskim tuż 
przy kancelarji hamburgskiej znajduje się sklepik 
spólnika ajencji Lówenberga. W sklepiku tym 
sprzedawano wychodźcom tandetne ubrania caj- 
gowe, wartające około 3 złr., po znacznie wyż- 
szych cenach, nawet po 8 złr., jak się udrzeć 
dało. Wychodźcy kupowali ubrania, bo tumaniono 
ich. że w ubraniu swojem do Ameryki puszczać 
się nie mogą gdyżby ich zaraz na granicy pru- 
skiej poznano i zwrócono; przedstawiano im także 
że w takich ubraniach podróżować nie wolno, że 
nawet w ubraniu ich nie przejętoby ich na okręt, 
gdyż wiejskie ubrania wrzucają do morza, że w 
nich w Ameryce pokazać się nie wolno, i że w 
ogóle ajencja w tych ubraniach puścić ich nie rno- 
że, bo za to karę zapłacićby inusiała. 


Po przeprowadzeniu powyższych zbrodniczych 
manipulacyj, wyprawiano wychodźców czasami 
tego samego dnia na kolej, zazwyczaj jednak po- 
zostawali w hotelu zatorskim do dnia następnego 
oczekując na pociąg pruski. Wychodźcy, którzy 
z ajencji telegrafowali do domu po pieniądze, ba 
wili, oczekując na nie, w ajencji, względnie ho- 
telu zatorskim przez dni kilka, a częstokroć i dni 
kilkanaście. 

Obdzielonych biłetami kolejowemi wychodź 
ców eskortowali na dworzec kolei naganiacze her- 
zowscy. W drzwiach tych spotykali się jeszcze raz 
z kontrolorem Iwanickim, który zaopatrzonych w za- 
kupione karty okrętowe u Herza bez przeszkody 
przepuszczał, a przy tej sposobności prowizję swą 
obliczał; wychodźcom zaś, którzy u Herza nie byli, 
papiery legitymacyjne i karty okrętowe odbierał 
ido Herza celem zakupna biletów okrętowych za- 
wracał z zagrożeniem, iż w przeciwnym razie przy 
aresztowani i przymusowo do domu zwróconymi 
zostaną. Później praktykował to Iwanicki również 
z wychodźcami, którzy w ajencji bremeńskiej w 
Oświęcimiu  zadatkowane tylko karty ` przyjęcia 
nabyh. Gdy mu wychodźcy, niezaopatrzeni w za 


kupione u Herza karty okrętowe, lub też wy- 
chodźcy z zadatkowanemi kartami bremeńskiemi 


ze sali rewizyjnej do pociągu uciekli, wzywał 
obecną na dworcu żandarmerję, aby ich z pociągu 
pruskiego wywlekała i aresztowała. Pomimo wy 
łuszczonych co dopiero ostrożności, przedsiębra- 
nych eelem uniknięcia spotkania się z żandarme- 
rją, zdarzało się, że żandarmerja, zjawiwszy się 
przed samym odejściem pociągu pruskiego na pe- 
ronie, wychodźców mających już wsiadać do po- 
ciągu aresztowała i dorwójta w Brzezince, 'na 
której terytorjum dworzec oświęcimski leży, od- 
stawiała. 

Lecz i na to znałazł się sposób. W ślad za 
żandarmami, prowadzącymi wychodźców do aresztu 
gminnego w Brzezince, udawał się tamże i jeden 
ze spólników lub najemników ajencji i podczas 
gdy wójt lub pisarz gmiuny spisywał protokół 
z jednym wychodźcą w jednej izbie, obrabiał 
ajent w druziej izbie resztę wychodźców, nakła 
niając ich, żeby mu karty okrętowe i pieniądze 
oddali, a potem do Herza wrócili. Nim też przy- 
szła na nich kolej do protokołu, oddawali wychodź- 
cy wysłannikowi ajencji i karty okrętowe i pie- 
niądze Był to zresztą wesolutki areszt, ten areszt 
gminny w Brzezince. Mieścił się on w izbie obok 
mieszkania policjanta gminnego, drzwi i okna nie 
domykały się, a sam policjant brał z ajencji ham- 
burgskiej 5 złr. miesięcznej płacy za to, aby przy- 
mrużał oczy i udawał, że nie widzi, jak wychodź- 
cy z aresztu uciekać będą Aby znów wójt i pi- 
sarz również nie byli zbyt ścisłymi w swem urzę- 
dowaniu z wychodźcami, płaciła ajencja hamburg- 
ska wójtowi kilkanaście, a pisarzowi 10 złr. mie- 
sięcznie i w ten sposób urząd gminny w Brze 
zince również przychylną dla ajencji zachowywał 
neutralność. Wychodźcy niestrzeżeni przez nikogo 
uchodzili więc z tego aresztu gminnego i wracali 
do ajencji, gdzie odebrawszy napowrót karty 
okrętowe i pieniądze, wręczene ajentowi jeszcze 
w areszcie, najbliższym odjeżdżali pociągiem pru- 
skim, tak, że gdy nadeszło orzeczenie starostwa, 
już byli w Hamburgu lub na pełnym oceanie. Tak 
samo miała się rzecz z wychodźcami, odstawio 
nymi przez żandarmerję do aresztów gminy miasta 
Oświęcima i z wychodzcami, kórych gmina Brze- 
zinka do aresztów gminy Oświęcima, jako najbliż- 
szej stacji szupasowej, odstawiała. 


Wychodźców ekspedjowanych przez ajencję 
herzowsky kwaterowano w Hamburgu w domu 
kwaterunkowym Ludwika Friesa, w którym padali 
ofiarą dalszych wyzysków. Tenże Fries, od któ 
rego wspólnicy ajencji oświęcimskiej również pro- 
wizje jakieś pobierali, zmuszał zakwaterowanych 
u niego wychodźców do zakupna drobnych przy- 
borów na okręt, jak: małego kocyka, szalek bla- 
szanych, kubka, łyżki i noża, wartujących razem 
co najwyżej 2 złr., za 8 do 10 złr., przedstawiając 
im, że bez przyborów tych na okręt puszczeni nie 
zostaną. W ajencji hamburgskiej w Oświęcimiu 
tumaniono wychodźców, chcąc ich tym sposobem 
skłonić tem łatwiej do zakupna biletów okręto 
wych, iż w Hamburgu od chwili przyjazdu aż do 
odejścia okrętu będą mieli wolny wikt i kwaterę, 
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wiktu i kwatery nie mieli w Hamburgu,..lecz za 
każdy dzień, spędzony w domu kwaterunkowym 
Friesa, wyzyskiwaczowi temu, który znowu łupem 
dzielił się ze wspólnikami ajencji oświęcimskiej, 
za wikt i kwaterę sowicie opłacać się musieli. 
Zdarzało się zaś często, iż wychodźcy czekać 
muusieli w Hamburgu na odejście okrętu przez 
dni kilka, a częstokroć i dłużej. ' Wychodżcy wy- 
ssani w Oświęcimiu przez ajencję ' Herza do 
ostatniego grosza, a pocieszeni przyrzeczeniem 
wolnego wiktu i kwatery, znajdowali zię za przy 
byciem do Hamburga bez dachu i chleba. często 
po kilka nocy pod gołem niebem  przepędzać 
musieli, i aby z głodu nie zginąć, żebrali. Wy- 
chodźców, przez, ajencję herzowską ekspedjowa- 
nych, odbierali na dworcu kolei w Hamburgu 
najemnicy Friesa. 


Oszustwa z kartami okrętowemi i kolejowemi. 


Ułatwianie wychodźtwa pepisowym. 


W lecie 1886 r. przejął Paketfarth na siebie 
okręty pasażerskie linji Unionu w liczbie ośmiu. 
Konstrukcja okrętów Unionu' była gorszą, | nie 
miały one kajut, lecz wyłącznie tylko miejsca 
podpokładowe 1 kurs ich był znacznie powolniej- 
szym od okrętów Paketfarthu. W skutek tego też 
była linja Unionu tańszą, a jak to z cen wynika 
kosztowały miejsca podpokładowe na parowcach 
Unionu zawsze 0 10 marek niemieckich mniej, 
niźli na okrętach Paketfarthu. Ajencja oświęcim- 
ska w okresie czasu od 8 maja 1887 r do 22. 
lipca 1888 r. wyprawiła okrętami linji „Union“ 
3.173 osób dorosłych i 95 niedorostków, którym 
sprzedała miejsca podpokładowe po cenach linji 
„Paket* o 10 marek niemieckich na jednej kar- 
cie okrętowej droższych. Tą oszukańczą praktyką, 
licząc na jednej karcie okrętowej po dziesięć ma 
rek od osoby dorosłej, a po pięć marek cd każ- 
dego dziecka niżej lat dwunastu, wychodźcom 
rzeczonym szkodę w ogólnej liczbie 32 105 marek 
niemieckich wyrządziła. Że ajencja oświęcimska 
wyprawiając okrętami Unionu tak znaczną liczbę 
wychodźców, którym sprzedała miejsca podpokła- 
dowe na parowcu Paketfarthu i po cenach tako- 
wego i wyrządzając” przez to wychodźcom ' tym 
szkodę w ogólnej sumie 32.105 marek niemieckich, 
które jako nieprawny zysk do jej kieszeni wpły- 
nęły, działała rozmyślnie, 'w zamiarze oszukań 
czym i w podstępnem porozumieniu z firmą Spiro 
& Comp, która w osobach szefa swego Leopolda 
Bodenheima i aranżera zakulisowego wszystkich 
praktyk oszukańczych Samuela Blausteina nader 
podejrzaną w tej sprawie' odgrywa rolę wynika 
z szeregu zebranych a przytoczonych przez akt 
oskarżenia okoliczności. ` `” | 


„W obec tych dowodów twierdzenie wspólników 
ajencji hamburgsko oświęcimskiej, jako ekspedjo- 
wanie wychodźców, od których pobrali cenę za 
Paket, okrętami Unionu, działo się bez ich wie- 
dzy, i woli, , jedynie z zarządzenia firmy Spiro, 
jako kłamliwe i z wynikami śledztwa niezgodne, 
ostać się nie może. — Jest to więc jeden z głó- 
wnych zarzutów oszustwa, jakie oskarżenie ajencji 
Klausnerowsko-Herzowskiej imputuje, a zarzut 
choćby tylko przez sam wzgląd na wysokość cyfry 
szkody, jaka oszukańczą tą praktyką w łącznej 
sumie 32.105 marek niemieckich wyrządzili, po- 
ważny i doniosły. 


Ze spisów wychodźców okazuje się, iż ajencja 
hamburgska w Oświęcimiu pobierała od otwarcia 
ajencji aż do 4. październike 1887 roku. a nastę- 
pnie znowu w okresie czasu od 21. grudnia 1887 
roku do końca zapisków w księdze III, które 
w takowej tylko po dzień 27. grudnia 1887 roku 
sięgają, 63 złr. za jedną kartę okrętową, że 
przeto krzywdziła każdego wychodźcę: na jednej 
karcie okrętowej o pięćdziesiąt centów. Ponieważ 
zaś ajencja oświęcimska od jej otwarcia aż do 4 
października 1887 roku, oraz znów w czasie od 
21. do 27. grudnia 1887 roku włącznie — sprze- 
dała ogółem 3625 kart okrętowych dla osób do 
rosłych, zaś 77 półbiletów dla dzieci niżej lat 12, 
przeto szkoda, jaką ajencja przez nadbieranie tychże 
50 cnt. wychodźcom wymienionym wyrządziła wy 
nosiła łączną sumę 1.831 złr. 75 cnt. 


Nadmienić atoli należy, iż owe spisy wychodź- 
ców nie są kompletne, to jest nie obejmują całego 
okresu ajencyjnego i że w szczególności 
w nich wykazów wychodźców zaangażowanych 
i wyekspedjowanych przez ajencją w okresie 
czasu od 27. grudnia 1887 roku, aż do 15. maja 
1888 roku. Jak skoro więc ajencja oświęcimska, 
począwszy od 21. grudnia 1887 roku na nowo po 
63 złr. od karty pobierać poczęła. godziłoby się 
przypuszczać, iż pobierała pc 63 złr. również 
i w czasie od 27. grudnia 1887 r do 10. marca 
1888 r., z którym to dniem nowa tyryfa prze- 
wozu obowiązywać poczęła. W tym zaś czasie 
sprzedała oświęcimska ajencja hamburgska 1.443 
kart okrętowych, co licząc po 50 cnt. od jednej 
karty, równałoby się dalszej cyfrze szkody w 
kwocie 721 złr. 5ọ cnt. Tłómaczenie się wspól- 
ników ajencji, iż dla tego brali po 50 centów na 
karcie więcej, aby pokryć Się na wypadek różnicy 
kursu, ostać się nie może, gdyż w obec uchwał 
konferencji nie mieli prawa brać więcej, niźli 
62:50, które jako stałe m zimum kursu były 
limitowane, a zresztą kurs marek nawet 6250 
nie dosięgał. 


Z dniem. 10. marca 1887 r. podrożała taryta 


brak | 


linji Paketfarthu , kosztowało więc odtąd 110 
marek. Od tegoz to terminu pobierała ajencja 
oświęcimska 69 złr. za bilet okrętowy, a ponieważ 
według ustanowionej przez konferencję modły 
stałego przeliczenia kursu na walutę austrjacką 
po 6 złr. 25 ent. od dziesięciu marek, uprawnioną 
była pobierać tylko 68 złr. 75 cnt. na kartę 
okrętową, przeto pobierając 68 złr. , krzywdziła 
wychodźców począwszy od 10. marca 1868 roku 
po 25 cnt. na karcie okrętowej. W tymże czasie 
to jest od 10. marca do 24. lipca 1888 roku 
sprzedała ajencjencja hamburgska w Oświęcimiu 
5.613 biletów okrętowych, co po 25 centów na 
sztuce, równałoby się cyfrze szkody w ogólnej 
sumie 1.43 złr. 25 cnt., które jako nieprawny 
i oszukańczy zysk do kasy ajencji klausnerowsko- 
herzowskiej wpłynęły. i 

Dalej wykazuje oskarżenie, iż ajencja miała 
oszukiwać wychodźców przy sprzedawaniu im bile- 
tów kolejowych do Hamburga i ztąd przyprawiła 
ich o szkodę 2.794 złr. 89 cnt. 


W czasie, gdy wadze pruskie wymagały 
jeszcze na granicy wylegitymowania się gotówką 
w kwocie 400 marek, wyprawiała mimo to ajencja 
oświęcimska niektóre partje wychodźców rutą 
kolejową na Mysłowice, zkąd dla braku wymaga- 
nej gotówki zwracani bywali. *'W ten więc sposób 
ajencja oświęcimska narażała wychodźców świado- 
mie co najmniej na stratę w kosztach podróży z 
Oświęcima do Mysłowic i z powrotem. 


= * W roku 1887, a nawet jeszcze w miesiącu 
styczniu 1888 roku, kosztowało miejsce podpokła - 
dowe na okrętach linji angielskiej 85 marek. 
Tymczasem w dniu 16 maja 1887 roku sprzedała 
ajencja hamburgska w Oświęcimie jedenastu do- 
rosłym osobom karty przyjęcia na okręt angielski 
„yia Liverpool" po 90 marek niemieckich, a sze 
Ściu dzieciom niżej lat dwunastu po połowie tej- 
że ceny; każdego z tychże wychodźców skrzyw- 
dziła zatem ajeucja o pięć marek, przezco tejże 
partji wychodźców szkodę w łącznej kwocie 70 
marek wyrządziła. 

Od 22. wychodźców, których wyekspedjowano 
okrętami angielskiej ' linji „Cunard“, powzięła 
ajencja oświęciinska za karty oktętowe po 100 
marek od osoby, mimo że cena ilinij angielskich 
wynosiła wówczas tylko 85 marek, w obec czego 
całą tę partję wychodźców skrzywdziła w sposób 
oszukańczy o 15 marek na jednym bilecie okręto- 
wym, a tem samem szkodę w łącznej kwocie 330 
marek, , czyli licząc markę po 625 cnt, na 206 
złr. 25 cnt. jej wyrządziła. 


Dalej od trzech wychodźców, którzy również 
wysłani zostali okrętem „Cunardu*, powzięła 
ujencja oświęcimska za karty okrętowe po 95 
marek, skrzywdziła przeto każdego z nich o 10 
marek, przezeo im szkodę w kwocie 18 złr. 75 ct. 
wyrządziła. Fiy 

Od Kati Roth pobrano 90 marek Ra kartę 
okrętową na linji „Cunard*, oszukano ją zatem 
o 5 marek, czyli 3 zły 12 i pół cent 

Od Horniaka Andrasza i Szubaka Michała 
pobrano w ajencji oświęcimskiej za karty przyjęcia 
na okręt linji angielskiej „Cunard“ po 100 marek, 
oszukano ich zatem każdego 0 15 marek czyli 
razem na 18 złr. 75 cent. * bt „de 12 | gw 
Od Kunegundy i Zofii Kłapniowskich pobrano 
w ajencji oświęcimskiej w dniu 28. maja 1888 r. 
za karty przyjęcia na okręt angielski , Cunardu" 
po 110 marek, agdy w tym czasie wynosiła cena 
„Cunardu* 98 matek, oszukano je zatem 'o 24 
marek, czyli 14 złr. 90 cnt. „ x í 
Okręty Paketfarthu, który z linij hamburgskich 
byi najdroższym, zawijały tylko do Nowego Jorku, 
podczas ‘gdy okręty angielskie kursują oprócz 
do Nowego Jorku, nadto do portów w Bostonie, 
Filadelfii i Baltimore. Przeważna część wychodź- 
ców, a w szczególności ludności włościańskiej i 
robotniczej, zdążała niechętnie do Nowego Jorku, 
który jako centrum ' emigracji przepełniony, był 
ludźmi wyżej brzegów. Ztąd też w Nowym Jorku 
i jego bliższem otoczeniu trudno było o zarobek 
dla naszej ludności włościańskiej i zarobniczej, 
która w odległych od Nowego Jorku dystryktach 
szukać go musiała w większych przedsiębiorstwach 
fabrycznych, a przedewszystkiem w hutach, kopal- 
niach i osadach rolniczych i 
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Dla naszych wychodźców było więc pożąda 
nem wysiadać na brzeg amerykański nie w Nowym 
Jorku lecz w Bostonie, Filadelfii, lub Baltimore, 
zkąd oczywiście mieli znacznie bliżej do dystry- 
któw, w których dla wychodźców naszych zarobek 
jakowy się otwierał Pomijając już przeto wzgląd, 
że okręty angielskie były zawsze najtańsze — 


a kurs ich szybszy niźh niemieckich, należało 
takim wychodźe m przynajmniej, którzy chcieli 
jechać do portów w Bostonie Filadelfii, lub 


Baltimore, sprzedawać hilety okrętowe na okręty 
linij angielskich. Zyskali byliby oni na tem po 
dwójnie. Raz dla tego, iż okręty angielskie 
w ogóle są najtańsze, a nadto oszczędziliby ko- 
szta podróży koleją 
Ameryki, a w szczególności do dystryktów, poło- 
żonych w sąsiedztwie Bostonu, Filadelfii i Balti- 
more, co bardzo znaczną „czyniło rubrykę Wy- 
chodźcom, którzy żądał! przewozu do Bostonu, 
Filadelfii lub Baltimore, przedstawiano w ajencji 
oświęcimskiej kłamliwie i podstępnie, iż okręty 
| niemieckie do portów tych zawijają, a wychodźca, 
otrzymawszy w ajencji kartę przyjęcia na Paket 
farth dowindywał się dopiero w Hamburgu lub 


co było , kłamstwem, gdyż wychodźcy nietylko | przewozu o 46 marek — miejsce podpokładowe: wysadzony nawet dopiero na ląd amerykański iż 
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l KAPITAN FRACASSE 


Powieśó tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej- 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 


Administracja „Przeglądu“ 


` Lwów, Sykstuską 45. 


GTX WI X 8 


ż Nowego Jorku w głąb: 


został wywiedziony w pole i jeżeli po przejściu 
przez retortę ajencji oświęciniskiej zostało mu 
grosza na tyle, musiał dopiero koleją z Nowego 
Jorku puszczać się dalej. Tego przy ekspedycji 
okrętem angielskim byłby uniknął, — a cena 
przewozu do wszystkich wymienionych zwyż por- 
tów jest jednakową 

Ajencja oświęcinska oczywiście dla tego nie 
chciała sprzedawać kart przyjęcie na okręty an 
gielskie, poniewas na ;Cunardzie* miała tylko 10 
marek prowizji, podczas gdy komisowe od Pa- 
ketfahrtu wynosiło co najmniej marek 22. 
W ten więc sposób narażano wychodźców 


znów nę niepotrzebne straty i to straty pieniężne 
i czasu i , 


Istnienie ajencji oświęcinskiej samo przez się 
choćby też nawet przy sprzedaży biletów okręto- 
wych ściśle trzymała się była taryfy, było dla 
wychodźców klęską  materjalną "Kupując bilety 
w Hamburgu, byliby w każdym razie znacznie 
taniej przyszli do ich posiadania Przedewszyst- 
kiem sprzedawała a encja oświęcimska ; karty 
przyjęcia tylko na Paketfah:t, a więc ua linię 
uajdroższą, podczas gdy wychodźca, kupując bilet 
okrętowy w samym Hamburgu, mógł go kupić 
na tańszą linię, bo na Union lub na jedną z li- 
nij angielskich, które były najtańsze i za pośre- 
dnictwem których połączenie z Ameryką było naj- 
dogodniejszem, gdyż i kurs ich był szybszym a 
nadto zuwijały do czterech portów. Zresztą co do 
samego nawet Paketfahrtu -— to cena takowego 
w Hamburgu była tańszą niźli po za. Hambur- 
giem. Mimo to tumaniła ajencje , oświęcimska, 
jej ajenci, najemnicy „i spędzaczę  wychodźców 
praktykowanym sposobem metody,  podstępnem 
przedstawieniem, iż w Hamburgu tyle, a nawet 
więcej anusieliby zapłacić za kartę okrętową, co 
u nich. 


Wszystkie więc praktyki zbrodnicze które 
zmierzały do nakłonienia, lub nawet wręcz zmu- 
szenia wychodźców do zakupna biletów. okręto- 
wych w ajencji oświęcimskiej,j same ' przez się. 
jak tc wynika z powyższego “wywodu, połączone 
były dla wychodźców ze szkodą majątkową 


Zarzuca Wreszcie akt oskarzenia obwinionym, 
iż ich działaniu przypisać należy „ubytek 5799 
mężczyzn w wieku od lat 20 — 32, którzy de 
służby wojskowej byli obowiązani ` 


"Zakończenie 


Oto streszczenie aktu oskarżenia w niniejszej 
sprawie. © k. prokuratorja państwa uważa oskarże- 
nie w obec powyższych wywodów eo do wszystkich 
obwinionych, we wszystkich kierunkach i, ustępach 
i co do wszyskich “ faktów i zarzutów jako w zu- 
pełności uzasadnione. 4 ME 


„Obwinieni sami czuli, iż struny naprężone są 
do ostateczności, że operują na wułkanie i że kn- 
tastrofa niebawem nastąpić będzie musiał 

Zapowiadał to Zwilling w przytoczonym zwyż 
podaniu swem, a wynika to również i z innych 
emanacji obwinionyci.. i 


I tak zezuaje Mojżesz Śchlawowitz, 12 na ośm 
dni przed pierwszemi aresztowaniami wszczęła się 
sprzeczka między  Hamburczykami i Bremeńczy- 
kami, a w pierwszym rzędzie między  Barberem 
z jednej a Seklerem z drugiej strony. Sekler wy- ` 
woływał, że z ajentury; hamburgskiej wkrótce zdej- 
mą tablicę którą to przepowiednię Barber znów 
przeciw ajenturze brermeńskiej zwracał. Barber za- 
powiadał Sekłerowi, że wnet pójdzie do krymi- 
nału, a toż samo znów przepowiadał Sekler Bar- 
berowi — i w rzeczy samej za dni ośm ziściły 
Się przepowiednie co do obu. ' A 


W lipcu przed wdrożeniem procesu: karnego 
bawił Herz w morskich kąpielach, Landau wzma- 
cniał swe siły do nowej kampanii w Marjenba- 
dzie. Lóweuberg bawił przez kilka tygodni we 
Wiedniu, a Klausner prowadził ajencję oświę 
cinską. Klausnera odwoływały . atoli interesa do 
Brodów, a gdy wskutek tego wzywał Lówenberga 
do powrotu, telegrafuje tenże « Wiednia w dniu 
3cim lipca: i 

„Laub muss abrecisen—ich bleibe bis naćLste 
Woche hier. Wenn Sie abreisen miissen, unbedingt 
Geschäft sperren 'da solche Zustände unertriglich 
und gefährlich find a AER 

Charakterystycznym , jest również list jeden 

Zeitingera do Klausnera z ostatnich czasów „W li- 
ście tym rozwodzi Zeitinger gorżkie żale na nic- 
wdzięczność, jakiej doznał ze strony ajentury 
hamburgskiej a wytykając nadużycia, jakich ajen- 
ćja ta i jej organa się dopuszczają, kończy cic- 
kawą ię ekspektorację następującym ustępem : 
á „jetzt wollen Sie mir Alles in die Schuhe 
schieben - merken Sle sich das, wenn ich ein con- 
tra in den Zeitungen geben * werde, so. wird die 
Welt einen Monat zu lesen haben, und was isl. 
das Ende vom Lied — , 


Wadowice 


Es gritsst Sie Ihr Zeećing'r.* 


b 


Słusznie przeto zapowiadał Zeitinger iż epi- 
log emigracji i epidemii amerykańskiej, jaka kraj 
nasz w ostatnich kilkunastt Jatach nawiedziła 
rozegra się w Wadowicach. 
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mechanik z Krakowa 
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Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 
we LWOWIE, ulica Sykstuska liczba 24 
Skład wszelkich systemów . najpoprawniejszych. 


Maszyn do szycia 


i części maszynowych. 


Anglelskig Bicykle i welocypedy  dziecinni 
Przyjmuje wypłaty ratami 


Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. | i; 
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Mały F'ejleton. 


Cywilizacja chrześcijańska 
a transkontynentalne linje kolejowe. 


Między ciekawszemi kengresami, odbytemi w Pa- | 


| Krew nabiega podczas takiej przechadzki do nóg, co 
wywiera prawdziwie elektryczne dsiałsuie na pode- 
szwy. Tak mówi pan dokior z Veldes, a dla tej ea- 
| maj przyczyny każe takżo ramiona oknażać, a ponie- 
| waż, zdaniem jogo, Światło i powietrze tylko na nz- 
gia ciało elektryzsjąco działają, przeio kto chce się 


ryżu z okoliczności międzycarodawej wystawy, *Y"| gruntownie wyleczyć, musi cisło swe jak najmniej 


mienić wypada „kongres kclejowy*. 

Jeżeli zbytecznem byłoby już rozwodzić się nad 
olhrzymiem znaczeniem linij kolejowych dla rozwoju 
międzynarodowej cywilizacji, to transkontynentalne 
koleje ważniejszą rolę jeszcze odgrywać będą w tym 
kierunku, wprawiając wyksziałeone narody *ucopej- 
skie w bezpośrednią styczność z narodami berbsrzyń- 
skiemi, żyjącemi na mało znanych terytorjach. W ten 
sposób duch religii chrześcijańskiej zdoła wkrótce 
zawiteć i zapanować po wszystkich częściech Świata, 
u wszystkich ludów i szczepów. 


Obecnia istmeje kilka olbrzymich projektów í 


stworzenia nowych transkontynentalnych linij, które 
przeobrażą z grantu dotychczasowe wzajsmie stosun- 
ki narodów i państw pod rnicjednym względem. 

Ameryka dała pod tym względem pierwszy rzy- 
kład, tworząc ową nieskończenie długą linję kolejową 
między Nowym Jorkiem a San Fransisco. Za przy- 
kładem Stauów Zjednoczonych, Kanada prłączyła 
rzekę św. Wawrzyńca i Wielkie Jezioro z północne- 
mi wybrzeżemi Oceanu Spokojnego. 

Południowa Ameryka, nie chcąc pozostać w tyle 
zą północną, wystąpiła z projektsm zbudowania nie- 
mniej potężaego połączenia koiejicwego między Bas- 
nos-Ayres, przez obszary Diermierzone Pampasów i 
Boliwją, a jednym z portów głównych chilijskiej rzə- 
czypospolitej. 

W Azji istnieje dotąd dopiero jedna jedyna 
prawdziwie trenskontynentalna linja, to jest ełynna 
transkaspijska kolej, zbudowana przez Rusję. Linja 
ta przechodzi przez najdziksze terytorja Środkowej 
Azji, a uczyniła ona przystępnami dla cywilizacji 
wiele grodów azjatyckich, gdzie dawniej chrześe:janin 
tylko z rniebezp eczeństwam Życia mógł przebywać, 
gdzie panował najsreższy muzułmański fanatyzm i nie- 
tolerancja religijna, jako to Bacharę, Bokcwę, Chiwę 
i Samarkand. 

Teraz chrześcijanie bezpieczcie i bez 
zamieszknją w tych miastach, e. handlowe ich 
siębiorstwa są na dradze pomyślnego rozwoju. 

Wspomniwy iu o dwóch innych linjach azjaty- 
ckich, tj. raczej o ich projektach, gdyż nie istnieją 
one jeszcze w rzeczywistości, Nasamprzód Rosja nosi 
się z zamiarem zbudowania kolei transsybezyjskiej, 
która zapewni jej panowanie i wpływ nad całą Azją 
północną, tak iż będzie ona miała pod sobą wszystko 
to, co od Syberji ciągnie się aż do ostatecznych gra- 
nic Korei. 

Drugą linję prędzej czy później stworzy Anglja 
w ceiu szybszej komunikacji 2 Indjami przez Syrję, 
Mezopotamję i Persję, drogą przez Damaszek i Bag 
dad. I tak jnż sieć kolei angielskich zbliża się do 
granic Afganistann. 

Co się tyczy Afryki, to tam właśnie cywilizacja 
najważniejsze ma misje do spełnienia. Chrześciaństwo 
walczyć tam musi dotąd głównie z dwoma czynnika 
mi: z barbarzyństwem pogańskiem i z islamem. Osta- 
tni jest bezwarunkowo niebezpieczniejszym od yiarw- 
szego, ponieważ kuli zmysłowej a fan'astycznej wiary 
Mahometa posiada dziwną siłę atrakcji i propagandy, 
której ulegają w zupełności płomiona marzyńskie. 

Francjn przedewszystkiem winna myśleć tu o 
wytworzeniu sieci kolejowej przez Sskarę, s smutny 
przykład misji pułkownika Flattersa nie powinien jej 
odstraszać od przedsiębiorstwa w zasadzie arcyprakty- 
cznego i wykonainego. 

Jaż i tax linja kolei senegalskiej dąży w tym 
kierunku, a połączywszy się w Tymbuktu, dwie te 
liaje utworzą w Sudanie i w łonie urodzajnych tery- 
torjów wyłom, przez który wraz z oświatą i produkcją 
francuską wejdzie tam inny jeszcze czynnik, tj. nauka 
chrześciańska. 

Ale ważniejszem jeszcze i obfiszem w owoce 
byłoby przedsiębiorstwo, któreby zdołało położyć tur 
kolejowy, począwszy od Zunzybara 1 sceanu indyj- 
skiego az do wieikich jeziór środkowej Afryki, a na- 
stępnie przez państwo Kongo i terytorja odiryte przez 
Stanleya i Brazzę aż do brzegów Atlantyku, 

Chwila wykonania tych projektów — lubo od- 
dałona — nastąpi z pewnością, bo zadaniem jej bę 
dzie nieśmiertelna idea: krzewienie pojęć chrześciań- 
skich. Będzie to chwila, w której urzeczywistnią się 
olbrzymie koucepcja Papieża Leona XIII, w której 
dzieło misyj katolickich skutecznie zostania popartem 
a Bromotnemu niewolnictwu ostateczny kres położony 
zostanie. 


Literatura i Sztuka. 


* Teatr. Wczoraj przedstawiano w teatrze do- 
brze znaną lwowskiej publiczności operetkę p. t. 
„Maskota“. W tytułowej roli występowała p. Bocskaj, 
a za każdem ukazaniem się na scenie sympatycznej 
artystki publiczność witała ją bhneznemi oklaskami, 
Bzczególniej dust Bethiny z Fipem za keżdy razem 
wywoływał co raz to bardziej grzmiące brawa, I in- 
ni artyści naszej sceny niemniej świetnie wywiązali 
się ze swych ról. Niektóre sceny pomiędzy p. Skal 
skm a p. Myszkowskim miały tyle komizmu i to tak 
naturalnie cddanego, że publiczność długo nie mogła 
przerwać wybucków serdecznego Śmiechu. Pani Rad- 
wan w kostiamie wędrownej śpiewaczki wyglądała 
prześlicznie. 

Jednem 
docznemi były 
artystów. 


obawy 
przed- 


słowem w cał«m przedstąawieniņn wi- 
staranność dyrekcji i poprawna gra 


Rozmaitości. 


veldes. Pani Mona Caird sizwiona ała i 
wyśmiewana w Avglji epostołka celibstu  upatrojąca 
szcsęście kobiety jedynie w ćwiczeniach ascetycznych, 
miała tyle odwagi, że odbyła kurację powietrzną 
i słonsczną W austrjuckhim miejscu kąpielówem Veldes 
w Karyntji. O koracji tej zamieściła wna obszerne 
sprawozdanie w jednym z dzienuików ungielskich. Oto 
co pani Caira o kuracji tej pisźe: 

„Podczas pobytu mego w Veides znajdowało się 
tam z jakie pół tazina Anglików. musisłam jednak 
zrzec Się ich towarzystwa, gdyż oni mieszkali w sza- 
łasach ne górach położonych, podczas gdy ja mie- 
szkałam w hotela, 

Szałasy, o których wsporniałam, są to małe 
komórki z drzewa, wybudowane na użytek „pacjentów 
powietrzuo - słonecznych“, Komórka taka ma tylko 
trzy Ściany, czwarta zasłonięta jest firanką*. l 

Przepisy kuracyjue w Veldes wydsję się pani 
Caird zanadto surowe, to też pisze uns: f 

„Życie tutejszego Kuracjusza stoi w rażąrej 
sprzeczności z życiem cywilizowanego Earopejczyke. 
Gdyby nie było tax monotonnem, przypominełaby 
przynajmiej życie starożytnych Greków i Rzymian. 
Dia czego? Bo osoby, szukające tum zdrowia, odzieżą 
sw}, a raczej brakiem odzieży, przypominają piękność 
starożytnych posągów. 

Pierwszą czynnością dnis jest kąpiel Świetlano- 
powietrzna. Doktor miejscowy jest zdania, że świa” 
tło wywiera nader wielki i dobroczynny skutek na 
skórę, to też wyprawia rano swoich pacjentów boso 
i w lecinchnych, prawie Żadnych strojach na spacer. 


osłanieć, 

Czazera podnoszą pacjentki bunt przeciw tym 
przepisom kuracyjnym pana doktora i sprzwią sobie 
oszbną knsaepjną odzież, Do rzędu tych zbantowa- 
nych nalotały tskże dwie Angielki i sprawiły sobie 
białe kostjamy 0 starogreckim kroju. To wywołało 
ogrcemne oburzezie między cełą kołonją pacjentów, 
zwłaszcza między Niemkami, które rą zdania, że jest 
rzeczą wielce nieprzyzwoitą w Veldes nosić odzisż i 
i do tego jeszcze piężnę. 

Taka kąpiel powietrzna powira trwać trzy go- 
dziny, lecz mało znajdzie się tnzicb, które ją wy: 
trzymają. bo z jednej strony szulone mudy, z drugiej 
zaś nieznośne muchy, komary i osy zbrzydzą ją. 

Jak zawsze tak i w tych kqpielach kobiety go. 


PRZEGLĄD z dnia 16 listopada 1885. 
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i ki); Chłopczycach, Buczałach, Rumuie (p. rudes |]i tam poprawiło się usposobienie, lecz tendności | z radością biorg udział w tem sp 


xi), Niechobrzu, Rzcławówae, Białej (p. rzaszow- 
ski); Zworze, Msjniczu (p. samborski); Nowsteń- 
cu, Bukowsku, Kaelikow.e, Woli Piotrowej (pow. 
sasozk.); Koładziejówce (p. skałaski); Poździmie- 
rzu (p. Bokalsk.); Terszowia, Suszycy rykowej, 
Terle (p. staramiejsk'); Skowierzyaie, Motyczach 
poduchawnych, Rzeczycy długiej, Wrzawach, Łąż- 
ku (». tarnobzzecki); Nezowsach (pow. tarnopol- 
ski); Rrędzinie, Gamniskach, Pogórskiej Woli 
(s. tarnowski); Dałhem (p. tłumacki); Kręsinie, 
Wiaprze, Andrychowie, UCboożni (p. wadowicki); 
Kreśoweach (». zbarzski); Czsżowia, Torkowie, 
Trewot'okach (p. złoczowski); Skwarzawie, Batia- 
tyceach (p. żółkiawski); Żorawnie, Młyniskach 
| Wsodzimirssch (p. żydaczowski). 
= Zaraza pyskowa i racicowa grasuje bar- 
dzo w Węgrzech. Na Bukowinie rząd tamęczny 
zebronł dostewy świń, kóz, owiec i bydła roga- 
i tego z aąsiednich komitatów węgierskich, do- 
tkniętych zarazą. Jest to nowym dowodem tego 
faktu, ża nie Galicja ale Węgcy są gniazdem 


rzej wychodzą od mężczyzn, Ose bowiem nie mają | zsrodowem zarazy pyskowej i racicowej i że 
żadnej rozrywki, podczas gdy mężcz; Źni, karige sig | stamtad, w obec niedotężnej koatroli władz ko- 
w powietrza, łażą po górach, pòlają i ryby łowią | mitatowych, bywa ona zawlckaną tak dobrze na 

Po tej porannej kąpieli nastaje „dwugodzinna | zachód do Czech, Morswy i prowiacyj niemiec- 
pauza, poczera ndsją się pacjenci nad jezioro znów kich, jek ie? na wschód do psszego kraju. Obe- 
celem wzięcia kąpieli powietrzuej, Tam mórZią | cnie panuje zaraza w wielu komitatach podksr- 
w chłodnym cienia w szałagach, z których każdy dla packich, a w Staimbuk pojawiła się tak gwał- 
jednej tylko osoby jest przeznecrons. Zsżda duchowa townia, iż wybito tam 1.500 sztuk bydła, i po 
rozrywka, nawet czytanie, jest zakazanem. niewozaaia już zarządzeno wszelkie Środki, sb? 

Natomiast nie brak towarzystwa komarów, któ- | dalszemu rozwlskaniu zarazy zajcbiedz. Niesiu- 
re są tu tak natretie, jek nigdzie na Świecie. Ro- Szzie wig? FZBCODG ua Galicię podejrzenie, iż 
daczka moje, tobże pacjontsa z Veldes, zupewaia: stad rozszerza się zaraza i iu przątłumiaaą być 


mnie, źe precz cały miesiąc dzisń w dzień przycho- 
dziły do nij jsdna i te seme komary i każdy w to 
samo miejsce, co wczoruj, ją ugryzł*. 

— Wiek ptaków Najdłużej żyjącym ptakiera ma 
być podobno łabędź, który dochodzi niekiedy do lat 
300. Przyrodnik Knauer opowiada w jadnem z dzieł 
swoich, że widział kilka jast ząbi, 2 których jeden 
miał lat 162. Sępy i orły również żyją bardzo dłago, 
W r. 1819 zdechł orzeł, który w r. 1715, a więc 
104 lat przedtem został schwytany, a już wówczas 
miał lut kilka. Białogłowy sęp, którego schwytano 
w r. 1706, zdechł w zwierzyńcu pułącu cesarski:go 
w Schónbrann pod Wiedniem w r. 1824. Papugi 
mogą ed czasn, w którym zostały szbwytaae i uła- 
szawione żyć let przeszło 100. Gęsi i kukułki mogą 
także doczekać się sędziwego wieku, pierwsze nata- 
ralnie o tyle, o iie nie zostaną popszednio upieczone, 
Kruki również żyją przeszło lat 100. Śroki zsś, w 
miewoli trzymane, dochodzą tylko od lst 20 do 25, 
na wolaości Żyją znecznie dłużej. Kogut domowy 
żyje od lat 15 do 20, gołąb — do 10, drobne ptaki 
śpiewające — od 8 du 18. Krótko stosunkowo żyje 


słowik w niewoli bo tylko lat 10. Hodowane w 
Europie kanarki mogą żyć od lat 12 do 15, ma 
wyspach Kanazyjekich zaś, na swobodzie znacznie 
dłużej 


Część ekonomiczna. 


— Choroby stadne. Od dnia 27 paździezni- 
ka do 3 listopsda b. r. stwierdzono z chorób za- 
veźliwych zwierzęcych: b 

Zarazę pyskową i racicową w 
Bestwinie, Buczkswicach, Brzezince (p. bir lski); 
Ottyniowesch (p. bobraski); Niepołomicach, Woli 
bator:kiej (p. kocheński); Oleksinie (p. brzeżań- 
sk); Dąbrówce morskiej, Fojawiu, Dołędze, Bo- 
rzęcinie (p. brzeski); Gorzowie, Psurach (pow. 
chrzanowski); Zapatowie, Lipowcu, Czeterbokach 
starasielskich (p. cisszanowski); Kozłowie, Bisku- 
picach, Groruszowie, Sikcrzycach, Dąbrowicy, Dg- 
brówkach breńskich, Janikowieseń, Wietrzycha- 
wieach (p. dąbrowski); Huticach, Starzewie. 
Kniażgolu, Bzzusce, Rozpuciu (p. dobromilski) ; 
Usażu, Mroźaicy (p. drohobycki); Szymbarku, 
Golick (p ga:licki); Radymalie, Rzkietnioy, 
Jarosławiu (p. jarosławsk:); Frysztaku, Brzysz- 
czkach, Zółkowie, Zerzeczu, Jaśle, Kowa'owy (p. 
jasielsk:); Milatynie stzrym, Zełechowie małym i 
wielkim (p Ramionecki); Batowiczch (p. kra- 
kowski); Miejscu (p. kreśnieńsk:); Dawidowie, 
Wisłobokach (©. lwowski); Kasince „małej (pow. 
limancwski); *abkowy (p. liski); Grozliczynie, 
G:zęsce (p. łańcucki); Toporzy*ku (p. myślenicki); 
Mokrej wei, Biszycach niem. (pow. sandeck:); 
Waksmundzie, Odrewążu, Czarnym Dunajcu. Ci- 
chm, Wróbiówce, Jaworku, Nowym Targu, Cho- 
chołowie, Rogóźnicku, Starem, Bystrem (p. no- 
wotarski); Sredniej (p. przemyski); Gnojnicy, B+- 
bir wy. £Łączksch (pow. ropożycki); Łe, Drsbi- 
niance (p. rzegzowski); Brzegzch, Strzałkowcach, 
Siskierzyczch, Nsdykach, Babinie, Wojutyczach, 
Humi'ńcu (p. samhorski); Międzybrodziu, Pielni 
(p. sanocki); Pob>reżu (p. stanisławowski); Re- 
<ochach, Nanozułce wielkiej, Chyrowie, Pi szQzie 
<hyrowskiej, Gzadowicąch, Wałczy dolnej, Błoże: 
wi górnej (p. staromiejski); Stryju (p. śtryjski); 
Cyganach, Sobowia, Wielowsi, Tzześni, Sokolni- 
ka h, Gorzycach, Turbi, Jamoicy, Jastkowieach (p. 
tarnobzzesk:) ; Kurowsach (p. tarnopolski); Ochma- 
nowie (p. wiulicki); Zsloszczykach (p. zaleszczy- 
cki); Rycerce górnej, Szarem. 

Nosaciznę u koni w Stojanowie (pow. 
kamioneck:) 

W powyśszym omaste wygasła: 

Zarszs pyżkowa irzacicQwa: w 
Gudsiszech staryoh (p. hialsk ); Dzięwiętnikach 
(o. kobrerk,); Chudykowesch (p. horazczezski); 
Zagórzu, Zwyżyme, Dabiu, Kuetyniu, Panasówce, 
Hzeisku bkrodzziem, Sayszkowcach, Borstonie, 
Trójcy (0. bredzki); Krzywej, Kezemienny, O52- 
rzysis, Jabłozicp polekiej, Końskiem (p. brzo- 
zowski); Bszerze, Wygrsnsa górnej (s. czort 
kowski); Gruszosie, Kupien'nie, Mędrzechowie; 
Grąd<xb, Odmęcie, Kznnia, Zaliniu (p. dąbrow: 
ax); Zaderewaczn. Woli zaderowaskiej , (p. da- 
llński); Korczyny (ə. gorlick:); Dalinisnach, Ba- 
rze, Mąidavie, Czerlsnach, Dohrzsnech (p. gro- 
ńechi); Zvlonsm. Kzyweńkiem (a. husietyński): 
Ku.zunioy, S sistem (p. jarosławsw); Ugestethalu, 
Nowioy, Kamieniu (p. kałussi); Niezpauowie, 
Strybanse, S alcu, Rzspniowie, Obydowie, R dzie- 
chowie, Srodopol:auh, Kamicnce Stiumił wej (p. 


wiun=, chociażby kosztem naszego rolnictwa. 


= Linja kolejowa z Chełmu do Tomaszowa 
ma być wybudowaną w roku przyszłym, a roboty 
zosinzą rozpoczęte już z wczesną wizaną. Kolej 
ta połączy linją nadwiślańaiką z granicą Galicji, 
a tem samim — jeżeli kolaj lwowsko-bałzka zo- 
atenie przedłużoną do Tem'szowa — połączy 
najk óśrzą konmsinacją koelejowg Warszawę xe 
Lwos om. ; i 

= Stowarzyszenie „Solidarność“, o które- 
go zawiązaniu i ukonstytuowan u już donesiliśmy, 
rozpoczęło już w Krakowie swoję statuiową 
działalncść Zakrəs działania „Solidarność i* okre= 
śla ustęp III statutów at+warzyszenia, a streszcza 
sig en w welca ekosomic'nej z żywiałami napłz- 
wowemi. W myśl teg» zachącać będzie Stowa» 
rzyszenie do kupowasią tylko w handlach, wat- 
sztatach i fabsyksch krajowców i starać sią bę- 
dzie, aty im dawsno zamówienia i dostarczano 
roboty. 

Z drugiej strony stojąc ua straży interesu 
kupujących, stowarzyszenie będzie zachęcało 
kupców, rękodzielników i fabrykantów, aby na 
swoje towary i wyroby naznaczali ceny możliwie 
najniższe, a w każdym razie rzetelne. W wyżo- 
naniu tych dwóch głównych celów Siowarzysze- 
nia, „Solidarność* zamieria starać się o zakłada- 
nio szkół zawodowych. sklepików ludowych i 
spółek taż: wytworczych jak spożywczych, będzie 
udzieląć pilnej i moralnie żyjącej młodzieży bez: 
procentowych pożyczęk na pokrycie kosztów 
nauti zawodowej, oraz bezproceutowych pażyczck 
szóżkom. 

C:łoniom swoim służyć kędzie „Solidar- 
acść" bezinteresowną radą i pośrednictwem, 
wakasywać im będ ie rzetełne i tania handle, 
warsztaty, (bryki, podejmie cię pośredniczenia 
w kupnach i sprzedażych, a głównie działać bę- 
dzie ku zschęcaniu swoich czionków do oBZGżĘ: 
dvości i regulowania wydatków wedle dochodów. 

Do stowarzyszenia wstąpić może każdy Po- 
lask bez względu na płoć i zatrudnienie, a przy- 
jęty na czł:nta jednomyśiną uchwałą wzdziatu 
stowerzyszenia winen będzie głacić do jego ka- 
sy co najmniej 10 ot. miesięcznie lub 1 zł. ro- 
cznie z góry. 

W walce z konkuroscją zagranicznych fa- 
bryk, bszerów i handlów oraz w walse z nierze- 
telnem kupiectwem — nicaiety krajowem ale nie 
|nsszem — życzymy powod:etia „Bslidarności* i 
lz niecierpliwością oczeżu amy wynisó 3 jego dzia- 


| łalności. 
| = Nowa droga powiatowa. ¥sêna droga 
komumik cyjaa, ięeza3> węzeł kolejowy Stryj z 
bardzo handiowem miz:ęteczkien: Żurawnem, gdzie 
sg odbywają nader licznie odwied'ane jarmarki 
nż bydło, zozteła przez Radę powiatową stryjską 
aznana drogą powiatową. Część znaszną tej dro- 
bądzia dom skiładdwy przynajmniej w tęgości 75 
stopni Traliesa, Cal: tists spowodowana paro- 
; waniem i manirulzcyą) O7a8czonę w czasie od 
| 1 listopada do 31 marca miegięcznie na */, pre. 
w innym Czacis na 1 pr ; 
Składowa wraz z opiatą sa przyjęcie, mie- 
i oraz za wyda- 


c ra IQ pn on wm 


gi wybudowano jug wielce stsrannie i umiejgtaie 
kosztem funduszów powiatowych i konkureacyje 
nych, a powiat stryjski rawdzięcza to pomnożenie 
dobrych dió komunikacyjnych zabiegom tame 
cznego zrozoza Rsdy powiatowej. 
== W regulaminie wydanym przez Wydział 

krajowy dle wolnego domu składowego ¿la zboża 
i spirytusu w Krakowie ustsnawionu następujące 
opłaty: 

I Dia zboża, za przechowywenie zboża 
w wcrssch po 100 kig. za pierwszy tydzi:ń pn 
3, wt, zo6 od zboża bez worków za każdych 
100 kigr. ża pierwszy tydzień 1 ct, za nastę- 
pne po */, centa. á d 

Za wyładowanie w workach .z wozów lub 
z wagonów od 100 Elgr. 2 ct, od zsoża ze- 
sypywanego 4 ot, za przełożenie zbiża treńai- 
towego z wagonu na wagon l'a ot., za spedycję 
wagonu 1 sł, za załstwienie formalności cła- 
wych od wzgenu 3 zł. Za agładowanie z odwo- 
żeniem w workach 1'/ą ot, brzesygan-go zboża 
3 ct. Za przeszevfowanie 100 blg. 'fę =é, prze- 
wieżrzenia elewatorem 1'/% cb, czyszczenia na 
wialni 3 ct, liazenie, wożesie, plomha, eksnedy- 
cja o2 100 sztuk 30 et Ubezpiaczenie od ognia 
za 100 sł. wartości tygadaiowo 1 ct Od zalicza- 
nych nieniańzy na fracht, Cło, etc, 5 et. 

l. Dla spirytusu, który przyimować 


I 
Irzemie ilośii i stopnia ś4irytusu, 


ksmienecki); Kozniczu, Turco, Zwucza nad Pru- | zie od 10.000 litrastepni ©d spirytusu 85° Trallesa 
tem p. kołamyjski); mieścia Krakowie, Pieka- | zą pierwszy miesiąc 12 et. za następny 6 ct, 
rach, Grzegórzksch, Dąbiu, Rakawiosch, Czyżye | od spirytusu 77 do 85" : Trallesa za pierwezy 
nach, Krzesławię-ch, Lega, Żesławicach, Dzhro- | miesiąc 14 ct., ża następny 7 ct. Za ubezziecze- 
wy (ù krakowsk), Czersąach, Humi:ńcu, Ser- | nia oi cgaia od 100 zł. za miesiąc 4 ct. Za 
śpcy, Ostrowie. Nikonkosicech, Siedliekach, Hor- | wyładowywanie od hsktolitca 3 ct. 
hanzn, Nawarić (p. Iwawski); Porębie wielrisi, Dia domu składowego wa Lwowie nie o- 
wiadniku, Zswadae, Łostówse ,  Kisielówce, | głosił dotąd Wydzieł krajowy regulaminu i wy 
(nowiań limwanowsku); Jznkowench, Suedaiem | sokości epłat. 
wielkiam, Posadzie liskiaj, Łutzawicy, Łuko- | 
wem (-owiaż lis%i); Hykash, Mielen (powiat 
mialeck:); Siarzawia, Chorośnicy, Czerniawie, Bu- | be nowa pożyczką rosyjska już stanowczo przez 
chowiozch, Hofyniu (p. m*świski) Zawadzie, Po- | rekonstruowany „Comptoir d'szcompta* objetą 
lance, Napzawie, Bystrej Łętowni, Skawie, Jac- | została, podnieciiy usposobienie i polepszyły 
kówce (p. myśienieki); Brzezuy, Podrzeczu, Zhy-: teadencję na naszym rynku. Kredyt był tanim i 
sryczeb, Dąbrowy, Sianny, Chełmeu polskim, Ni-, dosyé łytwym, nie brakło wigo ochoty do repry- 
skowy (p. sindecki); Kniażrcach, Darowieach (p.|zy Rozposzęto ją istotnie; lecz wast pojawiły 
przemyski); Unterssjd<n (p. przemsślański), Ma- | się znów realizowania i tak znowu liczne, iż 
| gierowie (p. rawski); Kuibiaiezach, Stasiowej Woli, | popsuły humor naszej spekulacji. Berlin nie 
| Zzgórzu (p. repatyński); Pietrzejowy (p. ropczze- | chcixł również wiórować akcji zwyżkowej; zrazu 


Wiedeń 13 listopada. 
(Z) Silniejsze kursa paryskie i wiadomość, 


| 
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r portowe : nadzwyczajne drogi i t:udny kredyt 
paraliżowały zapędy zwyżkowe; w końcu przeto 
repryra przemieniła się w Berlinia w cofanie 
się kursów, a ruch ten udzielił się nsszej 
giełdzie. : 

Spadsły też kursa z każdą godziną a ġo- 
piero przed samsm zamknisciem znaczne opa- 
dnięcie kurau niemieckich marek a podskaczenie 
ceny robii wywołało niejakie pokrzepienie się 
notowsń. tak iż zakończono dzisiejsze operacje 
drobninchną repryzą po nad wczorajsze noto- 
wania. * 

Oatatecznis actowanc: 

Kred. ausis 31150, wręgier. 331 50, angłob. 
146 25, masuny 24075, bankvereiny 116:—, IAnder- 
banki 21930 ludwiki 18850 czerniewia:. 233:50 
zania papier. 85'46, srebrms 8575, awvatrj. złota 
10920, papier. 10060, węg. złota 101'30 papiero- 
wa 97:10. 

Buble 125 zł 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wadowice 14 listopada (pryw.) Dziś o gs- 
dsinie 9 rano rozaoczęto dalsze czytania aktu c- 
skarżenia. 

Przysięg!i wysłali wczoraj deputacię do pre 
zydsata tutejszego sądu Daneckiego z prośbą, a- 
Żeby re względu, iż rozprawa potrwa przeszło 2 
miesiące, przyznąno sędziom przysięgłyn dyety 
na czes trwania srocegy. Prezydent Danecki cie 
mógł załatwić eam tej prośby, gdyż w ustawie 
nie ma odpowiedeiego przepisu, to też wskazał 
przysięgłem, aby ze swą prośbą udsli się do 
ministra sprawiedliwości, co też przysięgli u- 
czynili. 

Dziś jeszcze rozyocznie się prawdopodobnie 
przesłuchiwanie oskarżonych. 

Gm' chu „Sokoła,“ w którym 


złożene są 


akta, strzeże w dzień i w nooy oddział śŚoł- 
neszy pod. komendą inteligentnych podofi- 
oerów. r" 


Petersburg 15 listopada. (prvw.) Minister- 
stwo wyznań przedłożyło Redzie państwa projekt 
nowych prawideł o madzorze nad kcściołemi 
rzym ko-katolickiemi. Projekt ten obostrza wiele 
dotychczasowych postanowień i oddaje rzymsko- 
katelickich proboszczów pod bezpośrednią władzę 
guvernatozów. 

Z powodu niesłychanego powodzenis emisji 
loturyjnej pożyczki Banku szlacheckiego, powstał 
zbmiar wydania takiej samej pożyczki przez Bank 
włościański. 

M asio Połiawa zaprowaćza elektryczne o= 
świetlenie. Według umowy z przedsiębiorcą za 
każdą lampę o sile 1000 świes płacić mu będzie 
miasto po 1'/, kopiejki za godzinę. 


Wiedeń 15 listopada. Csssrz zamianował 
radzcg skarbowego Jana Kasprzyczaka nedradzcą 
ekarbowym we Lwowie, a nadradzcą rachunko- 
wego Antoniego Czsrnego dyrektorem rachunko- 
wym i przałożonym departementu rachunkowego 
we Lwawie, 

Na posiedzeniu rady miejskiej odczytano 

ismo burmistrza Uhla, w którem on oświadcze, 
iż z powodu podeszłego wieku i nadwątlonego 
zdrowia urząd swój s:łada. — Wicsbwrmistrz 
dr. Prx poświęcił ustępującemu burmistrzowi 
gorące słowa uznania, poczem uznała rada je- 
dnogłeśni” Uhla honorowym obywatelem miasta 
Wiednia. 

Belgrad 15 listopads. Król A'eksander 
odaiadził wczoraj matkę. Ta okoliczność zaprze- 
cza doniesieniom, jakoby Natalja odjechała do 
Nisu. 

Oiciec posła serbskiego w Berlinie Christic 
zaprzecza doniesieniom, jakoby syn jego obja- 
wiał kiedy zamiary samobójcze. 

Monachjum 15 listopada. Cesarstwo nie- 
mieccy przybyli tu o godzinie 4 minut 55 po 
południu. ` Książę rejent powitał ich w wagonie 
szlonowym. Po serdecznem pożegnaniu się z księ- 
ciem rejentem odjechali cesarstwo o godzinie 5 
minut 10. 

Rozenheim 15 listopada. Cesarz austrjacki 
i cesarstwo niemieccy przykyl: tu o godzinie 3 
minut 30 po p.łudniu. Po serdecznem pożegna- 
niu się odjechali ceszrstwo niemieccy o godzinie 
3 minut 40. -7 

Tryjest 15 listopada. Wiceadmirał Wiplin- 
ger dał ucztę na cześć niemieckiej eskadry. Na 
uczcie tej obecni byli niemieccy i austrjaccy 
oficerowie marynarki, tudzież naczelnicy władz. 

Wiplinger wzniósł toast ma cześć niemiec- 
kiej maryzarki, na pomyślny jej rozwój, tudzież 
na cześć cesarza i cesarzowej niemieckiej i nie- 
mieckiego domu cesarskiego. Niemiecki kapitan 
okrętu Reich odpowiedział na ten toast i pod- 
niósł przyjaźń, juka istnieje między niemieckimi 
i au:trjackimi kolegami, sławił cnoty Cesarza 
gustrjackiego i zakończył trzykrotnym okrzykiem 


na cześć Cawarza i cessrzowej austrjąckiej, tu- 
dzież austrjackiego domu cessrskiego. 
Konstantynopol 15 listopada. Rząd ogło- 


sił manifestem najwyższe zadowolnienie sułtana 
z pełnej uszauowania a sympatycznej postewy 
ludu podczas bytności czsąrza Wilhelma w Kon- 
stantynopolu. 

Ambasador Radowitz wystosował list do 
wieikiego wezyra, wyrażający uczucia wdziącz- 
ności narodu niemieckiego dis otomańskiega ce- 
Sarstwa ze pełne taktu zachowania się ludności 
podczas w:zyty cesarze Wilhelma. 

Ateny 15 listopada. Izba ukońszyła roz- 
prawę nad ioterpelacją w sprawie kreteńskiej i 
wyrsziła rządowi wotum zaufania więtszością 
72 głosów przeciw 54 głosom. 7 

Belgrad 15 listopada. Milan paciągiem 
„Orientexpres* opuści dziś wieczorem Belgrad. 

Wildpark 15 listopada. Cesarstwo niemieccy 
przybyli tu dziś o godz. 8 rano. 

Paryż 15 listopada. Izba zweryfikowała 
około 360 wyborów i uchwaliła wybrać w sobotę 
stanowczo biuro izby. Zejścia nie było dotych- 
czas Żadnego. | 

Praga 15 listopada. Na wezwanie marazał- 
ka uchwalił sejm jednogłośnie, że wszyscy ci 
posławie, którzy od 10 października nie przy- 
chodzą na posiedzenia, nie mając urlopu, i nie- 
obeenzści swaj nie usprawiedliwili, uważani być 
m:ją jako tacy, którzy za sejmu wystąpili. 

Bukareszt 15 listopada. Od powrotu króla 
odbyło się już kilka konferencji Rady ministrów. 
Zastanawiano się nad kwestją rozwiązania izby i 
przeisttczeniem gabinetu.  Stanowczej decyzji 
jeszeze nie powzięto i wszystkie doniesienia dzien- 
ników w tej sprawie są tylko zwykłemi kombi- 
nacjami. 

Budapeszt 15 listopsds. Nemzeć upatruje 
w spotkaniu cię cesarzy w Inusbruka d W d, że 
odwiedziny cara w Berlinie nie zmieniły vic 
w aljansie między Austrją a Niemcami. Ludy 
monarchji, zwłaszcza Węgrzy, i Indy Niemiec 


7 


3 1 otkaniu się mo: 
narchów serdecznie-7 sobą sprzymierzonych. 

Sofja 15 listos=da. D>putacja sobranja 
wrgSzyłe dzić księciu Ferdynandowi adres, będą- 
cy odpowiedzią na mową tronową. 


Nadesłane. 


— 


Giówna wygrana zł. 150.000. 
Ciągnienie już 1 grudnia 1889. 
Losy państwowe z roku 1864 
sprzedsje po kursie dziennym 
takie PROMESY z tych lisów do tego 

ciągnienia 
ną całe losy po złr, 5— 
ns połowę losu „ 8— 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna na prowincji zł. 1:80 


E 


Przyjechali do Lwows 
dnia 15 listopada 1889. 


Hotel Angielski: J. Barański z Łukawicy. 
M. Nagler ze Zborowa. E. Hartman z Wiednia. H. 
Łodyński z Milatyna. B, Słonecki ze Stanisławowa. 
J. Miinster z Brodów. P g 


Z sbośowyck targów 


15 listopada 


Lye 


Berenice 
Żyto 
Fęszmień 
wies” 
Gwrh 
Wyke 
Rseper 
Lmibrzę 
Rusiec, asg, 


Rzepak poszukiwany. 
CEO OAI O O 


Legów, Z Isdy kandiowej 15 listopada 1880. 
1. Akcje so astukę 
baz kuyozu biekgooge piaca żądają 
baz d p: 


Eslej gelio. Kaz, Luć. 200 zi. ma. k. 187 — 190 — 
iwcw-azerjass. 200 si. w. a. 231 50 "35 


: w- 
Baska ip. . galio. 200 uł. w w 783 — 387 — 
„ Średyt. gais. 203 mi. w. s — — 216 — 
8. Listy wastawne sa 100 gir 
Banku hyp. galio. § pro, w, a. 100 25 101 25 
85: Listy zastaw. Galio. Zakładu 
Eredytowago ziewskisgo 36 let. — — — — 
Banke hyg. galie. 5 pro. 10%, pr 108 25 1G4 25 
Ban$a kraiowogo 4,7, w. e 97 EO 98 50 
Tow krad. grile. 5 „. s. , 100 50 101 50 
s a i à E 14 £6 = 97 z 
- Bs w 100 50 101 50 
s ” 4 4 y ög 50 94 50 
F T pi fo 98 70 99 70 
e PL 82 80 93 80 
3 Listy dłuóne sa 100 sr ` 
G Z krel (d) 6%,) 8%, wlikw 64 — 57 — 
doba u (OSR BATE 46 — 49 — 
4. Obligi sa 100 str. 
Indemulzacyjne galio. D pro. m. k. 104 — 165 — 
Kom. banku kraj. 6 pro. w a.I. em, 100 50 10: 50 
Fożyczka krai c r. 18738pry w a 1(4 — V6 — 
$ u o 1888 4e; 96 60 Ys Gu 
5 Losg 
Losy miasta BrakoWa Eae 24 — 26 — 
$ „  Binniatawowa — — 88 — 
6. Aiomeśp 
Dukat koisnderski ` ; 556 5.66 
Dukst cesarski z 5.64 5.74 
Napoieczdor . 9.46 9.56 — 
Półimperjał rosyjski . = 9.70 980 
Rabsi rozyjaki srebrny . 130 140 
i .  papicrowy 1-24'/ —1:26'/ą 
100 marss udemiecziok 58.25 6925 


Oon DUO Mo miki 
anrs "W IEn 


Telegram giełdowy . 
Wiedeń dnia 14 listopada godz. 1. min. 40. 


Akcje kredyt 30975 Węg. kolej półn. 
Aipiny 87 40 wschodn. 187:— 

Kredyty węg. 329 75 Wiedeńskie losy 
Anglohanki 14570 kom `: i 14325 
Uniory 238 75 Akcje tyton.  117— 
Ludwiki 188— Gal. obl.indem. 10450 
Nordbahny 259 50 Elbethale 21850 
Lombardy 137— Länderbanki . 217-30 
: Lozy turackie 4030 Renta zł. węg. 101:— 
Btaatebahny 23865 Bankvereiny  115— 
(werniowieckie 232:— Renta węg. pap. 96-95 
' Ruble t 125:25 


Usposobienie słabe. 
capzw a m BE o O 


Pociągi kolejowe. 
Pcdłag zega”u lwowekiego (^d 1 października 1889.) 


EEN ociąg | ŚŚ 
Do Lwowa przychodzą. - TE i osobowy H 


Z Krakowa . 4'08 860 928 |7-15 


Z Podwołeczysk |: © «| 220] » |825 |g| 7-00 
Z Podwołoczysk na Podzamoze | q-5g| 10— | 2'38is | 6:23 
Z Suozawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisłtwowa - „| 8.05| R*— 
Z Buczawy, Czerniow. i Stanisł. 6:55 
Z Suchej, Chyrowa, Hueiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . 8-86] 
Z Suchej, Chyr. Ław. 1 Stryja 826| 
Z Pesztu, Ławccznego, Chy- 
rowa, Hnusiatyna. Stanisla- 
wowa i Stryja . *. . p 12-08 
Z Belca (Iomeszowa) . 521 
_ Ze Lwowa odchodzą: M raf 
) x 228| © i 8:80 
De Krakow? |. 4-11 9-58. 1035 
o Podwsłoczysk . . . « - 428] 7—|1028,8| 110 
Do Podwołoczysk z nodra F 
Do Euozawy, Czerniowie6, Đta- 
Jislav OWA i Husiatyna . . 9 1610-13 
Do Stanislswowa, Czerniowiec 4-25 
i be zł ZEW. . 
Do Stryja. Stanisławowa, Hu- 8-46 
rgistyna, Chyrowa i Suchej 10-30 
Do Stryja, Chyr. Law. i Suchej 
Do Stryja, Btenisławowa, Hu» 
siatyna, fawocznego, Pesz- 
tu, Chyrowa, Stróża 5'50 


Do Bełzoa (Tomaszowa) 7:43 
Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaczają porę 
nocną cd godziny 6 wieczór do B m. 69 rano, l 


8 
139 . 
É 
POWIEŚĆ 
Ksawerego de Dílontépiza. 
(Ciąg dalszy.) 
, Nieszczęśliwy ojciec 
okiem następujące, znane nam już pismo: a 
„Błagam na kolanach byś mnie Pan nie | 


gubił..'Zdany jestem ną pańską łaskę... w:ywam 
Twej litości.. Gotów jestem uczynić wszystko 
czego żądasz Fan odemnie, wszystko bez wyjątku, 
byle tylko okupić mój występek... Nie bądź pan 
miemiłosiernym. nie bądź nieubłaganym... Jeśli 
wydaję Ci się niegodnym ` litości, pomyśl v mej 
rodzinie, której honor jest w Twojem roku.. 
W jej to imieniu daleko bardziej niż we własnem 
błagam Pana.. Czekam pańskiej odpowiedzi jak 
skazany na śmierć oczekuje rezultatu swej 
apelacji do łaski... A ja jestem skazanym na 
śmierć rzeczywiście, jeśli bowiem Pan okażesz 
się nieubłaganym, nim minie godzina, zastrzelić 
się muszę... 
„ Wicehrabia Gontran de Presles*. 

Gdy jenerał odczytał list ten do końca 
papier wypadł mu z ręki na dywan przed nogi 
prokuratora, który go podniósł. 
` — Tak nie inaczej musiał skończyć! — wy- 


PRZEGLĄD z Onla 16 listopada 1889. 


przerażającym i niewytłómaczonym w podobnej | czystym a złowrogim jego twarzy, poszła za nim 


sytuacji sp! kojem: 

— A zatem, panie, przybywasz go aresztować ? 

— Smutny to i okropny obowiązek dla mnie, 
panie; ale to obowiązek... Żyjemy w czasach, w 
których wyższe klasy społeczeństwa dają tłumom 
smutny przykład niemoralności, występków, zbro- 
dni... Trzeba tem enargiezniej tępić złe, bo ta 
okropna nauka gangcenuje niższe warstwy spo- 
łeczeństwa... Nia wątp, panie hrabio, taka sprawa 
Praslis, sprawa Pellavart i tyle innych wywarły 
na ciało społeczeństwa takiż wpływ jak tyfus po” 


przebiegł błędnem Í jawiający się w szpitalu. 


— Masz pan słuszność — wywówił zcicha sta- 
rzec, — Niestety synowie nasi zapominają o ha- 
śle naszych ojców: szlachectwo obowią- 
zuje! 2 l 

— Panie hrabio, — podjął prokurator kró- 


|lewski, — odwrócić od pana nieszczęścia, które 


go dotyka, nie było w mojej mocy; ale chcia- 
łem, przybywsjąc tu sam bez eskorty Żandar- 
mów, oszczędzić panu przynajmniej bezzwłocz- 
nego skandalu 7 777 

— I dzięki ci za to panie. 

— Syn pański zrozumie bezwątpienia, Że 
wszelkie usiłowanie oporu lub ucieczki byłoby 
nierozgądne... zrozumie, że jedyną dlań drogą 
jast udać się ze mną i zasłożyć, poddaniem się 
prawu. na jakąś resztę wyrozumienia. 

— Zrozumie to... tak, panie. 

Ostatnie odpowiedzi pana de Presles wymó- 
wione były cicho i automatycznie niemal. 
Po chwili wahania, spytał: 


— Czy pozwolisz mi pan pomówić przez chwilę 


szeptał starzec głuchym głosem; potem schylił j jeszcze z synem?.. 


głowę na piersi i jak się zdało, zamyślił się 
głęboko. 

Nastała chwila okrepnej ciszy. 

Jenerał przerwał ją niebawem. 

Podniósł głowę i rzekł do prokuratora z 


Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe 
poleca w największym wyborze 
po najniższych cenach 


— Włąśnia miałem to psnu zaproponować. 
— Dziękuje więc panu za to ponownie... 


Starzec podniósł się i zwoina przeszedł 


salon. 


Pani Herbert, przestraszona wyrazem uro- 


i spytała w przedpokoju: P i 
„ — Ojcze, czy pozwolisz sobie towarzyszyć ? 

— Nie, — odpowiedział pan de Presles, uni- 
ksjąc wymówienia imienia Grontrana, — ja mu- 
szę z nim być sam. ' 

Słowa tə wymówione zostały tak bezwzglę- 
dnym tonem nakazu, że Dianna. nie próbując 
nawet daremnago obstawania, spuściła głosę i 
powróciła da salenu. ` 

Jenerał pewym krokiem wstąpił na schody; 
ale stanąwszy na pierwszem piętrze, zamiast iść 
wprost do pokoju syna, zwrócił się do bibljoteki 
którą minął i wszedł do swej sypialni. 

Na stoliku obok łóżka leżała para pistola- 
tów angielskich w oprawie ze słoniowej kości. 

Pan de Presles upewnił się, że są w do 
brym stanie i nabite; nałożył Świeże kapiszony. 

Następnie pistolety te włożył do kieszeni 
swego szlafroka i ponownie przeszedł bibljotekę. 

Na ten raz udał się już do Gontrans. 

Wicehrabia wychylony przez okno palił cy- 
garo, roztargnionym wzrokiem błądząc po ocea 
nie zieleni parkowych tarasów, roztaczających się 
dokoła zamka u stóp jego. ` 

Myślał o nowem widzəniu się z Diaurą, 
któreby stanowczo rozstrzygnęło sprawę. propo” 
nowanego wczoraj małżeństwa. 

Posłyszawszy, że się drzwi otwierają po za 
nim bez poprzedniego zapukania odwrócił się 
szybko i stanął oniemisły ze zdumienia, na wi- 
dok ojca. 

' Po znanych nam zajściach, obecność hra- 
biego da Presles w pokoju syna była istotnie 
zdarzeniem niesłychanem, nieprawdopodobnem 
niemal i Gontran nie dowierzał własnym oczom. 

Zdziwienie jego wzrosła skoro zobaczył, że 
jenerał zamyka drzwi na dwa spusty i klucz 
wyjmuje z zamku. = 


RA KR 


man a n A KE OAK W 


on E ÓW P — = — 
mu jakieś okropne acz nieznana niebezpieczeń- | posądzają może o zamordowanie barona F olart. 


stwo. Æ 
Z pewnością był on odważnym mimu swe 
występki i ni jednokrotaie dowiódł tego. 

A przecież w tej chwili przebiegł go dreszcz 
przestrąchu. 

Twarz pana de Presles zdawała się maską 
z szarawego marmuru. Rysy tego oblicza zacho- 
wywały absolutną nieruchomość. Całe życie, 
rzekłbyś zbiegło się da oczu, które gorzały dzi 
wnym jakimś blaskizm. zi 

Starzec postąpił kilka kroków ku Gontca- 
powi i zatrzymał się. W groźnej swej nierucho- 
mości był on niemal podobnym: do posągu ko- 
mandora, przychodzącego zabrać miejsce u bie- 
siadnego stołu Don Juana. 

— Ojcze, — wybąknął Gontran, raczej dla 
tego by sobie nadać nieco pewności, niż na tr 
by myśl wyrazić, — dla czego nia zawiadomiieś 
mnie, że chcesz mówić ze mną? Byłbym pospie- 
szył na twoje rozkazy. À LAN 

— Czy wiesz pan, kogo byłbyś zastał W 88- 
lonie? — spytał powoli starzec. i 

Gontran wstrząsnął przecząco głową. | 

— Prokuratora królswskiego, — odpowiedział 
pan de Presles. — Słyszysz pan? Prokuratora 
królewskiego. s 

Wicehrabia, któremu wszystkie zdarzenia 
dzisiejszego rana były nieznane, sądził, że urzę- 
d:icy zjechali na ponowne śledztwo w przedmio- 
cie oddania ojca jego pod kurateię i zawołał. 

— Przysięgam ci, ojcze, że ja ich nie przyzy- 
wałem. 

— To też nie przybywa on tu na twoje we- 
zwanie. On przybywa po pana! À 

— Po mnie! — powtórzył Gontran zdumiony. 

— Baron Polart nie żyje, — odparł starzec. 

— Ja nie jestem winien jego Śmierci, o któ- 


rej nio nawet nie wiedzisłem, — zawcł.ł żywo 
Wicehrabia zrozumiał natychmiach, że grozi | wicehrabia, w którym zbudziła się myśl, że go 


mae nak Lm gama Hm KO ATM A 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod „Złotym Lwem 


— 


dni is n'eją - 
Gontran padł na fotel bezwładuy, zda się 
nagle porażonym paraliżem ciałs i umąału. 

— Cóż więc zrobisz? — spytał go pan dè 
Presles. z 

, Te słowa odrazu powróciły mu przytomność, 

Podniósł się szybko, mówiąc z niezmieraem 
pomięszzniem: 

r— Może czas jeszcze uciekać. 

Pan de Presles wzruszył ramionami. 

— Nie, panie, — odpowiedział, — już nie 
czas. Zresztą zbieg dzisiaj, jutro byłbyś więź- 
niam. pae 
— Ale w tskim razie co robić? eo robić? — 
szeptał z kolei Gontran. 

— Ja też o to właśnie przychodzę pana pytać. 

— Al ten nikozemy baron! * - yä 

— Jakiejże nazwy należałoby użyć na pana? 

„—. Mój ojcze, nie przygnębiaj mnie! Czyż nie 
widzisz mego żalu? M F 

— Nie widzę bynajmniej żalu za popełnioną 
zbrodnię, ale żal tylko, na widok, że zbrodnia 
odkrytą zostałą. | : 

— Gdybym upadł do nóg prokuratorowi. 

— Byłby on nieubłaganym jak prawo, bo on 
jest wcielonem prawem. 

— Ależ w takim r»zie nie widzę jak jedną 
tylko drogę È pe 

— Jaką? — spytał jenerał, a błysk nadziei 


rozświetił twarz jego zmienioną. ; 


(0. a. z.) 


p) 


1 A EH PPE ll to A A O 


wina 


J 
U 
d 


we Lwowie. 


yszczególnienie na ośmiu wystawach. 


Okolo tysiac morgów ziemi 
w najżyźniejszej okolicy południowego Podola z najlepszemi bu- 
dynkami i inwentarzem są z wolnej ręki do wydzierżawienia. 
Zgłosić się do właściciela w Szotromińcach, poczta 
Uścieczko. Pośrednictwo wykluczone. 


Sto morgów lasu dębowego starodrzewa 
równinie przy drodze murowanej, są z wolnej ręki do 
sprzedania. 


Zgłosić sig do właściciela w Szotromińcack, poczta Uśrieczko. 
Pośrednictwo wykluczone. 


na 


ża 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 


©. $zeligsi-Lyszkiewiczą, 
LWÓW, Korytna 18. 


poleva: ASFALT FUNDAMENTÓW dla ixolowania marów od wilgoci, 
kładziemy na fundamenta w gorącym stania, ELASTYCZNE /20 . 
LURELATY ulepszoną ogniotrwsła TEKTUBĘ rola 10 m. od 
SE zł. do 3.50. wysokich gziznków do krycia dachów, LAK ASFAL- - 
TOWY, do konserwacji dauhów tekturowych, SMOŁĘ ANGIELSKĄ 
bszwodną. r 69 91—? 
Ususza asfaltem jako jedycym środkiem ananym dotęd w bz- 
downictwie najbardziej sawilgocone ściany w mieszktniuch. 
Fabryka wykonywa w osłym kraja zwojemi ludźmi pokrycia dachowe - 
takturowe i renperanje tychże, Mstr [] od 60 do 80 centów. 
Gwarancja 5 lat. 
Zamówienia na robaty w Krskowie przyjmnia Jósał Zaplstaler I. 


MOSGOSOSOSOSOG OS? ESOTPSCZR 
| Wino we flaszkach w dowolnej ilości. | 


Założony w roku 1847 


Handel i skład Win 


Ludwika Stadtmiillera 


we Lwowie, ulica Krakowska 9: 
158 


inżyniera 


-| 


poleca 


oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, lizie- 
rów, starki i innych wódek, 


także wina na miarę: 


litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej. 


w Swieże wody mineralne, i 


__ Wysełki tak w większych, jak i mniejszych ilościach | 
usitutecznia się natychmiast, 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


"8IM6M'] 8% RPERĄS 82 TOWYZOGĄ ŻA BILM 


Wina w beczkach 


|. Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych. || 


=“ BIELIZNĘ MĘSKĄ 
(nowy krój francuski) 


w największym wyborze jako to: 


Koszule, kalesony, kołnierze, mankiety, skarpetki, pończo- 
chy, chustki do nosa, barchany białe i kolorowe ete. 


190 polecą 
główny skład ©. k. uprz. fabryki płócien ` 


ED. OBERLEITHNERA Synów 
we Lwowie, p'ac Marjacki 1. 8. 
Próbki i cennik na żądanie gratis i franco. 


j | rāte 


y | właściciel składu towarów żalsznych, przy placu ujęta 1. 5. (Hotel fruneuski) 
WIE. 


Tudzi*ź poleca „Ooyle i ufnela 


_ Odpowiedzialny redaktor: _ Waelaw Masłówski. 


Dochód czysty zasila fundusz wdów 
i sierót po lekarzach 


MORSZYN 


za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo lekarskie 


Sodowa; 


uzn’ ns. 
Przyrządzanie wód wymienicnych odbywa się pod kontrolą Ko- 


DAE ZRZZZEZLYZ | 
Według orzeosenia Towarzystwa lesarskiego krąkawskiegn, wody mineral- 
ne sit.czna tego Zakładu odpowiadają składem swyza w zupełności wodom 
nałuralnyra, 
m Naci e koo AE EŃ 
= A K 
E Wody mineralne sztuczne | 3 
LJ 
a i specjelne lecznicze SE 
z tańeze od rodzimych o 50—70% E 
5 Konc Zakładu fabrycznego Wód miner¿lnych nę. 
D © e c 
i || K. Rzący i Chmurskiego |: 
u w Krakovia. A 
: a e 
x Selterska, używana w katarach oskrzeli i płac. : 25 
P Bili , sk używane w kataradh wszelkiego rodzaju, zadasz 6, if ; = 
ze INSKA, w cierpieniach przewodu pokarmowego Ej Š 
x'g s Ie 
F Vichy 3 A e i a 2 i, 160 zę 
igi z pyrofosforanem żelazowym, wyborny środek w bez- fa 
a Zelazisia. iZi bledniey. ri. że 
£ a wya przeciwko słabościom nerwowym, migrenia, hysterji, fS $ 
3% Bi omowa, epilepsii, bezsen 10ści itp. używana na zlecenie lekarza. | — £ 
aw = 
ŻĘ J odowa, przewyższająca wszelkie wody naturalae Jod zawierzjące. 35 
sg || itow jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego if4 5 
25 d al; Brtrycyzmie. : Gia kai ŻĘ 
ag. iania: czyste sz zawa, w miojzce Gisshiblera, Krobn E 
3. Hygieniczna, dorffer i Aolinaris asa łaboś 7 A E 5 
( $ na alecenia . lekarza w sałaDoBolse o |; 
E Kwasna sodowa. łądka Bile, d ej p 4 2 
3] PAL m czyżtą szozawa alkaliczno-sodowa, jako napó; | > 
„| Gieshitblerska, aiy i aystetyawny. 3? 
= -C 
N 5 
E BE 
ką 
35 


Rodzima sól 


ze zdroju „Bonifacego w Morszynie. 


ługowa pod kontrolą Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich na sposób soli Karlsbadzkiej 


Morszyńska sól do kąpieli 


sporządzona pod kontrolą Komisji To- 
warzystwa lekars'iego gal. 
Zaleca się jako dodatek do kąpieli we wszystkich nie- 
mocach, w których sól i brom są wskazane, mia- 
nowieie zołzy (serophulosisy wa wszystkich formach, 
cierpieniach skórnych ete. 


Morszyńska 
gorzka 


m A 0 A M A NZ M M 


= 


© 
3%, 


Zasada: 


dobra i tanie! 


| 


Butiki dla panów 

Ze rképy Or.ute złr. 3'35. 

Ze skóry cie'g“ej, gładkia i okładani 
k. 


Buciki dla pań. 
Ze stóry Creute złr. 3 i 810. 
Ze skóry gemzowej złr. 3-60 i 4. 
Ze skóry kidowej złv. 4':5 i B. 
Ze skóry hamburskiej złr. 8'20, 8:60 
ió" O, 
Sakienne na (laaelce, okładane ro- 
gujskim lakierem złr. 4:26, 4'ŁO i 5. 
Fatrzane złr. 7'52. 
Największy wybór obuwia 
dla dzieci, dziewcząt i chłopców. 


zr. 410, 475 i 

Ze skóry kidowej, 
złe. 5 ibo. 

Ze ekóry bsmbzrzkiej, podwójne pe 
des.wy złr, 4205 i 626 

Sukience ckłęda: e ns flanel e o ro 
dwójnych podeszwach złr. 4'89. 

Bukienne okładane rosyjskim lakierem: 
o podwójnych podeszwach na fla 
neloe złr. 5'60- 3 j 

Wysokie buiy z cholewsmi zł 7, Si9 

Wysokie buty do podróży słr. 650i8 


Buty z cholewami dla chłopców od złr. 2:20 do 5'80. 
Wielki skład mesztów i bucików filcowych po ce- 
nach najniższych od 95 ct. wyżej. 


Doborowy materjał, najleprze wykonana, najtańste oeny stało wytłoczons na 
podeszwią. r 


cieięca (klady 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą, 


Faj gkszy wgbór na zimp. 
JĄ i : 


 wistozowdinienie na sinia wystawach ——_—Ó 


Morszyńska 


Sól dla bydła 


jako środek przeczyszczający dla 
bydła, koni i owiec. 


Główny skład w aptece J. PIEPESA i we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. 


Powietrze lasow iglastych w pokoju! 
ttirzymu e s'ę przez rozpylania 
Kadzidła sosnowego ! 

, Prócz miłego leśnego zspachn, po- 
siada nie”szącowane włazności hygie- 
niczne : Oczyszcza i odświeża puwie- 
trze mieszkań w tak wysokim atopniu, 
że jest pixszechnie polecune przez pp. 
lekarzy do oddychznia ©:obom oierpig- 
oym na choroby pier'ioc e. 


Flakon 60 ct. rozpylacze od 24 ct. 
o 8 zł. 


Mydło z igieł sosnowych 
bardzo korzystnie wpływa na skó- 
rę i przy myciu wydaja zapach 
lasów szpilcowych, kawsłek 30 ct. 


J. Ihnatowicz 


LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 
1 8, nl. Halicka |. 25 róg Wsłowai — 
E8AKOW, Sukiennice 1, 20, CZER. 
NIOWCE Rynek 1. 2, 


Poezje 


Adama Mickiewicza 


w 4 tomach tylko I złr. 
Egzemplarze ordosne oprawione ze 
złotym wyciskiem tylko I zł. 60 ct. 


i Nadyłaący ? przekazem 
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dowych, kościcłsch itp. w czterech wielkościach, poleca po zniżonych cenach 


sma Bolesław Cybulski 


obok p, Tegiacherś we LWOWI 


szwedzkie do kucia koni, noże do sisozkarń różnych 


ce żelazne Maidingera i inne do węgla, koksu, torfu i drzewa. 


systemów, ple 
m 


Józefa Birklego 


ogrodową, 


nrowane atomatyczne sprężyny ulepszone, do zamykania drzwi, zepo- męską i żeń:ką oraz stajenną j 
mocą ciśnienia powietrzem, do użytku mo domach, zakład ch prywatnych i rzą 
Bióro otwarte «od 8 rano do 8 


tychmiest. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


‘Bioro wywiadowcze można mieć 


4 


. Lwów, Rynek 1. 25. Je de 


56 87—? Wyrób kraiowy 
Wanien i Kanapek 
| prawdziwie cynkowyh 
Z aparatem do grzania wody 
fabryczną. 
A. Królikowski 
Lwów, Janowska 14. 
Iestrowane cenniki na Żądanie. 
Wedle umowy także mm rospłat 


Railio Ulm hay zal 


wieczór. i 
Korespondencje załatwia na 


KAPIEL w dom 


fabryczny skład w Galicji 
' | cenie  nmiarkowanej > 


jaksteż wszelkich przyborów. da kgpieli. 


a Z OE ZM 
Z (drukarni nar, Manieokiego. =~! Zarządsca. Walenty: Hodak 


W Stanisławowie można nal 
rozmaite : cebylki a e sę S 
z kamelismi i fiołkami, oprócz innych 
Po kwiatów, piramidalne, TYOZNE, 
iałe ślubne, płaskie do podróży i fane 
tazyjna, dyademy mirtowe, wieńce zliśćmi 
palmowymi, wapaniałe i skromne, Na żą- 
danie urządzam dekoracje. Wazyatko po 
miejscowe uzkutecznia prać ia e 
jzoowe u znam odwro 
A. | Schmidt, pomolog i Sadkdnik. a 
, Jedna para pawi dwuletnich i trzy pa- 
wice i 1 paw. sześciomiesigomme są do 
nić pa aI chęć nabycia raczy 
adresg : 

iA Pruchnik. s i — Ch = 
( Lesnik, kawaler 25 lat x ukońosoną 
szkołą lasową s 8mic letnią oarakiylij 
obzmajomiony z mierrictwem, poszukuje 
stosownej porady. Zgłoszenia w Admie 
nistraeji „Pogoni* w- Tarnowie. ' 


i 


